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P R Z E D M O W A .

Twórczość ludu wyraża się w pieśniach, przysłowiach 
oraz w bajkach, legendach i podaniach. O  He przysłowia sq 
wyrazem mądrości ludu, o tyle podania odźwierciadłajg 
jego wierzenia i wspomnienia faktów historycznych i osób. 
Wszystko jest zabarwione fantazją, we wszystkich niema! 
podaniach występuje siła nadprzyrodzona i cudowność. 
D la  tego, jak słusznie powiada L . Siemieński, do tego rodzaju 
twórczości ludowej nie można stosować krytyki literackiej.

Lud wiejski, obcując z przyrodą i nie będąc w stanie 
zrozumieć wielu je j zjawisk, przypisywał je  siłom nadprzyro­
dzonym i w ciągu wieków tworzył klechdy, bajki i podania, 
w których figurują święci, aniołowie, djabli, czarownice, upiory, 
dusze pokutujące, wiłkołaki, topielice, skarby zaklęte i t. d.

Mieszkańcy miast w nieco innych znajdowali się warun­
kach, to też i w podaniach i legendach pochodzenia miej­
skiego podkład stanowią najczęściej zdarzenia historyczne 
i inne, które podziałały na wyobraźnię swą niezwykłością.

Niewiele jest miast w Polsce, któreby miały tyle co 
Wilno legend. Niema/  z każdą górą, z każdym dawnym 
budynkiem i kościołem związane są podania, odzwierciad/a- 
jące epokę, wierzenia i obyczaje.

Niestety, nikt dotąd nie zajął się zebraniem wszystkich 
legend wileńskich, to też prawdopodobnie sporo takowych 
na zawsze zaginęło.

Pragnąc ratować od zapomnienia przynajmniej to, co 
jeszcze uratować można, od lat 30 szukałem w starych 
kronikach i dziełach dawnych i późniejszych dziejopisów 
i pisarzy naszych.



Nieco legen d  p o d a ł Jezuita ks. Naram owski w swojem  
,,Facies rerum sarmaticarum et lithuanarum”, pojedyncze  
podania spotykam y u Stryjkowskiego w jeg o  „Kronice“, 
w „Descripto Po/.“ Gwagnina, w „M essałłonea“ Kojałłowicza, 
u G rzybow skiego, Knogłera oraz u nowszych p isarzy: ks. 
Hi/arjona, Czackiego, T. Narbutta, L. Siemieńskiego, Wójcic­
kiego, J. 1. K raszewskiego, M. Balińskiego, J. Karłowicza, 
A. H. Kirkora i innych, jak  również w kronikach klasztorów  
wileńskich.

K ilka legend ogłosiłem drukiem w Kalendarzu D obro­
czynności Katolickiej w Petersburgu w łatach 1904 i 1905. 
Ponieważ jedn ak  praw ie u wszystkich wymienionych autorów  
znajdują się tylko krótkie suche wzmianki o tern, łub innem 
podaniu, przeto  uważałem  za  stosowne p odać  je  w bardziej 
barwnej szacie, a  jednocześnie naszkicować tło historyczne, 
na którem legendy te powstały. Sądzę, że  oświetlone w ten 
sposób staną się one bardziej zrozumiałemi, a  jednocześnie  
czytelnik znajdzie kilka kartek z  dziejów  Wilna, z  życia  
i obyczajów  jeg o  mieszkańców.

O  He to było możliwem, podałem  legendy w porządku  
chronologicznym. Siedem  takowych sięga czasów  pogańskich, 
wszystkie inne są pochodzenia późniejszego, ostatnie zaś  
podan ie je s t nam współczesne, g d yż  pow stało w styczniu 1923 r.

G łęboką w dzięczność wyrażam  p. profesorowi Stanisła­
wowi M aiusiakowi za  ozdobienie m ej pracy artystycznie 
wykonanemi rysunkami.

SHutov.

Wilno, dn. 17 m arca 1923 r.



BAZYLISZEK.

W śród odwiecznych borów n ad  brzegam i 
pięknej Neris (Wiłji) i wartkiej W ilny (Wilenki) 
kryła się niewielka o s a d a 1). Ubodzy jej m ieszkańcy 
mieli bardzo skrom ne w ym ag an ia , poniew aż nigdy 

deko od swej siedziby nie oddalali się i czasem  
1 ko od kap łana , a lbo  od zb łgkanego  podróżnego  

zasłyszeli, iż sq kraje, w których i p rzyroda  jest 
inna i ludzie żyjq inaczej i dostatniej. Nie m ało  
dziwów opow iadali przechodnie prostodusznym  
osadnikom, którzy takow e o p o w iad an ia  za bajki 
poczytali. Nie nęciły ich tedy  obce  kraje. Kochali 
swojq cudnq Neris, jej czyste, błękitne wody, łqki 
zielone, pagórk i i gęste  lasy, które rozbrzmiewały

T ) U lica B akszta  w W ilnie jest n a js ta rs z ą  częścią m iasta  
^H łW 9 a d a n ’ m iafa  sl<? zn a jd o w ać  p ie rw sza  o sa d a  sło w iań sk a  

k tó r e m ^ s t^ ^ ^ H  ^  5ałożen iem  Jest to strom e w zgórze, na
baszta i e d v n r f  ♦* ,ch° ciaz P o r o b i o n a ,  bard zo  s ta ra , czw oroboczna
zburzvli O d  hZ * ° SC,-P°  zn a jd u jĉ e j siS tu w aro w n i, k tó rą  K rzyżacy urzyn. O d  lej baszty  i u lica  nazw ę B akszty  o trzym ała , lak tqczacei sle 
z nu , ultcy d an o  n azw ę Subocz. od  p o d a n ia , że tu  A a  górze czarci 
P<Tdeb a S L S°znnM  ° d p raw ia ,i;, N a  szczycie gó ry  w dziedzińcu z p iw nicy, 
o k t ó Z  L  r  T -  S,ę w ejscie do  Podziem nej p ieczary  i ko ry ta rza ,

5 ;  t r 2*’ prOWadzi ? "  do  T r<*- Z tą  w łaśn ie  m iejsco­w ością są  zw iązane p o d a n ia  o bazyliszku i o sk a rb a c h  zaklętych.
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śp iew em  n iezliczon ego  ptactw a. P ow ażn y niedź- 
w iedź m iał tu legow isk o , potężny tur szukał w  cieniu  
w iek ow ych  d ęb ów  schronienia, a  lekkie sarny  
p rzeb iega ły  puszczę w  rozm aitych kierunkach. 
L asy  dostarczały osadnikom  grzybów , jagód , 
zw ierza i skór, pszczoły  m iodu, a  rzeka ryb pod- 
dostaikiem . Z krzem ienia, ob łupaw szy i w y g ła ­
dziw szy g o , robili broń i narzędzia, chociaż nie  
m isterne, niem niej jednak pożyteczne. Majqc n ie­
w ielk ie  potrzeby, z ła tw ością  na m iejscu zasp a­
kajane, czuli się o sad n icy  szczęśliw ym i w  sw ych  
chatkach ubogich, dziękow ali bogom  za dobro­
dziejstwa, jakiem i ich obdarzali i przez w dzięczność  
w znosili ołtarze, palili og n ie  i składali ofiary.

W szystko tu było  proste, i życie, i m iłość, 
i śmierć sam a. Zdarzało się , iż silny i barczysty  
osadnik, w yszed łszy  na łow y , już do swej zagrody  
nie w racał, znajdow ał bow iem  śm ierć w  uścisku  
niedźw iedzia, lub na rogach tura. N ie jeden sp o ­
czął na p iasczystem  dnie rzeki, lub został przy­
gn iecion y  olbrzym iem  drzewem . B y ły  to w ypadki 
pow szed n ie i nieuniknione.

A le snadź prostoduszni osadn icy  z nad Neris 
obrazili b ogów  i ich zem stę na sieb ie śc iągn ęli. 
M oże nie dopilnow ali ogn ia  św ięteg o  i ten zagasł, 
albo zam ało słoniny i innych ofiar na ołtarzach  
złożyli, a  m oże dziew ica  nie d och ow ała  ślubow anej 
czystości, dość , że rozgniew ani b ogow ie okropną  
zesłali karę.

O to  na wzgórzu w  pieczarze zam ieszkał od  
niedaw na straszny potwór bazyliszek, o którym  
nikt p ow iedzieć nie m ógł, jak w ygląd ał, pon iew aż  
każdego , co  się  do pieczary zbliżyć probow ał,
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zabijał w ejrzeniem  i pożerał. W śród ciem nej nocy  
zdała m igotały  u w ejścia  do jaskini dw a zielon­
kaw e światełka. To bazyliszek z legow isk a  w yp ełza ł 
i ofiar^ w ygląd a ł. B iada nieostrożnem u m yśliw em u, 
który; gon iąc zw ierzynę, zapędził się ku w zgórzu’ 
biada dziew icy i dziecku, szukającym  tu kraśnych  
jagód i k w ie c ia . . .  Spotkaw szy się z wzrokiem  
potwora człow iek drętw iał i padał, jakby rażony  
piorunem. W tedy bazyliszek pożerał ofiarę. N ie  
gardził zgrzybiałym  starcem , ani n iem ow lęciem  
ale  przedew szystkiem  czyhał na dziew ice. Już w iele  
i odzin op łak iw ało  ojców , w iele  m łodzieńców  utra­
ciło sw e ukochane, w iele  matek zaw odziło  po  
stracie dziatek, a potwór w ciąż n ow e p oryw ał 
ofiary. B ła g a n o  bogów , p a lon o  liczne ofiary  
zakopano żyw cem  do ziemi jedną z dziew ic. Nic 
nie skutkowało. To też smutek zaw isł nad szczę­
śliw ą dotąd osadą. N a p olan ce pod rozłożystym  
dębem  zebrali się na radę sędziw i kapłani i star­
szyzna. Przem yśliw ano nad sposobam i zgładzen ia  
strasznego w roga. Jedni doradzali zbudow ać z kłód  
olbrzym ich w ysok ą ścianę, któraby o sa d ę  od 
wzgórza oddzieliła, inni byli za w znieceniem  pożaru 
w zaroślach około jask in i. . .  S łow em  każdy w y stę­
p ow ał z projektem, a le  w szystkich najpiękniejszych  
planów  trzeba było się  w yrzec w ob ec niem ożeb- 
nosct zbliżenia się  do bazyliszka. N aradom  przy­
słuchiw ał się m łody osadnik. Silnie zbudow any, 
o długich, jasnych w łosach , spad ających  na 
ramiona, o złocistym  puszku, który zdobił mu 
w argę i śniade, żyw ym  rum ieńcem  okraszone  
policzki, o oczach dziwnie g łębokich , był on uoso- 
biemem  męskiej siły  i piękności. D ziew częta czułem
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spojrzeniem  goniły  za nim, gdy  zwinny i lekki 
u g an ia ł się za zwierzem , a lb o  sil nem  ram ieniem  
sieć ryb  p e łn ą  z w ody c iągnął. N ie jedna kochała  
go  skrycie i p ra g n ę ła b y  z nim losy podzielić. 
Były i tak ie, co się udaw ały  pokryjom u do cza­
row nicy m iłosnej, p rosząc, ab y  natchnęły  p ięknego  
m łodziana m iłością, a le  ten  pozostaw ał obojętny  
n a  wdzięki i uśm iechy w dzięcznych dziewic, od 
kilku bowiem  m iesięcy ukochał Ja g n ę , uroczą 
i św ieżą, jak  nim fa rzeczna. Ja g n a  p łac iła  mu 
w zajem nością i n ieraz, siedząc n ad  brzegiem  rzeki, 
sk ąp an i w św ietle księżyca i zasłuchani w trelach  
słow ika, m arzyli o radośnej przyszłości. M łodzie­
niec rozpoczął budow ę now ej chaty , k tóra m iała  
być znacznie od innych okazalszą i naw et p o sia ­
d a ła  okno z naciągn ię tym  n a  ram ie  pęcherzem , 
tak  że w izbie było  jasno. N ie żałow ał p racy , by 
nagrom adzić  jak  najw ięcej skór niedźwiedzich, 
wilczych i rysich. W raz po  w ykończeniu budow y 
mieli się pobrać .

W  tym  w łaśnie  czasie zam ieszkał w jaskini 
na  wzgórzu bazyliszek i g d y  zrozpaczona ludność 
już znikąd nie spodziew ała  się pom ocy, m łody 
osadnik  pow ziął zuchw ałą myśl zg ładzenia  potw ora. 
Rozum iał dobrze na  jak  straszne niebezpieczeństw o 
się n a ra ża , a le  d o d aw ało  mu odw agi przekonanie, 
że, zab ija jąc  bazyliszka, ra tu je  sw ą Jagnę , k tórą 
czekał los innych dziewic przez n iego  pożartych. 
Rozw ażny i w  w alkach  ze zwierzem do ostrożno­
ści naw ykły , d ługo  przem yśłiw ał, w jaki sposób 
podejść w roga, nie b ęd ąc  przez n iego  w idzianym . 
Złożył bogom  b o g a tą  ofiarę, d ługo  i gorliw ie się 
m odlił, aż w końcu ułożył p lan  postępow ania .
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Słyszał n ieraz od przechodniów , iż w  sąs ied ­
nich k ra jach  ludzie p o siad a ją  p ły ty  m etalow e tak 
w yszlifow ane, że odbija ją  w sobie wszelki p rzed­
miot, ku którem u zostaną  zw rócone. Człow iek 
widzi w  takiej tafli odbicie swej tw arzy w yraźniej, 
niż w stojącej wodzie. P ostanow ił za w szelaką 
cenę nabyć podobną  blachę, k tórą podróżni zwali 
zw ierciadłem . P o żeg n a ł p łaczącą  Ja g n ę  i n iebaw em  
udał się w drogę. U ciążliw a i pe łna  n iebezpie­
czeństw była jego  podróż przez puszcze i m oczary. 
D oznał g łodu i strachu, gdy  duchy leśne o taczały  
go  nocam i, a  nimfy jeziorne i błotne w abiły  go  
ku sobie. Nie jedną  noc spędził bez snu na  drze­
wie, by się nie stać łupem  dzikiego zwierza. 
N ieraz p a d a ł ze znużenia, zw łaszcza, że dźw igał 
na  sobie sporo  skór bobrow ych, lisich i innych, 
by za nie nabyć zw ierciadło. Zw yciężył jednak  
wszystkie przeszkody i w rócił do o sady  ze zdo­
bytym  skarbem .

Nikom u nie zwierzył się ze swym  zam iarem , 
nikomu zw ierciadła nie pokazał. Tylko Ja g n a  była 
w e wszystko w tajem niczona i chociaż trw ożyła się
0 ukochanego , nie p róbow ała  go  jed n ak  pow strzy­
m yw ać. P rzysięg ła  tylko, że jeśli jej luby zginie, 
ona  również uda się do  jaskini i o d d a  się bazy­
liszkowi na  pożarcie.

N adszedł w reszcie dzień, przeznaczony na 
spełn ienie zam iaru. L edw ie jutrzenka zaróżow iła 
brzeg nieba, m ężny m łodzieniec u d a ł się ze zw ier­
ciadłem  ku wzgórzu. D ro g a  od rzeczki W ilny 
w iodła wciąż ku górze, porośn ię ta  krzew am i
1 u sy p an a  głazam i. N iebaw em  poczuł sw ąd  siarki 
i zgnilizny, aż oto po tknął się o jakiś przedm iot
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okrągły, który mu z pod stóp się potoczył. Było  
to zbielała od słońca i deszczów czaszka ludzka. 
Zrozumiał, iż jest bliskim celu, zdwoił tedy uw agę 
i raz jeszcze rozważywszy plan postępowania, 
śmiało postąpił naprzód, starając się nie sprawiać 
hałasu i ukrywając się za krzewami i głazami. 
W  ten sposób choć wolno, ale stale zbliżał się 
ku jaskini. Swąd siarki i ciał gnijących stawał się 
coraz bardziej nieznośnym, zaś w zaroślach i po­
między kamieniami coraz więcej w alało się kości 
nawet z kawałam i mięsa.

Wtem młodzian posłyszał dziwny dźwięk, 
podobny do szumu w ody kotłującej. Stanął i wyj­
rzał z za głazu, a to, co ujrzał, było tak okropne, 
że omal nie krzyknął i zwierciadła nie upuścił. 
U ciem nego wnijścia do pieczary leżał olbrzymi 
potwór z głow ą, jak u ropuchy, z paszczą szeroką, 
z której kły zakrzywione w ystaw ały. Brudno- 
zielonawem  cielskiem przypominał potwornej w iel­
kości jaszczurkę. Tylna część ciała leżącego na 
brzuchu bazyliszka ginęła w mroku jaskini, zaś 
pod wyciągniętem i naprzód potwornemi łapami 
leżało okrwawione i straszliwie poszarpane ciało  
młodej dziewczyny. Tylko głow a pozostała nie­
uszkodzoną, a twarz z szeroko rozwartemi źrenicami 
zachow ała wyraz śmiertelnej trwogi i przerażenia.

Potwór spał, grube nabrzmiałe powieki przy­
krywały jego wyłupiaste oczy. Nozdrza rozdymały 
się i z głośnem  chrapaniem wyrzucały kłęby pary 
i sm rodliwego dymu, które zarażały powietrze.

Bazyliszek widocznie poczuł obecność żywej 
istoty, drgnął bowiem, przeciągnął się i podniósł 
powieki, z pod których błysnęły straszliwe ślepia.



O d w ażn y  młodzieniec czekał na tę chwilę 
i niosąc przed sobą zw ierciadło, szybko z za głazu  
wystąpił. Potw ór przez chwilę pozostał nieruchomy  
ze zdumienia, wnet jednak szybkim ruchem w ysu­
nął się z pieczary i wsparłszy się na łapach utkw ił 
wzrok w zw ierciadle. W  tej że chwili w y d a ł ryk  
straszliwy, w yprężył się i uczyniwszy skok w po­
wietrze, całem  cielskiem ołbrzym iem  runął na 
ziemię. Z  szeroko rozwartej paszczy strumieniem  
buchnęła czarna, cuchnąca posoka. Po  chwili 
już nie żył. Z a b ił się w łasnym  wzrokiem , który się 
od zw ierciadła odbił.

W  tej właśnie chwili słońce jasne, jakby  rosą 
poranną obm yte, w yjrza ło  z za lasu i rzuciło 
m iljony blasków i snopy prom ieni na niebo i ziemię.

M łodzieniec pochw ycił róg, zw ieszający się 
mu przez ram ię na rzemieniu i w  czystem powietrzu  
rannem  zabrzm iała pieśń radośna, pieśń tryum fu. 
G ra ł coraz nam iętniej, coraz głośniej, a metaliczne 
dźwięki biły w  niebo i p łynęły  w  przestrzeń, aż 
dosięgły osady, budząc uśpionych mieszkańców. 
W yb ieg li z chat i zagród, rozum iejąc, iż stało się coś 
niezwykłego. U jrzeli Jagnę, pędzącą lotem ptaka  
ku wzgórzu, gdzie bazyliszek na swe ofiary czyhał. 
Rzuciła słów k ilka  i cały tłum w  ślad za nią pom knął.

U p łynę ło  chwil k ilka  i tenże tłum w raca ł ku 
osadzie, niosąc na barkach dzielnego zbawcę  
wśród radośnych okrzyków  i sław iąc jego poświę­
cenie, męstwo i roztropność.

N a  wzgórzu w  pobliżu jaskini wzniesiono 
z kam ienia basztę czworokątną, od której samo 
wzgórze nazwę Bakszty otrzym ało.

(W e d łu g  ks. N aram ow skiego).
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Narbutt w  „Pom niejszych pism ach historycz­
nych podaje mnq odm ianę podania o bazyliszku 
w yjętą ze starego rękopisu p. t. „D escriptio histo- 
rica brevis civitatis vilnensis". „ . . .  D ziw ne, a trudne 
do uw ierzenia opow iadają  rzeczy o podziem iach  
pod gorą Bakszty Subockiej. W  jakow em  p od ­
ziemiu jakoby czarow nicy, czarow nice i djabfi 
subotki sw oje zwykli w ypraw ow ać, od czego  
i Bakszta Subocką się nazyw a. Są naw et w iad o­
m ości, ze w  podziem iu takow em  Bazyliszki się  
były zagnieździły , które zstępujących tam łudzi 
spojrzeniem  zabijały na miejscu. P o  odkryciu owej 
śm iercionośnej otchłani i n ieszczęśliw ych d ośw iad ­
czeniach, p osłan o  razu jed n ego  człow ieka odw aż­
n ego , a  był to zbójca, w skazany sądow nie na

ar?ł SITl*erc** * emu na p lecach zaw ieszono zw ier­
ciad ło  i dano w  obie ręce pochodnie gorejące. 
Idący zaw sze tyłem  zbliżył się w  końcu do miej­
sca, gdzie był Bazyliszek, który sam  sieb ie  
w zw ierciadle oko w  oko ujrzawszy, zaw ył okron- 
nie i zdechł" x).

końcu  wieT,',a x v in  w ien£  b a^ !.lszka M o  pow szechno jeszcze prz> Końcu w ieku XVIJI. W gabinecie  historji naturalnej wileńskiej A kadem i
n o k ń r  J z n a ,d o w a f  s i^ okaz zasuszony jakiejś potwornej ryby morskie

53y)Wany UC!nl0m )ak°  ba=>"ls2o |<- <T. Narbut. P ism a pom nfejsze
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O ŚWIĄTYNI PERKUNASA.

G dy Krzyżacy, korzystając  z zam ieszania, 
jakie na Litwie po śm ierci M endoga zapanow ało , 
po dw akroć zniszczyli św ięte Rpm ow e nad  D ubisą 
i N iew iażą, w tedy W . Książę Św intorog przeniósł 
R om ow e do puszczy n ad  ujściem  W ilenki do 
W iłji. M iejsce to księciu było znane jeszcze z cza­
sów m łodości, gdy  się baw ił łow am i. Jakoż stanęła  

skrom na i uboga  gon tyna  bez dachu, a  w niej 
przed posąg iem  groźnego  P e rk u n asa , który z Po- 
Mfn przyw ieziony został, rozniecono w iecznie 
go re jący  ogień święty, strzeżony od zagaśn ięc ia  
Pr -ez ofiarników  w ejdalotów  i dziewice św ięte 
w ejdalotki. Z a św iątynią książę w yznaczył zgliszcze, 
czyli m iejsce na  całopalen ie  zwłok książęcych 
i sam  tu po śm ierci był przez syna G erm onta  
spalony.

Przed w ejściem  do św iątyni Św intorog w ybu­
dow ał n iew ysoką basztę o k rą g łą 1), z której kap łan i- 
kriwe ogłaszali ludowi w olę bogów , oraz śledzili 
b ieg słońca i gw iazd.

Litwini pog ań scy  byli przesądni, wierzyli 
we wróżby i nie rozpoczynali żadnego  dzieła bez 
naradzen ia  się z wróżbitam i, wróżkam i, czarno-

) P rzypuszczają ,  że baszta  ta s ta n o w i  p o d s ta w ę  dzisieiszei  
d zw on nicy  katedralnej.  J J
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księżnikam i i w yroczniam i, których m nogość była 
na  Litwie i Żmudzi. Jedni, t. zw. Puttones wróżyli 
z p iany  w odnej; inni z dym u, z soli, z wosku, 
z lotu ptaków , ze zjawisk pow ietrznych i t. d.

Sw intorog, starzec 96-łetni, nabożny i w ierzący 
w gusła  i w ieszczby, p rag n ą ł przed rozpoczęciem  
budow y św iątyni zasięgnąć  rad y  wieszczki.

W iedział książę o Burinim e, znakom itej w y­
roczni, m ieszkającej na  Żmudzi nad  dolnym  
N iem nem . D o tej to Sybilli żmudzkiej Sw intorog 
w ysłał sześciu pow ażnych starców  z daram i boga- 
temi, prosząc, by zechciała  odkryć, jakie będą  
losy przyszłej św iątyni.

M ądra wieszczka, po w ykonaniu  rozm aitych 
guseł, o b iecała  św iątyni trw anie tak  długie, jak  
długo pogaństw o  sam e trw ać będzie. W yrocznia 
kaza ła  sporządzić i odwieźć księciu Sw intorogow i 
122 sztuk ceg ły  okrąg łe j, z w yrytem i na  nich 
znakam i hieroglificznem i, które m iały oznaczać 
dobre  i nieszczęśliwe la ta . N a ostatniej ceg le  był 
znak krzyża podw ójnego  = |-. M iało to być przepo­
w iednią, że gdy  nadejdzie  kolej tego  znaku, chrze­
ścijanie obrządków  zachodn iego  i w schodniego 
zburzą pogaństw o  i św iątynię. Książę kazał w m uro­
w ać te ceg ły  w ścianę baszty od strony południa.

Proroctw o wieszczki spełniło  się, albow iem  po 
122 la tach  Jag ie łło  ochrzcił Litwę, zburzył św iątynię 
P erk u n asa , a  na  jej fundam entach  wznióśł kościół 
ka ted ra lny . Znak podw ójnego  krzyża w yryty  na  
ostatniej ceg le  król kazał umieścić na  tarczy jeźdźca 
Pogon i, jako  św iadectw o zwycięstwa, odniesionego 
przez chrześcijaństw o nad  poganizm em .

(W ed łu g  T. N arbutta).



L I Z D E J K O  ’)•

Kriwe - Kriwejte, arcykapłan przy świątyni 
Perkunasa w  dolinie Sw intoroga utracił m łodg  
żonę. N ie pom ogły  liczne ofiary, spalone na o łta­
rzach bogów , nie uratow ały chorej zaklinania  
kapłanów , ani p odaw any w napoju popiół z ołtarza 
w ieczn ego  ognia. W  kw iecie wieku zgasła  m ał­
żonka arcykapłana. Kriwe-Kriwejte popadł w  za­
dumę, stronił od łudzi, z którymi obcow anie było  
mu przykre i szukał sam otności. W  tym celu po  
nabożeństw ie w  świątyni sam  bez tow arzyszów  
odbyw ał dalek ie w ycieczki, siadał do czółna i p ły ­
nął z b iegiem  Wilji, a lbo pieszo zapuszczał się  
w lasy  okoliczne i nieraz zadum any m ilę i w ięcej

!) P o d ł u g  p o d a n i a  L iz d e jk o  m ia ł  b y ć  z n a le z io n y  w  o r łe m  g n ieź -  
dzie. W  rzeczy w is to śc i  b y ł  on  sy n e m  w. k s ię c ia  N a r y m u n d a ,  p o  k tó r e g o  
śm ierci  D o w m u n d ,  b r a t  z m a r łe g o ,  c h c i a ł  z g ła d z ić  j e g o  p o t o m k ó w ,  a le  
s ta r sz y  s y n  P e t u s  u m k n ą ł  d o  K rz y ż a k ó w ,  z aś  m ło d s z e g o  u r a t o w a ł a  
p i a s tu n k a  p rzez  u c ie cz k ę  d o  g a ju  ś w ię te g o ,  g d z ie  p rz y ję ty  p rz ez  a r c y ­
k a p ła n a ,  o g ło sz o n y  z o s ta ł  z a  dz ieck o ,  z n a le z io n e  w  o r łe m  g n ieźd z ie .  
- n a c z n i e  późn ie j  a r c y k a p ł a n  o d k r y ł  w. ks ięc iu  W i te n e s o w i  p r a w d z i w e  
p o c h o d ze n ie  c h ło p c a  i L izd e jk o ,  z o s t a w s z y  a r c y k a p ł a n e m ,  p o ś lu b i ł  
siostrę  w ie lk ie g o  ks ięc ia .  U m a r ł  w  ro k u  1350-ym, m a j ą c  ła t  70.

< Lizdejki b ie rze  p o c z ą te k  k i lk a  z n a k o m i ty c h  r o d ó w  l i tew sk ich ,  j a k  
P a d z iw i ł ło w ie ,  O s ły k o w ie^e rU arb u tto w ie .
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uszedł. P rzy roda  koiła ból i zabliźniała świeżq 
ran ę . Nie dziw, że troska osiad ła  chm urą na  w y­
niosłem  czole w ielkiego k ap łan a , nie dziw, że na  
skroniach i w czarnej wypieszczonej brodzie zjawiły 
się srebrne nitki. W ed ług  p raw a  a rcy k ap łan  nie 
m ógł po jąć  drugiej żony, a  Kriw e-K riw ejte był 
jeszcze w sile w ieku, serce m iał g o rące  i p rag n ą ł 
miłości kobiety i pieszczot dziecka. M usiał się tych 
rozkoszy na  zawsze wyrzec.

P odczas jednej z w ycieczek w stronę dzisiej­
szych W erek , gdy  szedł zadum any, usłyszał 
w bliskości śpiew . N ieznacznie zbliżył się ku 
m iejscu, skąd  go  dźwięki dochodziły. N a niewielkiej 
po lance  w cieniu bujnego krzewu siedziało nad  
strum ykiem  urocze dziewczę. M łoda litw inka opu­
ściła do w ody bose drobne stopy, zaś b iałe jej ręce  
z różow em i paluszkam i zajęte były pleceniem  
w ianka z róż polnych, konw alji i b ław atków , które 
pokryw ały  jej ko lan a  i rozsypane na  m uraw ie 
tw orzyły u stóp dziew czyny barw ny kobierzec. 
O d d a n a  robocie, urozm aicała  ją  sobie śpiewem . 
G łos jej niski, piersiow y, był bardzo dźwięczny. 
O d  czasu do  czasu przeryw ała  śpiew  i s ięg a ła  do 
stojącej obok kobiałki, po brzegi m alin pełnej.

A rcykap łan  d ługo  w patryw ał się w to cudne 
zjawisko, aż w reszcie nie m ógł się dłużej op ierać  
pokusie, k tó ra  go  ku dziewczęciu p o c iąg a ła  i opu ­
ściwszy kryjów kę, zbliżył się do nieznajom ej. 
D ziew czyna narazie  strw ożyła się nag łem  zjaw ie­
niem  się obcego  mężczyzny, a le  w net się uspokoiła, 
poznaw szy w przybyłym  w ielkiego k ap łan a , k tó­
reg o  w espół z całym  ludem  czciła, a  poczytując 
praw ie za pó łboga, nieco się obaw iała , a le  i ser-
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decznie ż a ło w a ła , gdyż w ie d z ia ła  o bolesnej 
stracie, ja k q  poniósł. T o  też pow staw szy z m iejsca, 
złoży ła  mu g łębok i, pe łen  czci ukłon. A rc y k a p ła n  
p o g łaska ł jasne w łosy dziew częcia, ro zkaza ł jej 
usiąść i sam usiadłszy obok na m u raw ie , jq ł roz­
p y tyw ać , kto jest, skqd pochodzi i gdzie sq jej 
rodzice? D ziew czyn a  o d p o w ia d a ła  zrazu nieco  
strwożona, lecz ośm ielona dobrocią oraz m iłem  
i łagodnem  obejściem  tow arzysza, n a b ra ła  o d w ag i 
i z dziecięcą szczerością, nic nie ta jąc , o p o w ied zia ła  
mu dzieje n ied ług iego  sw ego życia . L ic zy ła  
18 w iosen życia , b y ła  sierotą, m atk i nie p a m ię ta ła , 
a ojciec przed k ilku  la ty , b iorąc u d zia ł w  łow ach  
książęcych, tra fił na rog i tura i przyniesiono go  
kon a jącego  z poszarpaną p iersią i p o łam an em i 
żebram i. P o  pogrzebie o jca zam ieszka ła  przy starej 
ciotce, ubogiej w d o w ie , k tó ra  n ieo p o d a l m ia ła  
chatkę. W  zim ie przęd ły  i tk a ły , latem  zb ie ra ły  
m iód, suszyły g rzyby , h o d o w a ły  krów kę , a  w  o g ro ­
dzie m ia ły  dużo ładnych  ow oców , w isien i jag ó d . 
Ludzie ku p o w a li płótno i sukno. W  dostatkach  
nie o p ły w a ły , a le  i b iedy nie zna ły . B y ły  ze sobą 
szczęśliwe, bo ciotka, chociaż stara i trochę zdzie- 
cin ia ła , kocha ła  ją  i nie k rzyw d ziła .

A rc y k a p ła n  o b d arzy ł dziew czynę drobnym  
datkiem  i k a z a ł jej przyjść nazajutrz na to sam o  
miejsce. O d tą d  w id y w a li się często. K r iw e -K riw e jte  
przynosił dziew częciu upom inki: w stążki barw ne, 
sznury bursztynów, lub łako c ie , ona mu za to 
śpiew ała  rzew ne piosnki, a lb o  o p o w ia d a ła  ba jk i 
i podania . Z u p e łn ie  przestała  się o b a w iać  i z dzie­
cięcą pustotą p o zw a la ła  sobie n a  sw aw ole; g ła ­
dziła  różow ą d łon ią  jedw ab is tą  brodę k a p ła n a ,
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stroiła mu g ło w ę  w  kwiaty, lub karm iła g o  m ali­
nami, k ładąc mu je do ust. Szukali sw eg o  to w a ­
rzystwa i tęsknili do siebie. Sami nie w iedzieli, 
jak i k iedy wyrzekli słow a m iłości, a usta ich 
w pocałunku się złączyły. A rcykapłan odw iedził 
dziew czynę w  dworku ciotki, przez którą z czcią  
najw yższą przyjęty został. D o chatki zaw itał dobro­
byt i stara ciotka już nie potrzebow ała ciężko  
pracow ać i troszczyć się o jutro.

Kriwe-Kriwejte zw ierzył się ze sw ą tajem nicą  
jednem u kapłanow i, który g o  kochał, jak ojca  
i go tów  był życie za n iego  oddać. Ten, choć prze­
rażony strasznemi następstw am i, jakie ten związek  
m usiał za sobą p ociągn ąć, gd yb y  był odkryty, 
u leg ł prośbom  przyjaciela i zgodził się dopom ódz  
w zaw arciu tajnych ślubów  z piękną dziew czyną. 
O w ocem  teg o  m ałżeństw a był syn.

D ziecię  to uszczęśliw iało rodziców, a le  zara­
zem przyjście jeg o  na św iat czyniło nader trudnem, 
praw ie niem ożliw em  ukryw anie tajem nicy ich 
związku. W ykrycie zaś tegoż groziło obojgu straszną 
karą. A rcykapłan zostałby spalony na stosie, a ją 
czekało  zakopanie żyw cem  do ziemi.

Próżno łam ali g ło w y  nad w ynalezien iem  sp o­
sobu zachow ania dziecka przy m atce bez w ydania  
tajem nicy. W reszcie m iłość ojcow ska podszepnęła  
K riwe-K riwejcie sposób  w yjścia z kłopotu.

D ow iedzia ł się m ianow icie, że za parę dni 
wielki książę z orszakiem  dworzan zjeżdża na łow y, 
które m ają się odbyć w  m iejscow ości przez jeg o  
żonę zam ieszkałej. W  dniu w yznaczonym  układa  
dziecinę w  bogato przystrojoną w  kw iaty, w stęgi, 
złote chw asty i św iecidełka kolebkę i tę um ieszcza
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w orłem gnieździe na dębie !), w miejscu, którego 
wielki książę nie mógł omingć, ponieważ było tu 
siedlisko turów i żubrów. Tych Kriwe-Kriwejte 
dałeko w puszczę spłoszył.

N iedługo potem zagrzmiały w borze rogi 
i trąby, rozległy się naw oływania myśliwych oraz 
szczekanie psów i dzielny kunigas z jedną ręką 
pełną grotów i potężnym oszczepem w drugiej 
pośpiesza na czele orszaku, gwałtownie rozchyla­
jąc gałęzie. Ale nagle staje zdumiony. Zamiast 

* bowiem ryku turów słyszy nad sobą kwilenie 
dziecka. Rozglądając się spostrzega pośród gałęzi 
na dębie coś błyszczącego. Na rozkaz księcia 
łowcy włażą na drzewo i ostrożnie składają u stóp 
książęcych kolebkę z dziecięciem, które, gdy się 
ku niemu książę skłonił, przestało płakać i uśmiech 
jego drobną i piękną twarzyczkę rozjaśnił. Kunigas 
i dwór jego stali zdumieni, rozumiejąc, że to 
cudowne zjawisko jest przez bogów zesłane. 
Posłano po arcykapłana, który, jakby o niczem 
nie wiedząc, pośpieszył na wezwanie i zapytany  
przez księcia, jakby to cudowne znalezienie dziecka 
wytłómaczył, nie odrazu dał odpowiedź. Chcąc 
ukryć wzruszenie, jakie go opanow ało na myśl, 
iż ta chwila stanowi o jego własnem i drogich mu 
istot życiu, rozpoczął długą z bogami rozmowę. 
Wróżył z wiatru, ze szmeru drzew, oraz z popiołu, 
który ze sobą z ołtarza świątyni przyniósł. Książę 
wraz z dworem w skupieniu i z uszanowaniem  
przyglądał się tajemniczym gusłom w ielkiego  
kapłana. W reszcie Kriwe - Kriwejte z uroczystą

x) D ziś w  tern m iejscu  stoi p a ła c  w erk o w sk i.



pow agq  na tw arzy, w yjqi dziecinę z koiebki i po- 
da jqc  jq wielkiem u księciu, rzekł:

Ksiqżę! B ogow ie now q cię łaskq  obdarzajq. 
Przez ciebie Litwa uszczęśliw iong zostanie. To 
dziecię zsyłajq ci wcześnie bogow ie na m ego 
następcę, gdy  ten św iat opuszczę. W ychow aj je 
troskliwie, a  stanie się twoim i Litwy u bogów  
p o średn ik iem !

U radow any  ksiqżę up rasza ł a rcy k ap łan a , by 
wziqł niem ow lę do  siebie i jego  w ychow aniem  
się zajqł, ten jednak  znowu d ługq  m iał rozm owę 
z bogam i, którzy zam iar księcia pochwalili. W tedy 
dopiero  Kriwe-Kriwejte zab ra ł znalezione dziecię 
do sw ego pa łacu , dokqd w ezw ał również swq 
żonę, jako  piastunkę dziecka.

Ksiqżę n a  pam igtkę cudow nego znalezienia 
dziecka w gnieździe, które po litewsku zowie się 
Uzda, n a d a ł mu imię Lizdejko, zaś sam q m iejsco­
wość nazw ał ^^(/erki od słow a w e r k t co znaczy 
„p łakać".

B ogow ie spełnili obietnicę, albow iem  Lizdejko 
po śm ierci o jca został a rcykap łanem , poślubił 
siostrę w. księcia Writenesa i szeroko po św iecie 
imię Litwy i w łasne rozsławił. O n  to w łaśnie 
w ytłum aczył G iedym inow i znaczenie snu o żelaz­
nym  wilku, co da ło  pow ód do założenia W ilna.

(W edług Stryjkowskiego, G rzybowskiego i Narbutta).
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PODANIE O ŻELAZNYM WILKU.

N a  przestrzeni dzisiejszego W iln a  u stóp wzgórz, 
gdzie W ilenka  w lew a swe w ody do W ilji w  XJ1J 
wieku znajdow ały się nieprzebyte lasy. W śród tej 
puszczy dębowej w. książę Świntorog wzniósł św ią­
tynię Perkunasa, rozniecił ogień święty, postanowił 
tu arcykapłana K riw e-K riw eite , kap łanów  K ri we  
i w ejdalotów , czyłi ofiarników  niższego rzędu. 
O dtąd  miejscowość ta otrzym ała nazwę doliny  
Swintoroga.

D okoła  szumiał bór odwieczny, pełny różnego  
rodzaju zwierza. Potężny tur —  król puszczy litew ­
skiej, budził rykiem  stuletnie olbrzym y, nocami 
szczekały i w y ły  w ilk i, drapieżny ryś ukryty w  gę­
stwinie drzew czatował na zdobycz, a liczne róż­
norodne ptactwo napełn iało  powietrze pieniem  
i świegotem.

N ie  dziw, że puszcza ta często ściągała m yśli­
wych, a  echo roznosiło dźwięki rogów.

D o  zapalonych łow ców  należał w. książę 
Giedym in, przebyw ający w  swej nowej stolicy 
Trokach, gdzie na wyspie pośrodku jeziora G a łw e  
wzniósł zamek w arow ny. G iedym in  z orszakiem  
‘owarzyszów swych w yp raw  wojennych i dworzan  
często oddaw ał się ulubionej rozrywce.

Pewnego razu, a było to około r. 1322, książę 
goniąc olbrzymiego tura, zapuścił się aż na wzgó-

2 17



rza, o taczające  ujście W ilenki do W ilji i tu na  jednej 
z gór d o p ad ł zwierza i zabił go  z kuszy !).

O grom ny  tur, ugodzony w  serce, pad ł nieżywy, 
a  książę, oparłszy  stopę na  jego  potężnej głowie, 
z ad ą ł w  róg  w złoto opraw ny. Słońce już daw no 
zaszło i księżyc srebrnolicy w ypłynął na  niebo, 
srebrząc wierzchołki lip i dębów  i m igocąc w  nur­
tach  Wilji. Tylko ze św iątyni, znajdującej się u stóp 
w zgórza bił blask czerw ony ognia  św iętego, a  sm ęt­
ny śpiew  w ejdalo tów  rozlegał się w ciszy nocnej.

Znużeni całodziennem  ugan ian iem  się za zwie­
rzem uczestnicy łow ów , pokrzepiw szy siły skrom ną 
w ieczerzą i m iodem , układli się, na  spoczynek, 
w ybraw szy n a  nocleg zgliszcze Sw intoroga, po ­
m iędzy św iątynią a  W iJją.

G iedym in d ługo nie m ógł zasnąć, w reszcie 
znużenie przem ogło i sen skleił mu powieki. 1 oto 
przyśniło mu się, iż n a  szczycie góry , na  której 
zabił tura, ukazał się wilk ogrom ny, cały  żelazną 
zbroją okryty. W ilk podniósłszy głow ę na  księżyc, 
zaw ył, a  w ycie jego  było tak  donośne, iż zdaw ało  
się, że to nie on wyje, lecz sto innych wilków 
w nim zaw artych.

G dy  w schodzące słońce jasnem i prom ieniam i 
zalało  góry , rzekę i przedarło  się przez listwę 
drzew, obudził się G iedym in i przypom niaw szy 
sobie dziwny sen, opow iedział go  swym tow arzy­
szom. Jak  w szyscy pogan ie , książę był zabobonny 
i p rzypisyw ał snom  znaczenie wieszcze, w ierząc, 
że zsy łają  je bogow ie, jako  rad ę , lub ostrzeżenie.

1) G dy jedni utrzymujq, że G iedym in zabił tura na górze Krzy­
w ej, czyli Łysej (obecnie Trzykrzyskiej), w ed ług zdania innych m iało  
to m iejsce na górze Turzej, czyli Zam kowej,
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Nikt jednak z dworzan nie m ógł odgadnąć, coby  
takow y sen oznaczał. W tedy ktoś poradził, by w e­
zw ać arcykapłana, s ły n ą ceg o  z m ądrości, Lizdejkę. 
Kriwe-Kriwejte stanąw szy przed w. księciem  i w y ­
słuchaw szy jego  opow iadania, zam yślił się. O tacza ­
jący g o  kołem  rycerze, wpatrzeni w  oblicze kapłana, 
z niecierpliw ością oczekiw ali w ytłóm aczenia snu.

W reszcie Lizdejko w sparłszy jedną rękę na 
lasce, która była oznaką jego  godności, a  drugą  
podniósłszy do góry rzekł:

— M iłościw y książę! B o g o w ie  to zesłali ci ten 
sen i przez n iego  w yrażają sw ą w olę, której gd y  
będziesz posłuszny, czeka cię p otęga  i sław a. W ilk 
żelazny znaczy, że na miejscu tern stanie zam ek  
m ocny i m iasto—g łow a  państw a, a  stu w ilków  w  niem  
w yjących oznacza m ieszkańców , którzy sław ę twoją  
i tego  grodu szeroko po św iecie  rozgłoszą. Masz 
w ięc być posłusznym  w oli bogów , w znieść tu 
zam ek w arow ny i założyć miasto.

G iedym in przyjął z radością  to tłóm aczenie  
i niezw łocznie na górze, którą nazw ał „ turzc?“ *), 
zaczął budow ać zam ek, op asan y  murem z dw iem a  
wieżam i sześciobocznem i. Li stóp zaś góry, 
pom iędzy nią a św iątynią stanął drugi zam ek  
drewniany, czyli krzywy z basztami, palisadam i 
i blankami. D ok oła  zaczęto w znosić dom ostw a.

W  ten sposób pow stał gród, który od rzeki 
W ilny nazw ę W ilna otrzymał, a do którego  
G iedym in przeniósł sw oją stolicę z Trok.

Lizdejce za w ytłóm aczen ie snu w ieszczego  
w. książę rozkazał zw ać się Radziwiłłem .

(Koja/łowicz, Narbutt, Kirkor).
*) Góra Zam kowa.
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WEJDALOTKA.

P ię k n a j U sparim e, łiczqca szesnastą  w iosnę 
życia, straciła  m atkę i ojca, który został rozszar­
pany  przez wilki, a  że nie m iała krew nych, 
którzyby się n ią  zaopiekow ali, postanow iła  zostać 
w ejdalo tką, to jest św iętą dziew icą i w św iątyni 
strzedz ogień wieczny od zagaśn ięc ia . Jakoż 
kap łan i dokonali obrzędu pośw ięcenia. U sparim e 
u b ran a  w b iałe szaty z w ieńcem  kw iatów  na  
głow ie, ślubow ała  czystość.

U płynęło  p a rę  lat. M łoda w ejdalo tka w yróż­
n ia ła  się z pom iędzy tow arzyszek cnotliwością, 
skrom nością i gorliw em  pełnieniem  obowiązków, 
to też kap łan i nie szczędzili jej pochw ał, a  naw et 
sam  Kriwe - Kriwejte staw iał ją  za wzór innym 
ofiarnicom .

A jednak  jakiś niew ytłóm aczony smutek, jak aś 
tęsknota za czemś nieznanem  m ąciły spokój jej 
duszy. N ieraz, siedząc przed ołtarzem , w patrzona 
w płom ień ognia  św iętego, d aw a ła  się unosić
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marzeniom w inny nieznany świat. Czasem, gdy  
z za murów świątyni dolatywały jq w esołe pieśni 
młodzieńców i dziewic, ostry ból ściskał jej serce, 
a łzy do oczu napływały.

Raz w wiosenną i jasną noc księżycową  
Usparime, ukończywszy służbę przy ołtarzu, odpo­
czywała na kamieniu w  gaju świętym, otaczają­
cym świątynię. D ookoła panow ała niczem nie 
zamącona cisza, nie drgnął żaden listek na drze­
wach, nawet Wilja zdawała się uśpioną i, jakby 
drzemiąc, leniwie wody toczyła; księżyc w pełni, 
wypłynąwszy w ysoko na niebo, zalew ał wszystko 
dokoła łagodnem , smętnem światłem. Gdzieś 
niedaleko rozlegały się trele słowika, śp iew ającego  
swej lubej pieśń miłośną. Usparime siedziała, 
obejmując kolana splecionemi dłońmi i wpatrzona 
w księżyc, — marzyła. Czuła, że życie, jakie 
dotąd pędziła, już jej nie wystarcza, wiedziała, 
że istnieje życie inne, życie pełne szczęścia i ko­
ch an ia ... J zapragnęła kochać i być kochaną.

I oto, gdy tak siedziała nieruchoma, pogrą­
żona w marzeniach słodkich, nagle posłyszała  
śpiew. Silny i piękny głos męski śpiew ał pieśń 
namiętną o szczęściu, jakie daje miłość.

Powstała z siedzenia wejdalotka i pragnąc choć 
daleka spojrzeć na śpiewaka, zaczęła z bijącem  

se cem skradać się między drzewami gaju św ię­
tego, aż nagle znieruchomiała drżąca i przerażona, 

parę kroków przed nią, oparty plecami o pień 
otężnego dębu, w  świetle księżyca, stał młody 

rycerz w świecącej zbroi. Był to urodziwy młodzie- 
niec, o dziwnie pięknej twarzy i wyrazistych oczach, 

gie jasne w łosy spływ ały mu na ramiona.



Ujrzawszy przed sobq tak n iespodziew anie  
uroczą w ejdalotkę, rycerz narazie przyjął ją za 
bóstwo, a le  ca ła  jej postaw a, drżenie, rum ieniec 
w ykw itły na policzkach, n iebaw em  przekonały  
go , że widzi istotę ludzką. O czarow any jej pięk­
nością, ujął dłoń dziew czyny i w  gorących  sło ­
w ach w yrażał swój zachwyt. Usparim e była  
bliską om dlenia ze wzruszenia, a le  opam iętała  się  
i, w yrw aw szy dłoń z ręki m łodziana, uciekła. 
Przerażona tern, co  się stało, resztę nocy spędziła  
na m odlitwie, b łagając b ogów  o przebaczenie  
za grzech popełn iony.

A  jednak, gd y  nadeszła  noc, gd y  księżyc  
rzucił na ziem ię sw e prom ienie i gd y  znowu dały  
się słyszeć słow a pieśni, w ejdalotka, parta jakąś  
nieprzezw yciężoną siłą, znowu znalazła się pod  
dębem . Tam  już czekał na nią rycerz. Tym  razem  
był on śm ielszym  i ujrzawszy dziew czynę, porw ał 
ją w  objęcia i usta ich spotkały się w  długim, 
nam iętnym  pocałunku.

O dtąd  w idyw ali się co  noc, aż stało się to, 
co się stać m u s ia ło ...  w ejdalotka złam ała ślub 
czystości. M iłość ow ład n ęła  nią ca łkow icie, tak, 
że zapom niała o całym  św iecie  i zaczęła  za­
n iedbyw ać sw e obowiązki. O m al nie stało się  
straszne n ieszczęśc ie . . .  og ień  źle strzeżony już 
zagasa ł, szczęściem  nastąpiła zm iana i inna 
w ejdalotka, dorzuciwszy drew, roznieciła g o  na 
now o.

Zm iana usposobienia  Usparim e i jej dziwne  
zachow anie się zwróciły na nią u w agę tow arzy­
szek i kap łanów . P oczęto ją śledzić i w krótce jej 
schadzki z rycerzem  przestały być tajem nicą.
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Zbrodnia była straszną i dla przebłagania 
bogów winowajczyni powinna była ponieść suro­
wą karę 1).

Sąd, złożony z kapłanów, skazał Usparime 
na okrutną i męczącą śmierć.

W  oznaczony dzień na brzegu Wilji zgroma­
dzili się kapłani, ofiarnicy i przerażone dziewice 
święte. W ywleczono z lochu, gdzie była zamknięta, 
nieszczęśliwą dziewczynę i na wozie, zaprzężo­
nym w dwie czarne krowy, przywieziono na 
miejsce kaźni. Na dany znak zdarto z niej oznaki 
świętej dziewicy — białe szaty i wianek, poczem  
skrępowano jej ręce.

Kapłani i ofiarnicy śpiewali grobowymi g ło ­
sami pieśni, błagając rozgniewanych bogów, aby  
za winę jednej nie karali wiernych. Niektóre wej- 
dalotki zakrywszy twarze dłońmi rzewnie płakały, 
gdyż lubiły cichą i dobrą towarzyszkę, a może 
niejedna w głębi serca rozumiała ją i współczuła.

Miano już przystąpić do wykonania wyroku, 
który skazywał Usparime na utopienie w rzece 
w worku razem z psem, kotem i żmiją jadowitą, 
gdy nagłe, niewiadomo skąd, ukazał się młody 
rycerz z twarzą groźną i z pałającem i oczyma. 
Miał na sobie zbroję lśniącą, a w ręku trzymał 
miecz wzniesiony. W  całej jego postaci było coś 
tak nadprzyrodzonego, taka biła od niego groza, 
że przerażenie ogarnęło zebranych. Jedni, widząc 
w nim jakiegoś boga, padli na twarz, inni rato­
wali się ucieczką.

') Z a z ła m a n ie  ślubu  c zy sto śc i w inn q  w e jd a lo tk ę  p a lo n o  na  
stosie, lub z a k o p y w a n o  ży w q  d o  z iem i, a lb o  też to p io n o  w  rzece  
w  w orku razem  z psem , kotem  i żmijq.
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R ycerz przeciął więzy, k rępujące w ejdalotkę 
i grożąc m ieczem  rozkazał kap łanow i, by mu 
niezwłocznie d a ł ślub z ukochaną, poczem  tuląc 
w objęciach tylko co poślubioną żonę, rzucił się 
z brzegu do W ilji i znikł w  jej nurtach.

N a wodzie w tern miejscu pow stał do tąd  
istniejący wir.

O d tą d  niekiedy, gdy  księżyc w pełni wznosi 
się w ysoko na  niebo, z rzeki w ypływ a p iękna 
U sparim e, s iad a  na  brzegu i, karm iąc niem owlę, 
cichym  głosem  nuci p iosnkę o swej przygodzie. 
C zasem  w tow arzystw ie rycerza ukazuje się ry b a ­
kom  i w tedy słychać przy nich w arczenie psa, 
m iauczenie ko ta  i syk żmii.

(W edług L. Siemieńskiego, T. Narbutta).

24



SŁOWIK I RÓŻA.

G dy wielki książę G iedym in m iał w  dolinie  
Swintoroga sen w ieszczy o żelaznym  wilku, za ło ­
żył w tedy m iasto W ilno, a na górze w yniosłej 
zam ek w arow ny zbudował. O p od al na Antokolu  
nad W ilją w yznaczył m iejsce na ogrody w ielk o­
książęce, nad którymi dozór pow ierzył staremu 
słudze i tow arzyszow i w ypraw  w ojennych. Ten, 
do wojaczki z pow odu odniesionych  ran już n ie­
zdolny litwin, ponury i nietow arzyski, dw ie tylko  
na św iecie m iłow ał istoty, m ianow icie: kunigasa  
G iedym ina i córkę jedynaczkę, im ieniem  Skajstoy, 
która mu po zmarłej przed laty żonie pozostała, 
a którą sam  grubemi rękami w ypiastow ał. To też 
kochał ją, jak um iał i strzegł sw eg o  skarbu jed y­
nego, jaki posiadał.

Czas upływ ał, m ała rosła i z dzikiej, śniadej 
dzieweczki n ieznacznie przekształciła się  w  uro­
dziwą w ysm ukłą dziew icę, o ciem nych bujnych 
w łosach, o rzucających snopy b łysków  oczach,



0 białem , gładkiem  czole i policzkach, okraszo­
nych delikatnym , gd yb y  listek róży, rumieńcem. 
G dy drobne usteczka rozchyliły się w  uśm iechu, 
a z nich b łysnął rząd białych rów nych pereł, 
zd aw ało  się, że s łoń ce wyjrzało z za chmury
1 w szystko w ok oło  św iatłością  oblało.

Kwiat tak piękny n ied ługo pozostaw ał w  ukry­
ciu. N ieraz, gd y  Skajstoy w e czwartki w ieczorem  
dążyła  do św iątyni wszystkich b ogów  na Anto- 
kolu !), by się pom odlić i zapalić św iecę  w oskow ą, 
przechodnie, w ym inąw szy dziew czynę, odw racali 
g ło w y , ab y  jeszcze raz na nią okiem  rzucić. 
A g d y  w  czwartek 2) przed św iątynią Perkunasa  
słuchała  z naw pół rozwartemi ustami sęd ziw ego  
Kriwe-Kriwejtę, o g ła sza ją ceg o  ludowi w o lę  bogów , 
ch łopcy tłumnie otaczali urodziwe dziew czę, p asąc  
oczy n iezw ykłą jej p ięknością , i nie jeden m łody  
ofiarnik— w ejdalota  opuszczał pow ieki przed bla­
skiem  z jej źrenic bijącym , żyw y rum ieniec  
zabarw iał mu czoło  i policzki, a  w estchnienie  
pierś podnosiło . Sam  kunigas dziwił się tak n ie ­
pospolitej p iękności i, k lep iąc starego słu gę po  
ram ieniu, m aw iał żartobliw ie:

— G dybym  to ja był o 30 lat m łodszym !
Stary dozorca ogrod ów  rozumiał, iż zbliża się  

czas, k iedy mu córkę zabiorą i w ypatryw ał sobie  
zięcia  po m yśli.

N a  dw orze G iedym ina był m łody łitwin 
D ajnas, który sokoły  i jastrzębie książęce m iał

*) N a  m iejscu  te g o  P a n te o n u  lite w sk ieg o  ja k o b y  sta n g ł później 
p a ła c  sa p ie ż y ń sk i, p rzero b io n y  w  XIX w . na  szp ita l w o jsk o w y .

2) C zw artek  był u litew sk ich  p o g a n  dn iem  św ią teczn y m , jak  
u chrześc ijan  n ied z ie la .
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w swojej op iece . N iepodobny z usposobien ia  do  
sw ych rubasznych tow arzyszów , nie lubił ich roz­
w iązłych hulanek i zabaw , lecz szukał sam otności. 
U d aw ał się zw ykle nad brzegi W ilji i tu usiadłszy  
pod rozłożystem  drzewem  i w odząc zadum anem i 
oczam i po m alow niczych w idokach, jakie się przed 
nim roztaczały, śpiew ał. A  g łos m iał przedziwny, 
jakby nieziem ski i bez wzruszenia nie m ożna g o  
było słuchać, tak do duszy przenikał. N ieraz, gd y  
tak śp iew ał, zbierała się za nim grom adka ludzi, 
którzy słuchali w  m ilczeniu, obaw iając się poru­
szeniem  przerwać pieśń. P ieśń  p łyn ęła  i tony jej 
przenikały do serc, a tyle w  niej było tęsknoty, 
tyle bólu serd eczn ego  i żalu, że dziew częta na  
g łos szlochać p oczyn ały , ch łop cy  ciężkie w y d a ­
w ali w estchnienia, a starcy g ło w y  na piersi 
spuszczali i spracow aną d łonią łzę z pow iek  
o c iera li. . .  Lubiono pow szechnie D ajnasa , p o n ie ­
w aż był łagod n y , nikomu nie ubliżył, n ikogo nie 
skrzywdził, a każdem u chętnie posłużył.

Zdarzyło się, że śp iew  D ajnasa  p osłyszał 
stary ogrodnik i śp iew  ten dziw ne w  duszy jego  
uczucia rozbudził. Jeden za drugim, pod w pływ em  
czarujących tonów , w y łan ia ły  się w  pam ięci 
obrazy m inionych lat: p ieszczoty matki, g d y  był 
niem ow lęciem , lament płaczek i żałobne pienia  
kapłanów , gd y  zwłoki ojca jego , p o leg łeg o  w  boju, 
na stosie palono i m iłośne drżące słow a żony, 
gdy przed skonaniem  szyję jeg o  stygnącem  
ram ieniem  objęła i dziecinę o p iece  jego  od d a­
w ała  . . .  Stary nie czuł, jak łzy, gd yb y  krople 
deszczu sp ływ ały  mu po policzkach, a  pierś 
łkanie rozsadzało, aż ryknął p łaczem , tak, iż



śpiewak pieśń przerwał i z miejsca strwożony 
się p o rw a ł...

Stary polubił Dajnasa, zapraszał do sw ego  
dworku, a gdy bliżej jego piękną i czystą duszę 
poznał, przeznaczył go  sobie na zięcia. Uroda 
i wdzięk Skajstoy olśniły młodzieńca. Miłość 
gorąca, miłość, o jakiej dotąd pojęcia nie miał, 
ow ładnęła całą jego istotą i zapaliła w sercu 
płomień, który go  trawił i pożerał.

A le dziewczyna pozostała obojętną. N ie obu­
dziło się jeszcze w niej serce. Chętnie piosnek 
D ajnasa słuchała, a le nigdy żywszy rumieniec 
nie okrasił jej jagód, gdy go  po dłuższem nie­
widzeniu spotkała, nie dostrzegała płomienia 
w jego oczach, nie odczuwała w jego pieśni 
miłości, nie słyszała drżenia jego głosu i nie 
widziała coraz w iększego smutku i bladości na 
twarzy śpiewaka. N ie czuła jeszcze potrzeby 
kochania; była dzieckiem.

Czasem nudził ją i wtedy uciekała do lasu. 
Stary martwił się i próbował zwrócić uw agę  
jedynaczki na miłość, jaką dla niej młody śpie­
wak pałał, a le mu to jakoś nie szło.

W reszcie Dajnas stracił wszelką nadzieję, 
zapadł w smutek bezdenny i zaczął opuszczać 
się w  służbie, za co się nieraz z pięścią księcia 
zapoznał.

Jednego wieczora, gdy Skajstoy była dlań 
bardziej niż zawsze obojętną, Dajnas, pomodliwszy 
się do bogini miłości Mildy, usiadł na stromym 
brzegu Wilji i zaczął śpiewać. Z piersi jego  p ły­
nęły dźwięki tak niezwykłe, że wiatr zatrzymał 
się w locie, drzewa przestały szeptać, fale rzeki
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stanęły nieruchome, a ptaki w fesie i koniki połne 
w trawie zamilkły zasłuchane.

P łynęły w przestrzeń tony miłości beznadziej­
nej, tony żalu i krzywdy, aż nagle urwały się 
i śpiewak z okrzykiem rozpaczy rzucił się w nurty 
Wilji i już się więcej nie pokazał.

Tej samej nocy na gałgzce lipy przed oknem  
okajstoy usiadł mały szary ptaszek — słowik 

^aczął śpiewać. To bogini Milda zamieniła 
Dajnasa w ptaszka, którego trele zbudziły ze snu 
dziewczynę. Podniosła się z pościeli, otworzyła 
okno i cała fala dźwięków cudownych wtargnęła  
do izby. Dziwne, nieznane dotąd uczucie napełniło  
pierś dziewiczą. Cała drżąca, tuląc rąbek bielizny 
do łona, stała w łagodnym  blasku księżyca, 
zasłuchana w śpiew ie i w m ałego ptaszka w pa­
trzona. Aż pieśń jego przenikła do serca. Zrozu­
miała co to miłość, zrozumiała, że kocha  Dajnasa.

Zbudziła ojca i, tuląc się do jego piersi sze­
rokiej, wyznała, co się w jej sercu dzieje. U cie­
szony stary niebawem  posłał do zamku pachołka, 
by m łodego śpiewaka przywołał. Próżno go  
jednak szukano w zamku, w świątyni, w innych 
miejscach. Nigdzie Dajnasa nie znaleziono. Tylko 
stary rybak nad ranem opowiedział, iż słysząc  
śpiew nad Wilją, podpłynął na łodzi, ale śpiewak  
umilkł i rzucił się w głębinę rzeki.

Odtąd Skajstoy przestała się uśmiechać, usta 
jej pobladły, z policzków znikł rumieniec, a za­
mglone łzami oczy już snopów blasków nie 
rzuca y. omutna słaniała się jak cień i żyła ocze- 

iwaniem nocy. Za jej nadejściem otwierała 
okienko swej izdebki. Na gałązce już siedział
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szary ptaszek, który w net rozpoczynał swq pieśń 
i do ra n a  śp iew ał d la  swej ukochanej pieśń 
m iłośnq. Skajstoy słuchała  sk qpana  w świetle 
księżyca, za lana  łzami i w yciqgała  b iałe ku śpie­
w akow i ram iona.

Jed n eg o  ra n a  stary  ogrodnik  nie znalazł 
córki w jej izbie. O kno  było otw arte, a  przed 
niem  pod łipq w yrósł po nocy krzak stulistnej 
róży, a le  kw iatu na  niem  nie było. To bogini 
M ilda u litow ała się nad  biednq dziewczynq i za­
m ieniła jq w krzak róży, a le  za k arę  k aza ła  mu 
zakw itać w tedy dopiero , gdy  słowik śpiew ać 
przestaje .

O grodn ik  opow iedział księciu o tern co zaszło 
i w krótce um arł. G iedym in na  m iejscu dom ku 
ogrodn ika  zbudow ał św igtynię bogini miłości 
M ildy i gaj jej pośw ięcił. Dziś tu stoi kościół 
ŚŚ. P io tra  i P aw ła .



POGRZEB KIEJSTUTA.

Bohaterski Kiejstut z synem  Witoldem zdra­
dziecko przez Jagiełłę uwięziony, w lochu zamku 
krewskiego osadzony został.

W ieść o tern lotem błyskawicy przeleciała 
po całej Litwie i Żmudzi budząc w sercach bo­
lesne uczucia. Któż bowiem nie czcił i nie kochał 
pana na Trokach, rycerskiego i szlachetnego  
starca? Ale przerażenie, gniew  i oburzenie do­
sięgły szczytu, gdy w 5 dni potem, jak piorun 
z nieba, spadła straszna wiadom ość, że Kiejstut 
z rozkazu Jagiełły przez pachołków jego i knechta 
krzyżackiego w podziemiu krewskiem został udu­
szony. Przeląkł się Jagiełło sw ego czynu sromot­
nego, zadrżał na tronie wielkoksiążęcym  przed 
gniewem  ludu i postanowił oczyścić się z zarzutu 
morderstwa stryja przez urządzenie mu w spania­
łego pogrzebu.

Zwłoki Kiejstuta na wspaniałych noszach 
nieśli z Krewa do W ilna kolejno się zmieniający 
niewolnicy, poprzedzani przez sto płaczek — 
raudietojas, które głośno zawodząc, śpiew ały  
rau dy1) i obficie lały łzy do szkfannych łzawnic.

) Raudami zw ano płacze i pochw ały zmarłemu, w yg łaszan e przez 
płaczki specjalistki — raudietojas.
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P rzed  niemi szli m uzykanci i trębacze, og łasza jący  
lasy  brzękiem  m osiężnych talerzy, oraz rykiem  
trąb  i rogów . Stu zbrojnych w dzidy, topory i łuki 
żołnierzy otaczało  nosze ze zwłokam i, a  za nimi 
kroczył w ierny sługa kun igasa , który postanow ił 
um rzeć n a  stosie przy swoim panu; prow adzono 
konia kiejstutow ego, jego  psy, niesiono sokoły 
i jastrzębie, a  w skrzyniach: mitrę, odzież, oręż, 
pasy  złociste i klejnoty. N a czele orszaku na  
rączych koniach  jechało  20 m łodzianów . Ci w y­
wijali m ieczam i i w yrzucali je w pow ietrze, o d g a ­
n iając  złe duchy i groźnie k rzycząc: „U ciekajcie
od c ia ła  tego  wy d jab łi!“ (Ginkiet, bikiet Pikole!).

P o  drodze głośny lam ent płaczek, dźwięk 
trąb  i okrzyki mężczyzn w yw abiały  z chat ludność, 
k tóra tłum nie z żałobnym  pochodem  się łączy ła, 
to też gdy  orszak ku W ilnu się zbliżał, już liczył 
tysiące  głów . P rzed  m iastem  w otoczeniu bo ja ­
rów  i rycerzy, p rzybrany  w szaty żałobne, czekał 
wielki książę Jag iełło . U jrzawszy orszak, zsiadł 
z konia  i z u d a n ą  na  obliczu boleścią  ku noszom  
się zbliżył, a  gdy  je na  ziemi postaw iono, z n ie­
szczerym, bo zbyt głośnym  płaczem  p rzypad ł do 
zim nych zwłok stryja.

Znow u wzięto nosze na  barki i do zam ku 
niesiono. T am  już czekała  o g rzan a  łaźnia, w której 
n iebaw em  ciało  nieboszczyka obm yto, nam aszczono 
i u b rano  w b ia łą  koszulę, lśn iącą  zbroję, pas 
złocisty, kam ieniam i sadzony, płaszcz szkarłatny, 
bogato  złotem szyty, oraz czapkę książęcą. Przy 
boku zaw ieszono miecz, który w bezw ładnej dziś 
dłoni K iejstuta, n iedaw no  jeszcze d la  w rogów  
Litwy był strasznym . Szyję zm arłego  owinięto
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płóciennym  ręcznikiem , z zaszytem i w  nim m one­
tami, aby książę m iał czem  w ejście  na tamten  
świat okupić.

Tak ubranego w niesiono do największej 
w zamku dolnym  izby i usadzono w  krześle. 
Pom im o gw ałtow nej śmierci twarz rycersk iego  
starca zachow ała  zw ykły wyraz szlachetnej dumy 
i pow agi, którą podnosiła  sp ływ ająca  na piersi 
biała broda i siw e, śc iągn ięte  nad zam kniętem i 
pow iekam i brwi. O bok postaw iono beczki z m io­
dem i piwem  i szeroko podw oje zam kow e otwarto, 
aby każdy, bez różnicy stanu i płci m ógł kunigasa  
pożegnać. Przez pięć dni p łynęły  do zamku ksią­
żęceg o  fale ludu i trwało pożegnanie. P ierw szy  
żegn ał stryja Jagiełło , przepijając do zm arłego  
i z płaczem  g o  pytając:

— Piję do ciebie, drogi stryju, d łaczegoś umarł a
N a to w szyscy  obecni p ow tarza li: — D lacze-

go ś  umarł?
— N ie m iałżeś co  jeść i pić?
— N ie m iałżeś państw a, zam ków  i sług ?
— N ie  m iałżeś bogactw , odzienia i k lejnotów ?
— N ie m iałżeś żony ukochanej, nie m iałżeś  

dzieci? O , książę, d ła czeg o ś umarł?
Przyprow adzono z w ięzien ia  syna  zm arłego, 

W itolda. Ten nie zaw odził, twarz m iał skam ie­
niałą, usta zaciśnięte z bólu i ani jednej łzy w  oku. 
Zbliżył się do cia ła  ojca i ująw szy jego  zimną 
dłoń, d ługo się w  kochane oblicze w patryw ał, 
ślubując w  sercu zem stę. Potem  nie spojrzaw szy  
nawet na strapionego Jag ie łłę , z dum nie podnie- 
sionem  czołem  izbę opuścił i do w ięzienia p o ­
wrócił, by tam czekać na pogrzeb ojca.

3 33



Tym czasem  w dolinie Sw intoroga pom iędzy 
św iqtyniq P erkuna  i W iljq na  zgliszczu czyniono 
p rzygo tow an ia  do  pogrzebu. Liczni pachołkow ie 
zwozili z ga ju  łukiskiego olbrzym ie kłody dębow e 
i sosnow e i pod dozorem  starszych uk ładali stos 
wysoki, p rzek łada jgc  drzew o suchym  m chem  i sło- 
mq oraz strojqc w w ieńce z liści dębow ych. N a 
czterech rogach  ustaw iono beczki z żywicq i tłu­
szczem, zaś n a  osobnem  wzniesieniu um ieszczono 
urnę ozdobnq, do  której m iano złożyć popioły, 
pozostałe  po  spalen iu  ciała .

N a szósty dzień w obec niezliczonych tłum ów 
ludu, który zajqł całq  dolinę Sw intoroga, góry, 
a  naw et p a rk a n y  i w ały  zam kow e, w yniesiono 
na  krześle zwłoki K iejstuta i um ieszczono je na  
szczycie stosu n a  wzorzystym  kobiercu. Ksiqże 
jakby z w ysokiego tronu zdaw ał się b łogosław ić 
i żegnać lud u stóp jego  zgrom adzony, a  który 
w łasnq piersiq  nieraz przed w rogiem  zasłaniał, te 
góry , lasy  i rzeki, słow em  tę Litwę tak um iłow a- 
nq» którq na  wieki opuszczał w chwili, gdy  był 
d la  niej tak  potrzebnym .

Z a księciem  w stqpił na  stos i stanq ł przy krze­
śle w ierny stary  sługa, który przez ca łe  życie dzie­
lił z panem  dobre  i złe losy i teraz naw et nie 
chciał się z nim rozłqczyć, p rag n q c  służyć mu po 
śm ierci tak, jak  za życia służył. Z wielkim trudem  
w prow adzono rum aka  ksigżęcego, co go  w bojach 
nosił i w  niejednej potrzebie od śmierci ratow ał. 
Koń, jakby  rozum iejqc, jak  straszna śmierć go  czeka, 
rw ał się z rqk stajennych, ch rap a ł i s taw ał dęba; 
w reszcie pogodził się z losem i d a ł się na  stos 
w prow adzić. Tu go  sk rępow ano  pow rozam i i po-

34



w alono. B iedne zwierzę leżało n ieruchom e, z w y­
ciągniętą  szyją, z rozrzuconą bujną b ia łą  g rzyw ą 
i tylko z wyrzutem  wodziło oczam i po zebranych 
tłum ach. Rozmieszczono na stosie pow iązane psy 
m yśliwskie, sokoły i jastrzębie, które księciu p o d ­
czas łowów służyły, a  które i w krain ie  wiecznej 
szczęśliwości m iały mu rozrywki dostarczać. U stóp 
zm arłego rozłożono potrzebne w przyszłem  życiu 
przedm ioty. A była tego  m nogość w ielka, w ięc: 
broń, lśn iąca  w słońcu bogatem i ozdobam i, naczy­
nia kosztowne, szaty i p asy  złociste, chleb i n a ­
poje, wreszcie sakw a z pieniędzm i. C zekała  księcia 
d ługa  podróż i wszystkie te rzeczy m ogły się przy­
dać.

N a hasło  d ane  przez trębaczy, na  rozczyszczo- 
ne i ubite pole, na  którem  rozłożono w pew nych 
odstępach upom inki od nieboszczyka, w yjechało  
na rączych koniach dziesięciu m łodych litwinów. 
Rozpoczęły się gonitw y, którym  tłum y z c iekaw o­
ścią się p rzyg lądały . Jeźdźcy ustaw ieni w szeregu 
na dany  znak zryw ali się z m iejsca w  cw ał i w  sza­
lonym  biegu zręcznie się ku ziemi z koni schylali 
i chw ytali leżącą  tu broń, części ub ran ia , n a ra ­
mienniki i inne dary , które w ysoko n ad  g łow ą 
podnosili. Tłum y w itały zwycięzców grom kiem i 
okrzykam i, które echem  w gó rach  się odbijały .

T rzeba jed n ak  było z obrzędem  pośpieszać, 
poniew aż z zachodu podnosiła  się ciem na, czarna, 
jak całun pogrzebow y chm ura i szybko na  jasne 
niebo w pełzała . Z agrzm iały  rogi i d ługie trąby , 
dał się słyszeć śpiew  chóra lny  przeciąg ły  i ponury 
i z świątyni P e rk u n asa  z pom iędzy dębów  odw ie­
cznych wyszli kap łan i. N a czele kroczyli param i
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młodzi stróże ogn ia  w iecznego — w ejdaloci z opu- 
szczonemi pow iekam i, przybrani w białe kaftany , 
sp inane na  piersiach  sznuram i i owinięci około 
bioder białem i przepaskam i. Z a  nimi szli kap łan i 
kriwe, o tw arzach  pow ażnych, w  w ieńcach dębo­
w ych i w białych szatach, naszytych u spodu ko­
sm ykam i w łosów  bydlęcych. K ażdy m iał w ręku 
w ysoką zakrzyw ioną u góry  Jaśkę. D alej, m iędzy 
dw om a starszym i kap łanam i szedł najw yższy k a ­
p łan  K riw e-K riw ejte, zgarb iony  w iekiem  starzec, 
w wysokiej czapce i w pow łóczystych białych sza­
tach  z w yobrażonem  znam ieniem  P erkuna  na  p ier­
siach. Jed n ą  ręk ą  w sp ierał się na  łasce  wysokiej 
z trzem a zagięciam i u góry , w drugiej niósł za­
p a lo n ą  u ogn ia  św iętego pochodnię. O rszak  zwol­
na w stąpił na  zgliszcze i ku stosowi się zbliżył. 
W tedy  a rcy k ap łan , złożywszy głęboki ukłon, p o ­
wtórzony przez wszystkich obecnych, rozpoczął 
pochw ałę  zm arłem u księciu i w ysław ian ie  jego  
cnót i zasług. — Zam ilkł na  chwilę i wzniósł oczu 
ku górze, jakby  czegoś w przestw orzach szukał, 
poczem  zaw oła ł wielkim g ło se m :

— W idzę cię szlachetny kunigasie , widzę cię 
w zbroi jaśn iejącej, ja d ą ce g o  na  żarkim  koniu p o ­
śród n ieba  p tas ią  d rogą . W  ręku masz trzy 
gw iazdy i w stępujesz do  m ieszkania w iecznego 
szczęścia w orszaku licznych duchów !

1 wszystkim się zdało, że rów nież widzą księ­
cia d ążąceg o  szlakiem  niebieskim . P rzesądny  i za ­
bobonny Jag ie łło  był b lady  i pom ieszany.

P o  przem ów ieniu a rcy k ap łan  zapalił z czte-
*) Litwin! zw ali m leczną drogę ptasią. C ały opis pogrzebu Kiej­

stuta zaczerpnięty ze starych kronik.



rech stron suche mchy i drwa, a pochodnię na 
szczyt stosu cisnął. Czerwone i żółte płomyki zrazu 
zwolna zaczęły lizać kłody dębow e i sosnow e, aż 
w górę wielkim płomieniem strzeliły, a kłęby czar­
nego dymu skryły zwłoki księcia. N iebawem  cały  
stos stanął w  ogniu. D ało się słyszeć bolesne  
rżenie konia i skowyt psów. W ejdaloci leli na stos 
żywicę, zaś kapłani i bojarowie rzucali w ogień  
szpony orle i niedźwiedzie, aby przy ich pom ocy  
zmarły łacniej m ógł się na górę wiecznej szczę­
śliwości Anafjelas dostać. *)

Tym czasem czarna chmura całkow icie niebo 
pokryła, tak że zapanow ał mrok, oślepiająca bły­
skawica rozdarła jej łono, i z przeraźliwym trza­
skiem gdzieś w blizkości padł piorun. Stos jednak 
płonął, gdyby jasna pochodnia. Wtem stało się 
coś niezwykłego. O to wśród błyskawic i huku 
grzmotów rozstąpiła się ziemia i pochłonąwszy  
stos płonący razem ze szczątkami Kiejstuta, znowu 
się nad nim zawarła, tak, że nawet śladu nie po­
zostało. Przerażony lud tłumnie w  różne strony 
pierzchnął, a bojarowie uprowadzili do komnat 
zamkowych naw pół przytomnego Jagiełłę. Tylko 
kapłani bez cienia trwogi poważnie do świątyni 
wrócili, by tam zanieść modły do Perkunasa, groź­
nego w ładcy piorunów i burzy.

_________  (Podług starych kronik).
*) W edług w ierzenia pogańskich litw inów , cien ie zmarłych muszą 

się w dzierać na skałę w ysoką, n iedostępną, nazyw ającą  się A nafie /as. 
D la prędszego dostania się służą pazury zwierząt. Jm człow iek był bo­
gatszym, tem trudniejszym był dla n iego  dostęp na górę. U bogi lekki 
jak piórko z łatw ością  tam się dostaw ał. P od  górą czatow ał smok Wi- 
zunas, który grzeszników  odpędzał. N a szczycie skały m ieszkała istota  
boska, pełna spraw iedliw ości. Sądzi ona umarłych z ich postępków  za 
życia, w yznacza nagrodę, a lbo karę w ieczną.
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STUDZIENKA W KOŚCIELE ŚW. 
KRZYŻA.

Promienie wiary katolickiej zaczęły przenikać 
do Wilna już na początku X lV -go wieku, kiedy  
W. książę Giedymin, pragnąc zapewnić miastu 
spokój przed Krzyżakami, chociaż sam poganin, 
sprowadził do Wilna kilku zakonników Dominika­
nów i Franciszkanów. Nie wiadom o jednak, co  
się z nimi stało.

Za panowania W. Ks. O lgierda, jego na­
miestnik Gasztold, który przyjął katolicyzm, spro­
wadził do W ilna 14 Franciszkanów i osadził ich 
w swoim ogrodzie, gdzie dla nich niewielki kla- 
sztorek drewniany wybudował, a całą przestrzeń 
wysokim i mocnym parkanem ubezpieczył. *)

Nowi apostołow ie gorliwie zaczęli głosić sło­
wo Boże i nawracać pogan, czem wzbudzili ku 
sobie nienawiść kapłanów pogańskich. Skorzystali

*) Dziś znajduje się na łem miejscu ogród pałacu  pobiskupiego.
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oni z nieobecności w W ilnie O lgierda i Gasztolda  
i w r. 1345-ym podburzyli lud, wmówiwszy mu, że 
Franciszkanie sq przyczyną zarazy, która w tym 
czasie w m ieście panow ała, że czary i truciznę 
między lud rzucali i studnie zatruwali. Wzburzony 
ciemny lud rzucił się na ubogi klasztorek i w yła ­
mawszy parkan, porwał siedmiu zakonników, któ­
rzy spokojni, uściskawszy się wzajemnie i pole­
ciwszy się Bogu, na klęczkach w modlitwie ocze­
kiwali śmierci. Zelżonych, zbitych niemiłosiernie 
i skrępowanych powrozami zawleczono na rynek 
i tam w miejscu, gdzie dziś stoi ratusz, ścięto. 
Innym siedmiu zakonnikom udało się wymknąć 
zawczasu z klasztoru i schronić się w górach an- 
tokolskich, lecz niebawem  wykryci zostali i przy­
bici do krzyżów. Trzy takie krzyże z ciałami m ę­
czenników poganie ustawili na Łysej górze, inne 
zaś cztery ze stromej góry do Wilenki strącili. 
O lgierd wróciwszy do W ilna srodze winnych mor­
derstwa ukarał.

Gasztold ze czcią pogrzebał ciała umęczonych 
zakonników w swoim ogrodzie i nad wspólną ich 
m ogiłą postawił kapliczkę drewnianą, a przy niej 
kolumnę murowaną z figurą Chrystusa ukrzyżo­
w anego. l )

Wraz po tern przy grobie męczenników w y­
trysnęło źródło czystej, zimnej wody, które ujęto 
w studzienkę niegłęboką. W oda w niej stoi zawsze 
na jednej mierze na B/2 łokcia niżej powierzchni 
ziemi, ani przybywa, ani ubywa nigdy.

J) P rzy p u szcza ją  że zn ajd u jgcy  się  w  ołtarzu  k o śc ió łk a  św . K rzyża  
B onifratrów , s ły n g c y  cu d am i krzyż p o ch o d zi w ła śn ie  z p om n ik a  w z n ie ­
s io n e g o  przez G a sz to ld a  na  g ro b ie  u m ęczo n y ch  F ra n c iszk a n ó w .
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G d y  w  r. 1543 b iskup  W ile ń s k i P a w e ł książę 
H o lszańsk i w y b u d o w a ł na g ro b ie  m ęczenn ików  
ko śc ió łe k  św. K rzyża , s tudz ienka  zna laz ła  się w  je g o  
w nę trzu  z p ra w e j s trony .

L u d  p rzyp isu je  w odz ie  te j s tudz ienk i w ła sn o ­
ści lecznicze, zw łaszcza w  ch o robach  oczu.

( W e d łu g  S try jkow skiego , G rzybo w sk ieg o , 
N a ra m o w s k ie g o , K raszew sk ieg o  i  innych).

40



LEGENDA O KRZYŻU W KOŚCIELE 
KATEDRALNYM.

Sto dw adzieścia  lat przetrwała w  dolinie Swin- 
toroga św iątynia groźnego Perkunasa — króla bo­
g ó w  i ludzi, sto dw adzieścia  lat przed jeg o  p o­
sąg iem  p łon ął nie p rzygasając ani na chw ilę 
ogień  w ieczny, a w  podziem iu ch ow ały  się św ięte  
giw ojty, t. j. g a d y , w ęże i żaby.

Lecz oto na tronie w ielkoksiążęcym  zasiad ł 
Jagiełło . Ten, po przyjęciu chrztu, przez m ałżeń­
stwo z Jadw igą został królem polskim  po podpi­
saniu zobow iązania, iż na Litwie chrześcjaństw o  
w prow adzi. Jakoż, nie zw lekając, z królow ą, d w o­
rem i księżmi polskim i przybył do W ilna i dzieło  
naw rócenia p ogan  rozpoczął.

G dy tłumy ludu były przez A rcybiskupa G n ie­
źnieńskiego B odzętę ochrzczone, przystąpiono do  
niszczenia wszelkich ślad ów  pogaństw a.

Pierw sza runęła św iątynia Perkunasa. W ycięto  
gaj pośw ięcony, zburzono Źnicz, ołtarze i ściany,

41



w ybito węże i g ad y , a  posąg i bóstw pokruszono 
i do  Wilii wrzucono. — O sta tn i Kriwe-Kriwejte 
G intow t schronił się w okolice K ow na do  O kojni 
i tam  życie zakończył, op łaku jąc  bogów , którym  
w ierny do  śm ierci pozostał.

Nic nie pozostało  ze starej św iątyni, za w y­
jątkiem  wieży i sklepu, które do naszych czasów  
przetrw ały. P o s ta ra n o  się, ab y  nic nie przypom i­
na ło  ludow i jego  bogów . N a gruzach św iątyni, 
w m iejscu, gdzie wznosił się głów ny ołtarz, za ­
tknięto zwycięzki Krzyż, ]) k tórego  nie ruszono 
przy budow ie kościoła, w zniesionego przez Jag iełłę  
na  fundam entach  zburzonej św iątyni i to godło  
odkupien ia  pozostało  w e wnętrzu katedry , w cale 
do dzisiejszej n iepodobnej.

N iedługo, bo tylko dw anaście  lat przetrw ał 
ten pierw szy n a  Litwie kościół Jagielloński. W  stra ­
szliwym pożarze w r. 1399 zgorzał do  szczętu. 
W ów czas W . Ks. W itold z żoną A nną wznieśli 
na  tern sam em  m iejscu now ą, okazalszą św iątynię 
w stylu germ ańsko-gotyckim  z licznemi wieżycz­
kam i. A le przy budow ie kościoła zapom niano  po ­
staw ić krzyż na  daw nem  miejscu.

P ew n eg o  dn ia  przybył do ka ted ry  z prow in­
cji staruszek ksiądz o długiej siwej brodzie i dziw­
nie pogodnej tw arzy i prosił ks. oficjała W alen ­
tego, by go  po nowej św iątyni oprow adził. P o ­
dziw iał w span ia łe  jej urządzenie w ew nętrzne, bo­
g a te  i m isternie rznięte srebrne lam py i świeczniki 
i był zachw ycony m uzyką, złożoną z trąb, obojów , 
piszczałek, bębnów  i kotłów. Ż egna jąc  ks. oficjała

1) Dziś m iejsce to znajduje s ię  w katedrze przed w ielkim  o łta ­
rzem, pośrodku m iędy stallam i. Katedra w dzień i w nocy stała otworem.
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w gorących  słow ach w yraził radość  z odnow ienia 
św iątyni, a le  jednocześnie w ym aw iał, iż zan iedbano  
postaw ien ia  na  daw nem  m iejscu d rew nianego  
krzyża, tej cennej pam iątki. N ie przyjął staruszek 
zaproszenia ks. W alen tego , by z nim skrom ny p o ­
siłek podzielił i pośpiesznie k a ted rę  opuścił. Ksiądz 
oficjał nie zwrócił uw agi na  słow a sta rca  i w krótce
0 nich zapom niał.

W  kilka dni potem  biskup Mikołaj był o b e ­
cny n a  nabożeństw ie w katedrze i, klęcząc u bo­
ga to  rzeźbionego i obitego adam aszkiem  klęcznika, 
g o rąco  się modlił. N ag le  opanow ało  go  tak  w iel­
kie znużenie i senność, iż nie m ógł się przezw y­
ciężyć i, skłoniwszy czoło na  kłęcznik, zasnął. 
W  tej sam ej chwili ujrzał n ieży jącego  już od lat 
dziesięciu pierw szego biskupa A ndrzeja, który, 
oprom ieniony dziwnem  św iatłem , w yniósł z za- 
krystji wielki krzyż drew niany , um ieścił go  po 
środku presbiterjum , i, skinąw szy na k lęczącego 
biskupa, zniknął. Biskup Mikołaj w raz potem  się 
obudził i nie m ógł opanow ać wzruszenia i w raże­
nia, jakie widzenie to na  nim spraw iło. G dy  po 
skończonem  nabożeństw ie opow iedział o niem ze­
branym  księżom, w tedy ks. oficjał W alen ty  przy­
pom niał rozm owę, jak ą  m iał ze staruszkiem  księ­
dzem, zw iedzającym  ka ted rę , a  k tórego nikt przed 
tern nie widział i nie znał. Jak  się z opisu okazało  
ów ksiądz i w idziany przez biskupa M ikołaja jego  
poprzednik Andrzej byli jedną  i tą  sam ą osobą.

G dy  wieść o tern doszła do W . Ks. W itolda, 
ten w łasnym  kosztem w ystaw ił w środku kościoła 
w spaniały  ołtarz św. Krzyża, który bogato  uposażył
1 na którym kazał umieścić ciem ny krzyż drew niany
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z niew ielką, Jecz misternie z kości słoniowej rzniętą 
figurą Zbaw ic ie la , będący również jego darem .

T a  figura Chrystusa ocala ła  we wszystkich 
pożogach i wojnach i dotąd przechowuje się w  za- 
krystji na krzyżu drew nianym , noszonym w  pro­
cesji w  w ielkim  tygodniu.
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J A S I Ń S K I .

K rzyżacy! K rzyżacy ! Straszne to słowo n a p e ł­
niało  przerażeniem , rozpaczą i n ienaw iścią  serca  
Jitwinów. Ileż bowiem  klęsk sprow adzało  na  kraj 
zjaw ianie się tych zakutych w stał m nichów, którzy 
na płaszczach miełi w yobrażenie krzyża, jako  g o ­
d ła  miłości i m iłosierdzia, w sercach  zaś obłudę, 
ziość i chciwość, a  w rękach  m iecze zbroczone 
krw ią bezbronnej ludności. Ci, niby g łoszący  naukę 
L hrystusow ą aposto łow ie zbrojni i dum ni szli przez 
Litwę przy blasku p łonących  osad , w śród jęków  
i rzężenia konających  pod ich m ieczam i, w śród 
płaczu złupionych i up row adzanych  w ciężką n ie­
wolę łitwinów, ich żon i dzieci. P o  przejściu zbroj­
nych hufców  krzyżackich m iasta  i o sady  ob raca ły  
się w kupy gruzów  i popiołów , setki trupów  uście- 
lały  drog i i zaw isały  na  drzew ach, a  kw itnący 
i spokojny kraj zam ieniał się w pustynię i olbrzy­
mi cm entarz. N ie dziw tedy, że litwini całem  
swem prostodusznem  sercem  nienawidzili krzyża­
ków, że na pierw szą w ieść o ich zbliżaniu się
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mężczyźni chwytali za topory i oszczepy, zaś ko­
biety z dziećmi szukały schronienia w niedostęp­
nych kryjówkach leśnych i w  miastach warownych.

G dy do W ilna doszła straszna wieść, że krzy­
żacy przeszli Niemen, wkroczyli do Litwy i dqżq 
ku stolicy, siejqc po drodze śmierć i spustoszenie, 
w m ieście wszczgł się popłoch nie do opisania. 
Z gorqczkowym pośpiechem  pakowano w skrzy­
nie odzież, naczynia i klejnoty i ukrywano w lo­
chach i kryjówkach podziemnych. Dniem i nocq, 
wzmacniano zamki, do których schroniła się część 
mieszkańców z żonami, dziećmi i dobytkiem. N a­
prawiano ostrokół, opasujqcy krzywy-gród, sypa­
no w ały i pogłębiano fosy. D o warowni zwożono 
zapasy żywności, broni i prochów, słowem, w mie­
ście i w zamku wrzało, jak w ulu. W trwożnem 
oczekiwaniu strasznego wroga upłynęło dni kilka­
naście, aż jednej nocy zajaśniała na niebie krwawa 
łuna, jako zwiastunka krzyżaków, którzy chciwi 
mordu i łupów śpiesznie ku Wilnu dgżyli. Jakoż 
nad ranem jaśniejgc od białych płaszczów, lśniq- 
cych zbroi i pawich piór, wpadły do miasta pierw­
sze oddziały i wnet w kilku jego miejscach strze­
liły w  niebo płomienie zapalonych domostw i pod­
niosły się słupy czarnych dymów. Rozległy się 
rozpaczliwe krzyki wyw lekanych z kryjówek star­
ców, niewiast i dzieci, których szlachetni rycerze 
przeszywali kopjami, wieszali i znęcali się w sp o­
sób nieludzki. Ani rozpaczliwe błagania bezbron­
nych ofiar, ani kwilenie niemowlqt, odrywanych  
od piersi matczynej nie były w stanie poruszyć 
serc kamiennych.

Sprawiwszy rzeź straszliwq, krzyżacy rozłożyli
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się obozem około kościoła Panny Marji na P ias­
kach ) i zajęli samq świątynię, pom ordowawszy 
naprzód kapłanów. D o północy trwała dzika orgja 
i rozpasanie. Nazajutrz przypuścili szturm gw ał­
towny do zamku, sgdzgc, iż z łatwościg drewniang 
twierdzę zdobędg. A le mężna załoga godnie nie­
proszonych gości spotkała. Olbrzymie belki i ka­
mienie runęły z góry na krzyżaków, miażdżgc głow y  
i piersi, wrzgca smoła i ukrop strumieniem lały  
się z wysokich parkanów i wałów , a kule kamien­
ne wyrzucane z katapult, salw y broni ręcznej 
i chmury strzał w  krótkim czasie zasłały trupem 
ziemię i fosy ciałami rannych i poległych w ypeł­
niły. Krzyżacy, nie spodziewajgc się tak zaciętego  
oporu, w nieładzie do obozu się cofnęli. Nazajutrz 
i w dniach następnych ponawiali szturm, a le  za­
wsze z jeanakowym  skutkiem. Postanowili tedy 
wziąć twierdzę głodem , zajęli górę trzykrzyskg i na 
niej wyznaczyli głów ną kwaterę. W  pysznym na­
si iocie zamieszkał mistrz zakonu, inne namioty 
ajęli komturowie i starszyzna, zaś głów na siła 

pozostała na dawnem miejscu około kościoła.
Czas upływał. \X/ zamkach z przerażajgcg 

szybkością topniały zapasy żywności i prochów. 
Zmniejszono na połow ę dzienne porcje, a le każdy 
i ozumiał, iż niedaleką jest chwila, kiedy trzeba 
będzie wybierać pomiędzy śmiercią głodow ą, 
a niewolą, łub mieczem krzyżackim. Probowano  
rozpaczliwych nocnych wycieczek, a le  nie było 
sposobu wyparcia wroga, ponieważ roztopione 
śniegi znowu zamarzły i pokryły górę powłoką  
odową, czyniąc ją nieprzystępną.

‘) Kościół Franciszkanów  przy u!. Trockiej.
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W wojsku litewskiem był żołnierz Jasiński. 
Niezgrabny i m ałomówny odznaczał się niezrów­
naną siłą i męztwem. Znany był dobrze krzyża­
kom, którym jego miecz olbrzymi nieraz dał się 
w e znaki.

Jasiński powziął zuchwały zamiar wyparcia  
z góry Trzykrzyskiej nieproszonych gości. W yspo­
wiadał się, całą noc krzyżem przeleżał, rano w y­
słuchał Mszy świętej w katedrze i przyjął Komu- 
nję. Tak pokrzepiony na duchu, wybrał z pom ię­
dzy koni najsilniejszego i najbardziej zm yślnego  
i ostro go  podkuł. B yło już południe, kiedy Jasiń­
ski, dosiadłszy rumaka, przez dolinę Swintoroga 
i W ilenkę dostał się do stóp góry. Z tej strony 
nie widać było na górze ani jednego krzyżaka. 
Jasiński przeżegnał się i wbił ostrogi w boki ko­
niowi, który jednym skokiem znalazł się wraz 
z jeźdzcem na pochyłości góry. Rozumne zwierzę, 
wiedzione instynktem, ostrożnie wspinało się po  
szklistej pow łoce lodowej, wybierając miejsca, na 
których by się m ogło na nogach utrzymać. Parę  
razy omal nie runęli do rzeki. W olno, krok za 
krokiem, posuwali się naprzód, aż wreszcie sta­
nęli na szczycie góry. P o chwili Jasiński znalazł 
się przed wspaniałym  namiotem. Przy stole, po­
krytym kobiercem i zastawionym  jadłem i dzba­
nami z winem, oparty plecam i o poręcz krzesła 
siedział sam Mistrz zakonu. Znać tylko co skoń­
czył obiad i teraz w rozpiętym kaftanie, w yciąg­
nąwszy przed siebie nogi i zwiesiwszy głow ę na 
piersi, drzemał. B ył sam w namiocie. Z innych 
dolatyw ał gwar głosów , śmiechy, cyniczne pieśni 
i brzęk puharów. Było widocznem, że cała star-



szyzna u cztow ała , czujqc s ię  bezpiecznej na n ie ­
d ostępn ej górze.

Jasiński w p a d ł d o  nam iotu i zanim  mistrz zd o­
ła ł  w y d a ć  g ło s , p orw a ł g o , za k n eb lo w a ł usta  
i sk ręp o w a n eg o  na s io d ło  rzucił. O d b y ło  s ię  to  
z takg szyb k ościg , że w  o b o z ie  nikt n ie sp ostrzeg ł 
porw ania , zw łaszcza , że w ejśc ie  d o  nam iotu  b y ło  
zw rócon e ku sp ad zisto śc i p o  której śm ia łek  na  
g ó rę  s ię  d osta ł. Stokroć trudniejszem  b y ło  zejśc ie  
z góry , bo i koń m u sia ł d źw ig a ć  c iężar p od w ójn y  
i w  ob o z ie  m ogli la d a  ch w ilę  postrzedz p o rw a n ie  
m istrza. A le  szczęśc ie  sprzyja o d w a żn y m  i Jasiń ­
ski, ch o ć  z trudem  n iem ałym , p o m y śln ie  w szystk ie  
przeszkody przeb ył i na d o le  s ię  zn alazł. W  tej 
sam ej chw ili na g ó rze  w szezg ł s ię  tum ult i h a ła s , 
jeden  b ow iem  z k n echtów  sp o strzeg ł Jasińsk iego ,’ 
g d y  ten b ył już u sp ad u  góry , a  w  jeńcu , poprzek  
s io d ła  leżg cy m , p ozn a ł mistrza. Z b ieg li s ię  krzy­
żacy  na brzeg g ó ry , a le  stali bezradni, p on iew aż  
nie m ieli ze  so b g  broni, by śm ia łk a  ukarać. Du~ 
szgc s ię  z w śc iek ło śc i, m usieli patrzeć, jak n ien a ­
w istny łitwin ich w od za  uw oził.

W  zam ku rad ość  i zdum ien ie gran ic  n ie m ia ły , 
g d y  na koniu zd yszan ym  i p ian q  okrytym , zjaw ił

Jasiński i p od  n o g i k om en d an ta  tw ierdzy rzu­
cił sw q zd ob ycz, w  której p ozn an o  mistrza krzy­
żaków , n a w p ó ł u d u szo n eg o , z tw arzq w yk rzyw ion q  
bólem , w styd em  i w śc iek ło śc iq .

K orzystajqc z p op łoch u , jaki na w ie ść  o  p or­
w aniu w od za  w  o b o z ie  krzyżackim  przy k o śc ie le  
na P iask ach  p ow sta ł, z a ło g a  w y p a d ła  z w arow n i 
i sporo  w ro g ó w  uśm ierciła .

K rzyżacy rozp oczęli rok ow an ia , pragn q c w y d o -



stać mistrza z niew oli. Kom endant tw ierdzy zażą­
da ł, aby krzyżacy niezwłocznie W iln o  i L itw ę  
opuścili, oraz aby zwrócili jeńców i łup. Pod tym  
ty lko w arunkiem  zgadzał się oddać im wodza. 
A le  w iedząc, iż szlachetni rycerze nie zw ykli byli 
danego słowa dotrzym ywać, zastrzegł, iż dopiero  
w tedy mistrza im odeszle, gdy już będą poza g ra ­
nicam i L itw y. M usieli krzyżacy przystać na te 
tw arde w arunki, obiecując sobie pomścić w  przy­
szłości n ieudaną w yp raw ę i na drugi dzień W iln o  
opuścili. N ie  w iodło się im atoli, bo w  puszczach 
już na nich czekali żmudzini i p raw ie  w  pień całe  
wojsko w ycięli, tak że tylko niedobitki do Prus 
w róciły , dokąd po niejakim  czasie zjaw ił się rów ­
nież upokorzony w ielk i mistrz.

G d y  o bohaterskim czynie Jasińskiego donie­
siono królow i, ten d a ł dzielnem u żołnierzowi szla­
chectwo, nada ł herb Jastrzębiec i górę Trzykrzyską  
z innemi siedmiu na Antokolu. Tak im  jest począ­
tek rodu litewskiego Jasińskich, którzy w  później­
szych już czasach fundow ali w  katedrze W ileńskiej 
altarję , zapisując na nią owe góry, które i dziś 
do kapitu ły  ^ /iłeń skie j należą i są znane jako  
„ A lta r ja  Jasińskich44.

(W e d łu g  Paprockiego, S try jkow skiego , 
K raszew skiego i  N arbu tta ).
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D O  W O J N A
LEGENDA HERBOWNA.

P olska  m iała dokuczliw ego i niebezpiecznego 
sqsiada w Litwie pogańskiej. Litwini przez puszcze 
leśne i b ag n a  sobie tylko znanem i drogam i w dzie­
rali się w g ran ice  Polski, palili wsie i m iasteczka, 
rabow ali dobytek, w yrzynali starców  i dzieci i ty ­
siące bezbronnego ludu uprow adzali w niew olę.

Zanim  wojsko Polskie puściło się w pogoń  
rabusiam i, już po nich śladu  nie było.

P odobną  w ypraw ę na Polskę urządził w r. 1384 
W. Książe litewski Jagiełło . Ten sam  Jagiełło, 
który w trzy la ta  potem  przyjął chrzest, poślubi! 
Jadw igę i został królem  polskim. Jag ie łło  w tow a­
rzystwie bojarów  litewskich i kilku tysięcy zbroj­
nego  ludu niespodzianie w pad ł do  Polski, splądro-



w ał ziemie M azow ieckie, przepraw ił się przez W isłę, 
spalił w iele o sad  i m iast, m iędzy innemi O patów . 
Lud bezbronny i przerażony niem ógł stawić oporu 
dzikim najeźdźcom , tern bardziej, że w ojska polskie 
w tym czasie były w innem  m iejscu zajęte. Kto 
tylko m ógł, uciekał za W isłę.

Litwini dopuszczali się n iesłychanych  gw ałtów  
i okrucieństw ; zarzynali starców , z niektórych żyw­
cem  skórę zdzierali, łub na  pa le  wbijali, hańbili 
n iew iasty, a  n iem ow lęta w ogień p łonących  zagród  
wrzucali.

R abu jąc  i niszcząc wszystko doszli Litwini aż 
pod Wiślicz; ztąd jednak  zawrócili z pow rotem  i po 
drodze n apad li na  Ł y są  G órę  i zrabow ali s ta ro ­
żytny kościół i klasztor B enedyktynów , słynący  
z bogactw .

W  orszaku Jag iełły  znajdow ał się możny bojar 
W ileński D ow ojna. M łody, urodziwy, w span ia ło ­
m yślny i szlachetny, n iepodobnym  był do swoich 
tow arzyszów  i chociaż korzystał z łupu w ojennego 
i b rał jeńców , a le  nie m ordow ał niew innych ludzi, 
nie dopuszczał się okrucieństw  i naw et innych od 
nich pow strzym yw ał.

Tem u to D ow ojnie dosta ła  się jako  branka 
p an n a  im ieniem  H elena, có rka m ożnego rodu szla­
checkiego herbu A bdank. D ow ojna nie tylko nie 
n astaw a ł na  jej cnotę, nie tylko nie krzywdził, a le  
przeciw nie otoczył b rankę jak  najtroskliw szą opieką, 
d b a ł o jej w ygodę, do g ad za ł w e wszystkiem i ob­
chodził się, jak  z siostrą kochaną.

G dy  rab o w an o  kościół i klasztor Ł ysogórski 
D ow ojna zab ra ł starożytny relikw jarz srebrny, za­
w iera jący  cząstkę D rzew a Krzyża Św iętego i wło-
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żył g o  do toboła razem z innemi zrabowanem i 
kosztow nościam i.

Splądrow aw szy i spustoszyw szy znaczną p o­
łać ziemi polskiej, Jag iełło  pow rócił do W ilna  
z bogatym  łupem  i prow adząc ze sobą kilka ty­
sięcy  jeńców . N a spotkanie W . K sięcia w yb ieg ła  
na ulice m iasta ca ła  ludność z żonam i i dziećmi 
i ze śpiew am i, klaszcząc w dłonie, sław iła  zw y­
cięzców .

C iekaw i przyglądali się łupom , a le  kto tylko 
dotknął tobołu przez D ow ojnę przyw iezionego, 
padał martwy, jak piorunem  rażony. D ziw ił się 
W . Książe, że tyle ludzi n ag le  pom arło, a będąc  
poganinem , przypisyw ał to czarom.

G dy D ow ojna opow iedzia ł o tern, co  się działo  
H elenie, ta w yznała, iż ukazał się jej w e śnie p o­
słaniec Boży — A niół i pow iedział, że B óg  zsyła  
śmierć na pogan, jako karę za n ieposzanow anie  
D rzew a Krzyża Św iętego. D ow ojno powtórzył o p o ­
w iad an ie H eleny Jagielle , który rozkazał, by ta 
staw iła się przed nim z relikwjarzem. O bejrzaw szy  
go  z c iek aw ością  i nie bez trwogi, W . K siąże ob ­
darzył pannę w olnością  i p o lecił jej, by odw iozła  
relikwjarz do Polski i w róciła g o  do kościo ła , 
z którego był zabrany.

H elena uprosiła D ow ojnę, by jej tow arzyszył 
w podróży. P o  przybyciu do Polski i po zw róce­
niu refikwjarza klasztorowi B enedyktynów , p o­
dróżni odszukali rodziców  H eleny, którzy nie p osia ­
dali się z radości, w idząc córkę żyw ą i zdrową. 
H elena przedstawiła im D ow ojnę i opow iedziaw szy, 
;ak w iele dał jej d ow od ów  dobroci i w sp an ia ło ­
m yślności, przyznała się, iż pokochała m łodego
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łitw ina i chętnie go poślubi, jeżeli on zgodzi się 
zostać chrześcjaninem, D ow o jna  z radością przyją ł 
propozycję, pad ł do nóg rodziców H eleny i prosił 
ich o jej rękę.

W krótce odbył się chrzest D ow o jny  i jego ślub 
z H eleną. Nowożeniec otrzym ał szlachectwo pol­
skie i herb żony A bdank, do którego na pam iątkę  
cudu dodano krzyż. N o w y  ten herb został nazw any  
D ębno.

(W ed łu g  kroniki rękop. łitew. Bychowca str. 51— 52 
oraz kron ik i Stryjkow skiego str. 435).
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KOŚCIÓŁ ŚW. ANNY. ‘)

M ieszkał w  Mińsku sław ny mistrz mularski, 
podeszły już w iekiem  W ojciech. M iał on córkę 
jedyną Marję, poślubioną m łodem u uczniowi sw e­
mu Janowi. Ten słysząc, że w  krajach zachodnich  
są mistrze, co  budują św iątynie i p a łace , o jakich  
naw et W ojciech w yobrażenia nie m iał, postano­
w ił udać się do obcych krajów i tam u sław nych  
mistrzów uczyć się budow nictw a. N a  nic się zdały  
odradzania W ojciecha, który upew niał zięcia, że 
nie nauczy się u cudzoziem ców  nic tak iego, czego  
by on W ojciech nie m ógł g o  nauczyć. Próżno bła-

*) Jak do w szystkich praw ic gotyckich świqtyń w Europie sq 
przywiqzane dziw ne podania, tak rów nież przepiękny kościółek św. Anny  
w W ilnie ma sw ojq  legendę, którq podaję. W  rzeczyw istości kościół zo ­
stał w zniesiony staraniem  W. Księżnej Anny, żony W itolda w r. 1392 — 
1395 przez krzyżackiego mistrza m ularskiego z M alborga Jana Puhrbacha. 
Praw dopodobnie pow ód do legendy pod ała  różnica, jakq przedstawia  
niższa część kościoła, ciężka i pozbaw iona ozdób, z wznoszqcq się na 
niej facjatq o cienkich misternie z ceg ły  w yrzeźbionych łukach i gzym ­
sach, oraz w ysm ukłych, jakby koronkow ych trzech strzelistych w ieżycz­
kach K ościółek św. Anny, w ybudow any w stylu gotycko-krzyżackim , 
należy do najpiękniejszych zabytków  w naszym  kraju.



g a ła  m ęża czule go  k o ch ająca  M arja, by jej nie- 
opuszczał, Jan  nie d a ł się odw ieść od pow ziętego 
zam iaru, nie zmiękł w obec próśb żony i poleciwszy 
jq op iece teścia, opuścił rodzinne strony. Zwiedził 
różne kraje , podziw iał w span iałe , zadziw iające 
ogrom em  św iątynie, i na  ostatku przystał za ucznia 
i czeladnika do  sław nego  mistrza m ularsk iego 
u krzyżaków , k tó rego  dzieła pow szechny podziw  
budziły.

Przez kilka łat nic o Jan ie  nie było słychać.
Tym czasem  w W ilnie żona W . K sięcia, św ią­

tobliw a i dob ra  pan i A nna postanow iła  wznieść 
ku chw ale  Bożej now y kościół i szukała zdolnego 
budow niczego, poniew aż chciała, by kościół był 
piękny i okazały . W skazano  księżnej W ojciecha, 
jako  najsław niejszego w  kraju. Tem u też A nna 
budow ę św iątyni pow ierzyła.

W ojciech z córką n iebaw em  do W ilna się 
przeniósł i przystąpił do  budow y. Założył funda­
m enty i zaczął wznosić ściany, k tóre szybko rosły 
i już dosięg ły  paru  sążni. W ojciech obiecyw ał, iż 
będzie to arcydzieło , które przewyższy wszystko, 
co dotychczas stworzył i był przekonany , że koś­
ciół ten w sław i jego  imię na  wieki.

P ew n eg o  w ieczora stary  budowniczy siedział 
w sw ojem  m ieszkaniu, położonem  w pobliżu roz­
poczętej budow y i pilnie p raco w ał n ad  p lanam i, 
zaś M arja sm utna, szyła jak ąś  część ubran ia , ocie­
ra jąc  od czasu do czasu rąbkiem  b iałego  ręk aw a  
łzy n ap ły w ające  do  oczu. M yślą goniła  sw ego 
ukochanego  Jan a , o k tórego srodze się n iepokoiła, 
nie m ając  żadnych wieści od roku przeszło, k iedy 
pielgrzym  przyniósł jej pozdrow ienie od m ęża i w ia-



domość, że jest zdrów, kocha jq, pracuje i uczy 
się gorliwie.

G dy tak W ojciech w pracy, a Marja w du­
ma niach byli pogrążeni, dały się słyszeć szybkie 
kroki w podwórzu i stukanie do drzwi. Marja 
wstała, by je otworzyć i po chwili z głośnym, ra­
dosnym krzykiem padła w objęcia męża. Powstał 
z miejsca i sędziwy W ojciech, serdecznie zięcia 
witając. Gdy zdrożony podróżny pierwszy głód  
zaspokoił i Marja postawiła na stole kubki ze sta­
rym miodem litewskim, Jan rozpoczął opow iada­
nie o tern, gdzie bywał, co widział i czego się 
uczył u obcych. W ojciech drwiąco się uśmiechał 
i wreszcie rzekł:

— Zwiedziłeś dużo świata, w ieleś widział i, jak 
wnoszę, nie m arnowałeś czasu, tern lepiej tedy 
potrafisz ocenić arcydzieło, które ja rozpocząłem  
tworzyć, a przed którem te włoskie, gałskie i krzy­
żackie budynki, wydadzą ci się lichemi szopami. 
Jutro pokażę ci plany i samą budowę, która już 
się sporo posunęła. Przekonasz się, że W ojciech 
chociaż stary, więcej wart od twoich majstrów, 
nad którymi tak się unosisz!

Nazajutrz obaj udali się na budowę. Jan spo­
dziewał się ujrzeć istotne arcydzieło, tern bardziej, 
że W ojciech nie przestawał przechwalać się i pysz­
nić swojem dziełem. Tern większem było zdumie­
nie Jana, gdy zobaczył ciężkie ściany, wypro­
wadzone na parę sążni ponad ziemią, bez żadnych 
ozdób i gzymsów. Drzwi łukowe były niezgrabne 
i nieodpowiednie do projektowanej całości. Nie 
umiał ukryć pomięszania i na natarczywe zapy­
tania teścia, czy jest zachwycony, odrzekł łagod-
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n ie : — N ie ojcze, nie tegom  się spodziew ał. Jabym  
to inaczej zbudow ał. To, co  widzę, jest za ciężkie, 
przygniata, nie pasuje i nie zgadza się jed n ozd ru -  
g ie m . . .  Jabym  uczynił cacko lekkie, przejrzyste, 
m oje gzym sy byłyby utkane z koronek, a w ieżyce  
w niebo by strzelały.

Tu zaczął w yk azyw ać braki, które w  budow ie  
postrzegał i m arzyć, jakby on to w szystko inaczej 
w ykonał. W ojciech  zrazu osłupiał, poniew aż nie 
m ógł pojąć, jak ktoś śm iał gan ić to, co on za 
arcydzieło  uw ażał. S łuchał zięcia  ze ściągn iętą  
siw ą brwią i zaciśniętem i usty, aż w ybuchnął d ługo  
ham ow anym  gniew em .

— H a m ło k o sie ! Śm iesz gan ić dzieło najw ięk­
szego  w  kraju mistrza. C o ty w  tern rozumiesz. 
Przew rócili ci w  g ło w ie  krzyżaccy partacze i zdaje  
ci się, żeś jest zdolny stworzyć coś lep szego  niż 
W ojciech. Trzeba cię  za taką zuchw ałość na ca łe  
życie ukarać. S łu ch aj! tu ścisnął zięcia  za ram ię. 
O d d aję ci tę budow ę. Prow adź ją dalej w edług  
sw eg o  gustu, a le  pam iętaj zarozum ialcze, że g d y  
w yprow adzisz koszlaw e ściany i krzywe słupy, gdy  
nie będziesz m ógł poradzić sobie ze sklepieniem  
i na klęczkach b łagać  m ię będziesz o pom oc, 
stary W ojciech  odepchnie cię i śm iać się będzie 
ze w stydu, jak iego  się najesz i z n iesław y, która 
na cię  spadnie. O d ch o d zę ! N ie ujrzycie m ię aż 
dokończysz budow y.

Próżno Jan i przelękniona Marja zatrzym ywali 
starca, próżno czułem i s łow y b łagali, by pozostał 
i dalej budow ę k ościo ła  prowadził, zraniony w  swej 
pysze W ojciech  nie chciał ich słuchać. W yrw aw -



szy się dzieciom, szybko się skrył w uliczce i w net 
W ilno opuścił.

M usiał tedy  Jan  wziąć się do roboty. O d d a ł 
się p racy  z młodzieńczym zapałem , rad , że może 
w cegłe i kam ieniu urzeczywistnić sw e m arzenie. 
Nie zburzył postaw ionych przez W ojciecha ścian, 
lecz na nich, jak  n a  podstaw ie, zaczął wznosić 
łuki, wysm ukłe, lekkie słupki i gzym sy, wreszcie 
uwieńczył budow ę trzem a ażurow em i wieżyczkam i, 
które zdaw ały  się u latyw ać w niebo.

W ięcej roku trw ała  budow a i przez cały  ten 
czas stary W ojciech nie pokaza ł się ani razu i nie 
d a ł znaku życia, aż pew nego  w ieczora n iespodzie­
w any zjawił się w m ieszkaniu dzieci. Był bardzo 
zmieniony, postarza ł i zgarbił się. W idocznie cios 
zadany  jego  pysze m ocno go  dręczył i bolał. 
O bojętn ie  pow itał córkę i zięcia i, ledw o rzuciwszy 
okiem  na kilkam iesięczną wnuczkę, k tórą mu M arja 
podniosła, usiadł ponuro przy stole i drw iącym  
głosem  zapy ta ł J a n a :

— Cóż pan ie  zięciu, słyszałem , żeś ukończył 
budow ę kościoła. P rzybyw am , by go zobaczyć 
i ukarać  cię za zarozum iałość. W yobrażam , jak 
w yg ląda  to twoje arcydzieło . P row adź m ię !

— O jcze, rzekł Jan  łagodn ie , ujm ując dłoń 
starca, teraz noc, trudno ci będzie cokolw iek do j­
rzeć. Jutro ran o  usuną rusztow ania i w tedy prze­
konasz się, że twój zięć jest godnym  ciebie.

— Prow adź mię zaraz. N a niebie księżyc 
w pełni i dość jest jasno, by moje w praw ne oko 
dojrzało wszystkie twe błędy. Idźm y!

Jan  nie op iera ł się, w ziął tylko płaszcz i ła-
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tarnię i podążył za teściem. M arja , traw iona nie­
pokojem, wziąwszy na ręce uśpioną dziecinę, po­
śpieszyła za nimi. Księżyc skrył się za chmurą 
i było ciemno. Szli szybko w głębokiem  milczeniu. 
N a  tle nieba czarnemi linjam i zarysow ały się kon­
tury rusztowania. W ojciech z gorączkow ym  po­
śpiechem zaczął wstępować na nie, za nim w  m il­
czeniu szedł Jan. M a rja  zatrzym ała się na placyku  
przed kościołem i z niepokojem  śledziła dw ie po­
stacie, w spinające się coraz w y ż e j . . .

Księżyc w y jrza ł zza chmury i łagodnem  świat­
łem  ob la ł budowę, rusztowanie i dw oje ludzi wstę­
pujących na nie. W ojciech słowa nie m ówiąc, 
zwolna się posuwał, chw ilam i staw ał i bacznie się 
murom przyg lądał. Tw arz jego coraz bardziej po­
sępniała i b ladła, a w  oczach m alow ało  się zdu­
mienie i gn iew  dziki. G d y  weszli na szczyt rusz­
tow ania i przed ich oczam i na jasnem tle nieba  
zarysow ała się przezroczysta, jakby  nie z cegły, 
lecz z lekkich pręcików  złożona w ieżyczka, stary 
mistrz zachw iał się i kurczowo uchwycił się słupa ru­
sztowania. B y ł trupio blady, a oczy złowrogim  
blaskiem p a ła ły .

— H a , syknął, stworzyłeś a rcyd z ie ło ! S ław ny  
W ojciech żakiem  przed tobą. C hyba szatan po­
m agał ci w  robocie. N iechże cię teraz ra tu je !

Z  temi słowy z całej siły uderzył zięcia p ię­
ścią w  piersi. Jan zachw iał się, rozkrzyżował ręce 
i runął z wysokości, a le  padając  uchwycił się za 
wystającą deskę i zawisł w  powietrzu. M a rja  p ra ­
wie nieprzytom na rzuciła się naprzód z krzykiem :

— Janie rnó j! O jcze cożeś uczynił? Ratuj go  
na rany Chrystusow e!
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A le W ojciech, oszala ły  z gniew u, podjg ł le ­
żącą u stup jego  cegłą i cisnął ją  w Jan a . Ten 
upuścił deskę i z rozbitą g łow ą p ad ł u stóp Marji 
na  kupę gruzu.



BISKUP TABOR I ŻEBRAK 
STUDZIEŃSKL

O d w czesn eg o  ranka przed p ałacem  biskupim  
w W ilnie stały grom adki ludzi; jedni przychodzili, 
inni, zasiqgnqw szy w iadom ości, zw olna opuszczali 
plac z w yrazem  smutku i żalu na twarzach. P o ­
mimo licznie zeb ranego ludu, cisza tu p an ow ała  
zupełna i nikt głośniejszym  nie od ezw ał się s ło ­
w em . Przed bramq stało na straży dw óch h a la ­
bardników, którzy bronili w ejścia  do wnętrza. G dy  
z pałacu  spiesznym  krokiem ze spuszczonq g łow q  
i z p ow agq  na twarzy w ychodził kapłan, a lbo  
kleryk, stojqcy przed bramq m ężczyźni i kobiety  
cisnęli się doń, by w iadom ości zasięgnqć. N ad  
ranem  rozeszła się  po W ilnie w ieść, że sędziw y  
i pow szechnie czczony biskup w ileński W ojciech  
Tabor, zm ożony chorobq w alczy  ze śmierciq.

K om naty p ałacu  biskupiego zapełniali prałaci, 
księża, pan ow ie i przyjaciele um ierajqcego. O d  
czasu do czasu przybyw ał posłan iec od króla Z yg-
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munta, by zasięgn ąć w iadom ości o stanie zdrowia  
pasterza.

W  południe biskup odbył spow iedź, przyjął 
Przenajśw iętszy Sakram ent i, kazaw szy się ubrać 
w habit zakonny, w  miękkim, szerokim fotelu sp o­
kojnie oczekiw ał śmierci.

C ałe życie pasterza było nieprzerwanem  p a s­
mem ofiar i p ośw ięceń . D la  sieb ie n iczego nie 
potrzebował, w iod ąc żyw ot surow y, a le  gorliw ie  
służył K ościołow i, O jczyźnie i powierzonej sobie  
przez Chrystusa trzodzie. Żaden ubogi nie odszedł 
z pałacu  biskupiego bez w spom ożenia, żaden cier­
p iący  bez rady i słow a pociechy. A ilu w dow am i 
się zaopiekow ał, ile sierot przygarnął i w ychow ał,
0 tern B óg tylko, sam biskup i jego  kapelan  w ie ­
dzieli. W  sejm ie zdanie Tabora zaw sze było c e ­
nione i szanow ane, a i królow ie A leksander i Z y g ­
munt chętnie słuchali rady rozum nego i św iątobli­
w e g o  pasterza.

N ajw iększą jednak zasługą biskupa było opro­
w adzenie W ilna murem obronnym. G ród G iedy- 
m inow y, op asan y  tylko drew nianym  parkanem , 
już nieraz srodze od w rogów  ucierpiał. Pustoszyli 
g o  krzyżacy, tatarzy, w ojska carów  m oskiewskich
1 sam i książęta litew scy w czasie w alk m iędy so ­
bą. Zam ek królewski na Turzej górze, op asan y  
zew sząd W ilją i W iłenką, był praw ie niezdobyty, 
ale m iasto, nie m ające murów, stało bezbronne, 
tern bardziej, że m ieszkańcy nie zaw sze byli zdolni 
skutecznie bronić sw ych siedzib.

Biskup Tabor, bolejąc nad klęskam i, jakich 
W ilno tylekroć doznaw ało, postanow ił zaradzić 
złemu, zw łaszcza, że w tym czasie hordy tatarskie
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pustoszyły Litwę i ^X/iJnu groziło niebezpieczeństw o. 
P rzedstaw ił tedy  królowi i m agistratow i koniecz­
ność obw arow an ia  m iasta.

W yjednał u kró la  rozkaz, ab y  każdy obyw a­
tel dzielnicę, w której m a posiadłość, m urem  ob­
wiódł, za co n a  rok jeden  był w olny od służby 
w ojskow ej i p łacen ia  podatku . G dy  w roku n a ­
stępnym  tatarzy , spustoszyw szy okolice M ińska 
i Słucka, zdaw ali się zm ierzać ku W ilnu, p rze ra ­
żeni m ieszczanie szybko i gorliw ie wzięli się do 
roboty  pod osobistym  dozorem  biskupa. Sędziw y 
pasterz na  czele uroczystej procesji, w  asystencji 
c a łeg o  duchow ieństw a obszedł m iasto, pośw ięca­
jąc  i odp raw ując  m odły w m iejscach, gdzie m iały 
stanąć  bram y. D la  wszystkich robotników  zasta ­
w iono kosztem  biskupa stoły z jad łem , poczem  
przystąp iono  do p racy . K ilka tysięcy  ludzi stanęło  
na w yznaczonych m iejscach. Nie tylko m ieszcza­
nie, kobiety  i dzieci, a le  również szlachta, m agnaci 
i księża nosili m aterja ł budow lany. K ażdy poczu­
w ał się do  obow iązku i p ra g n ą ł bodaj choć jednĄ 
ceg ie łką  przyczynić się do dzieła, to też m ury ro ­
sły z zadziw iającą szybkością. A le skarb  m ag i­
stratu nie był n a  tyle zasobny, żeby tak  kosztow ne 
dzieło do  końca m ógł doprow adzić, co widząc 
biskup T abor nie pożałow ał w łasnej szkatuły, od- 
d a ją c  na  p row adzen ie  budow y całkow ity dochód 
z kifku m ajętności, dostarczając  z w łasnych dóbr 
robotn ika i pożyw ienie d la  p racu jących . O lbrzym ie 
m usiały to być w ydatki, a le  św iątobliw y pasterz, 
pow odow any  skrom nością, gdy  mur już stanął, 
spalił wszystkie sw e księgi rachunkow e, ab y  nikt 
n igdy nie dow iedział się, ile na  to grosza wyłożył.
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Ks. Butw iłł p rzed  księgg  T w ard o w sk ieg o  (str. 78).





] znowu uroczysta procesja zwolna się posu­
wała wzdłuż nowowzniesionych murów. Prowadził 
ją biskup Tabor pontyfikalnie przybrany w asy­
stencji kapituły. Za nim szedł króJ Zygmunt w oto­
czeniu senatorów i magnatów litewskich. W pro­
cesji wzięły udział wszystkie duchowne zakony 
wileńskie, cechy z chorggwiami, wojsko i niezli­
czone tłumy odświętnie przybranego Judu. Domy 
upiększono kwieciem, z okien zwieszały się drogie 
kobierce i makaty. Dzwony ze wszystkich kościo­
łów i uroczyste śpiewy ogłaszały powietrze. Mu­
zyka grała, strzelano z dział i rusznic. Od czasu 
do czasu wstrząsał powietrzem huk wielkiego działa 
Witołdowego, ustawionego około cerkwi Pationki, 
czyli Piatnickiej przy ulicy V(/ielkiej. Przygarbiony 
wiekiem biskup miał na twarzy wyraz szczęścia 
i radości. Gdy stawał przed każdą z pięciu bram 
padał na twarz i ze łzami dziękował Bogu Naj­
wyższemu, iż mu dzieła szczęśliwie dokonać po­
zwolił. Z pięciu bram dotąd przetrwała jedna tylko 
i zasłynęła w całym świecie chrześcjańskim. Jest 
to brama Miednicka, czyli Ostra z cudownym 
obrazem Najświętszej Panny.

Pracowity żywot biskupa zbliżał się ku koń­
cowi. Pasterz spokojnie oczekiwał śmierci i żegnał 
się z otaczającymi go przyjaciółmi, księżmi i ka­
pitułą, gdy do komnaty weszło poselstwo od króla 
i miasta z burmistrzem na czele.

Na widok umierającego dobrodzieja wszyscy 
padli na kolana, a burmistrz drżącemi ze wzru­
szenia słowy dziękował pasterzowi w imieniu króla 
i miasta za wszystkie dobrodziejstwa, jakie Wilnu 
świadczył, poczem prosił, by biskup pozwolił ku



wiecznej o nim pamiątce, wznieść jego pomnik 
na murach, któremi dzięki jego staraniom miasto 
zostało opasane. Nie zgodził się na to wielki w swej 
skromności starzec i, dziękując za dobre chęci, 
rzekł:

— Najlepszym dla mnie pomnikiem będzie 
mur, który aby był trwałym, w y i wasi potomko­
wie brońcie go  przed wrogiem i podtrzymujcie, 
by się w gruzy nie rozsypał. Proszę i żądam, aby  
temu, kto po moim zgonie pierwszy wejdzie do 
miasta przez Miednicką bramę, było w ypłacone  
z mojej szkatuły 30 złotych.. .

Tejże nocy żałobne dzwony zw ieź wszystkich 
kościołów  W ileńskich obwieściły miastu, że biskup 
W ojciech Tabor umarł.

O  wschodzie słońca, jak tylko otwarto bramy 
miejskie, pachołkowie, trzymający straż przy bra­
mie Miednickiej, ujrzeli żebraka, który drogą w io­
dącą z Miednik wlókł się na szczudłach do miasta. 
Jak tylko wszedł pod sklepienie bramy, został ku 
wielkiemu swemu przerażeniu przez pachołków  
ujęty i do ratusza odstawiony. Tam jeden z raj­
ców  odczytał mu ostatnią w olę zmarłego biskupa 
i po spisaniu aktu wręczył 30 złotych.

Żebrakiem tym był szlachcic Marcin Studzień- 
ski. Ten, gdy mu przed laty kilku wskutek prze­
ciągu sparaliżowało obie nogi, próżno szukał ra­
tunku u rozmaitych lekarzy. N ie pomogli mu 
również alchem icy, zam awiacze i szarlatani, do 
których się udawał. Kalectwo nie ustępowało, po­
mimo, że przeleczył znaczną część fortuny i z czło­
wieka zam ożnego stał się prawie ubogim. Zasły­
szawszy, że w Oszm ianie mieszka pewien ksiądz



Franciszkanin, sławny ze skutecznego leczenia  
rozmaitych chorób, Studzieński wyprzedał resztki 
tego, co jeszcze posiadał i pojechał do Oszmiany. 
AJe i tu czekał go  bolesny zawód, ponieważ po 
kilku tygodniach kuracji zakonnik ośw iadczył mu, 
że sztuka lekarska nic na cierpienie nie poradzi 
i tyłko cud uzdrowić go  może. Postanow ił tedy 
nieszczęśliwy kaleka jechać do Częstochowy i tam 
przed cudownym obrazem Bogarodzicy błagać  
o uzdrowienie. W ynajął wózek i wieczorem w y­
jechał z Oszmiany. pół drogi do W^ilna w lesie  
napadli go  zbójcy i, zabiwszy woźnicę, mocno 
Studzieńskiego poturbowali i, zabrawszy wszystkie, 
jakie posiadał pieniądze, porzucili go  na drodze. 
W ten sposób Studzieński został żebrakiem i na 
szczudłach powlókł się do ^̂ /̂î na, nie przeczuwając, 
co go  tu czeka.

Otrzymawszy tak niespodziewanie pieniądze, 
Studzieński powlókł się podziękować swemu do­
broczyńcy i pomodlić się u jego zwłok.

W  pałacu biskupim na nizkim tapczanie, przy­
krytym czarnem suknem spoczyw ał snem wiecz­
nym biskup Tabor, przybrany w ornat i infułę.

Przy ołtarzu księża kolejno odprawiali msze 
święte, zaś tłumy płaczącego ludu, gdyby fale 
przepływały przez komnatę żałobną.

Studzieński padł na kolana i gorąco się mo­
dlił, a gdy potem zbliżył się, by ucałow ać ręce 
zmarłego, zdało mu się, iż od złotych krzyżów, 
wyszytych na rękawiczkach biskupa, bije niezwy­
kła jasność. Jednocześnie poczuł w całem  ciele  
dziwne osłabienie, gorąco i jakby prąd przecho­
dzący przez plecy i kończyny. Sądząc, że to duszne
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powietrze tak go  osłabiło, wyszedł na ganek i tu 
usiadłszy, wnet zasnął.

Obudził go stojący na straży halabardnik, 
który zwym yślał biedaka i brutalnie ze schodów  
zepchnął, tak, że Studzieński stoczył się na sam  
dół. Zerwał się przestraszony i, zapomniawszy  
szczudeł, począł co tchu uciekać, jakby miał 
zdrowe nogi.

Doznawszy cudu uzdrowienia, Studzieński udał 
się do kapituły i tu spisano akt, do którego do­
łączono świadectwo księdza z Oszmiany o nie­
uleczalnej jego chorobie.

Studzieński zamieszkał na Litwie i za trzy­
dzieści złotych, otrzymanych od biskupa, rozpo­
czął handel, a tak mu się we wszystkiem wiodło, 
iż wkrótce z żebraka stał się zamożnym człowie­
kiem. Pow odzenie było tak zadziwiającem, że 
osoby, rozpoczynające jakiś interes, zapraszały 
Studzieńskiego do spółki, płacąc za sam tylko jego  
udział znaczne pieniądze, ponieważ było wiado- 
mem, że każde przedsięwzięcie, do którego on 
należał, świetnie się rozwijało i przynosiło ogromne 
zyski.

Studzieński na pamiątkę doznanego cudu ka­
zał odlać z czystego srebra wielką tablicę z opi­
saniem cudu i takową tablicę zawiesił w katedrze 
w kaplicy W niebowzięcia. W  XVII w. w czasie 
najścia nieprzyjaciela kaplica została obrabowana  
i w liczbie innych kosztowności zginęła także 
wspomniana tablica.

(W edług Kojałłowicza, Naram owskiego i Ncirbutta).



OBRAZ TRÓJRĘKI ŚW. KAZIMIERZA.

W  katedrze W ileńskiej, w kap licy  królew skiej 
św. Kazim ierza pod jeg o  trum ną już na sam ym  
ołtarzu znajduje się dziwny obraz tego  św iętego 
z trzem a rękam i. Św. Kazimierz w mitrze książęcej 
i w  ponsow ej długiej szacie, w dw óch praw ych 
rękach  trzym a liłje, w lewej zaś — różaniec. O braz  
jest bardzo stary , jak  to w idać z napisu  pod sre ­
brną szatą, który św iadczy, że obraz został o d n o ­
w iony w r. 1594.

D o tego  obrazu przyw iązaną jest n astęp u jąca  
legenda. W  W ilnie m ieszkał m alarz, który m iał 
szczególną cześć d la  królew icza, poniew aż przy 
grobie  jego  niejednokrotnie doznał łask. G dy  p a ­
pież Leon X w r. 1521 zaliczył królew icza Kazi­
m ierza do  rzędu błogosław ionych, w tedy m alarz 
ów pow ziął myśl nam alo w an ia  jego  w izerunku. 
G dy obraz już był skończony, a rty sta  znalazł, że 
p raw a ręka  odchy lona na stronę sp raw ia  w ra ­
żenie nieestetyczne i jest za d ługa. Z akrył ją  tedy 
farbą , a  natom iast nam alow ał inną, zgiętą w łok-



c m . Ale z pod warstwy farby wystqpifa wyraźnie 
ręka uprzednio namalowana. N a  nic się zdało 
kilkakrotne jej zam alowywanie —  ręka wciąż w y­
stępowała. W tedy artysta zam alował rękę zgięta 
w łokciu, ale i ta z pod farby wystąpiła. Malarz, 
widząc w tern cud zaniechał zamiaru i taki trój- 
ręczny obraz ofiarował do kościoła katedralnego.

Obraz pierwotnie zdobił trumnę św. Kazimierza 
w sklepie grobowym pod dawną kaplicą królew­
ską, gdy zaś zwłoki świętego patrona Litwy prze­
niesiono do dzisiejszej kaplicy, obrazek umie­
szczono na ołtarzu pod srebrną trumną.

( Z  akt Kapituły Wileńskiej).



CIEŃ BARBARY.

D. 8 m aja  1551 r. w sam o południe królow a 
B arb ara , m dlejqcem i rękam i objąw szy za szyję 
sw ego królew skiego m ałżonka i usta swe do ust 
jego  przycisnąw szy, ostatnie tchnienie w yda ła .

Rozpacz Z ygm unta A ugusta  g ran ic  nie m iała. 
Jak  przedtem  nie odchodził od łoża chorej żony, 
tak  teraz nie m ożna go  było oderw ać  od jej zwłok.

Król, spe łn ia jąc  w olę B arb ary  postanow ił prze­
wieźć jej c iało  do  W ilna i nie chciał by spoczy­
w a ła  w K rakow ie, „poniew aż Jej Królewskiej 
Mości tu niektórzy za żyw ota wdzięczni być nie 
chcieli, n iechajże i po śm ierci jej tu n igdy nie 
w idzą, ani m ajq .“

D ługo trw ała  podróż żałobna. Król nie odstę­
pu jąc  kolebki ze zwłokam i, tuż za n ią  jecha ł konno, 
a  jak  tylko orszak żałobny zbliżał się do  jak iego  
m iasta, a lbo  wsi, Z ygm unt A ugust z konia zsiadał 
i szedł pieszo. P rzed  W ilnem  na  spo tkan ie  wyszło 
duchow ieństw o z biskupem  na czele. R ozpłakały  
się dzw ony żałobne z wież wszystkich kościołów . 
Tłum y ludu zaległy  ulice m iasta. K om naty na 
zam ku królewskim , k a ted ra  i cztery kościoły, w któ-
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rych odprawiano egzekwje, byfy obleczone kirem.
W wypełnionej ludem katedrze odbyło sie 

żałobne nabożeństwo, poczem zwłoki Barbary zło­
żono w podziemiu kaplicy królewskiej, *) obok

£ %  P'SZżony Zygmunfa Augus,a’ m ł o -

Po pogrzebie ukochanej małżonki król był 
nieutulony w żalu, nic go nie zajmowało, całe 
dnie spędzał w jej komnacie, rozpamiętywując 
szczęśliwe chwile z niq przeżyte, jej piękność, sło­
dycz  ̂ jej dobroć anielską. Otoczył się pozostałemi 
P°u ~ arbarze Pamiątkami, jej sukniami, klejnotami 
robótkami ręcznemi, odczytywał listy przez nią do 
siebie pisane, pełne miłości i przywiązania. Zva- 
munt August nie mógł pogodzić się z myślą, że 
na tym swiecie już nie zobaczy swej najukochań­
szej, a ze z wychowania i jako dziecko swej epoki 
był zabobonny i wierzył w możność wywoływania 
dusz zmarłych za pomocą czarów, zapragnął tedy 
ujizec choć cień drogiej małżonki. 2)

P rzyw ołano na dwór wszystkich znanych czar­
noksiężników , a le  żaden z nich nie podjął się  sp e ł­
nić żądanie królew skie.

W reszcie stanął przed Zygm untem  A ugustem  
mistrz nad mistrzami — Tw ardowski, i gd y  mu

IV b DrZ1S| kCT ! iC,a  P ' M arji N iep o k a la n . P oczęc ia . Z a  W ład y s ław a  
ik m iT d o  °  * lc * s a n * Ta Jag ie llo ń czy k a . E lżb iety  i B a rb a ry  p^zenie- 

d °  now ej k ap licy  k ró lew sk ie j św . K azim ierza
sie liczne wTi^fioZeb ? y9n Unta A ugi*5ta  w rzeczy n ad p rzy ro d zo n e  zn a jd u ją  
nych T ak  k n 7 n ł U G vvagm na’ O rzechow sk iego , W arszew ick iego  i in -  
u Ron °  on W1̂ ZIC 1 s trac ić  czarow nicę , zo sta jącą  n a  służbie
“a S s z e  ra d a  r s  ^  °̂ b a " ia*' P - e d ś l ,b io r q 2  ?ak q  sp ^ aw "  
P ro b o s z c z o w ie ^ , ^ ^ T y c T ^ t a T 'z  « w ,azd ,

s o w a ł™  X niq  “  S r c h e m j r W ,ada ' “  Z y 9 m “ n'  A “ 9US'  ' " ' e re -
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król powiedział, czego żąda od niego, po krótkim 
namyśle rzekł:

— M iłościwy Panie, danq mi jest moc w y­
w oływ ania z tamtego świata dusz zmarłych i m ogę  
twe żądanie zaspokoić, a le  w takim tyłko razie, 
jeśli przyjmiesz warunki, które ci przedłożę Oto  
zastrzegam, M iłościwy Krółu, abyś na widok tego ’ 
co zdziałam mocą swej sztuki, pozostawał niewzru­
szonym na miejscu, gdyż w przeciwnym razie nie 
ręczę za życie i duszę twoją.

Król, ożywiony nadzieją ujrzenia Barbary 
przystał na wszystko.

Twardowski zażądał, aby mu dano w zamku 
dolnym mieszkanie i zostawiono kilka dni czasu 
dla poczynienia niezbędnych przygotowań.

G łośnego czarnoksiężnika umieszczono w basz­
cie od strony Wilii. Na wyznaczony dzień i go- 
J.inę Zygmunt August sam bez asystencji przybył 
do Twardowskiego i został przez niego wprowa­
dzony do komnaty, w której miało się spełnić 
zyczęnie jego.

Ściany niedużej izby sklepionej były okryte 
eiemnemi osłonami z jakiemiś tajemniczemi jero- 
glifami. Przy jednej ścianie stały na dywanie  
cztery spore kadzielnice, a przed niemi w pewnej 
odległości fotel dla króla. Mrok panujący w izbie 
ledwie rozpraszały dwie św iece w oskow e w w iel­
kich czarnych świecznikach.

W  środku pokoju na stole okrytym czarnem  
ze srebrną frendzlą suknem leżała laska czarno­
księżnika, oraz wielka w skórę oprawna księga  
pergaminowa, zawierająca rozmaite zaklinania 
i formuły w yw oływ ania czarta i osób zmarłych.
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Wzruszony Zygmunt August zajął miejsce 
w przygotowanym dła niego fotefu, zaś Twardow­
ski, włożywszy na się długą o szerokich rękawach 
czarną szatę z białemi na niej znakami kabalisty- 
cznemi, zapalił w kadzielnicach kadzidło i, ro­
zwarłszy księgę, rozpoczął zaklinania, wzywając 
ducha Barbary, by zstąpił na ziemię i ukazał się 
oczom sw ego  małżonka.

Z kadzielnic zaczęły podnosić się kłęby bia­
ław ego  dymu. Nerwy króla wskutek trwożnego 
oczekiwania i tajemniczości otoczenia były w w y­
sokim stopniu napięte; wpatrzony przed siebie za­
pomniał król o całym  świecie.

I oto wśród obłoków kadzideł zarysow ała się 
postać niewiasty i zaczęła przybierać coraz w y­
raźniejsze kształty, aż przed oczyma Zygmunta 
ukazała się Barbara. Biała, niemal przezroczysta 
stała z opuszczonemi rękami, łagodnym  smutkiem 
znaczoną twarz miała zwróconą ku małżonkowi, 
a oczy jej miłośnie nań patrzyły.

Król, zapomniawszy obietnicy, z okrzykiem  
zerwał się z siedzenia i, w yciągnąw szy przed sie­
bie ramiona chciał się rzucić ku ukochanej, a le  
Twardowski powstrzymał go, a tymczasem widze­
nie rozwiało się.

Zygmunt August padł na fotel i zakrył twarz 
dłońmi, a głuche łkania wstrząsały jego pierś. !)

(W edług Wójcickiego, L. Siemieńskiego,
T. Czackiego i M. Balińskiego).

l) T w ardow ski n iew ątp liw ie posiad a ł w iadom ości z dziedziny  
fizyki i optyki, które mu pozw oliły  na tle dym ów  kadzideł odtw orzyć  
obraz Barbary. P odobnież postąpił sław n y C agliostro, gdy za pom ocą  
przyrządów optycznych ukazał A ugustow i 111 postać jego  ojca, króla 
A ugusta II.
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DUCH ZYGMUNTA AUGUSTA. 2)

KróJ Z ygm unt A ugust po stracie  ukochanej 
B arbary , był niepocieszony, op łak iw ał jq i do 
końca życia nie zdjgł żałoby. N aw et po śm ierci 
duch jeg o  odw iedzał m iejsca, z którem i pam ięć 
B arbary  zw iązaną była.

"W ciągu  kilku w ieków, w  p o g o d n ą  noc letnią, 
gdy  księżyc w pełni wschodził na  horyzoncie i w y­
soko n a  niebo w ypłynąw szy, za lew ał łagodnem  
św iatłem  ulice uśp ionego  W ilna, srebrzył dachy  
św iątyń i dom ów  i iskrzył się w fa tach  ^X/itii, w tedy 
na  szczycie góry  zam kow ej ukazyw ała  się postać 
Króta Z ygm unta A ugusta . S ta ł on oparty  o mur 
baszty i sm ętnym  wzrokiem  sp o g ląd a ł w dół na  
m iejsca, z którem i tyle łączyło  go  w spom nień i na  
miasto, k tóre kochał i do  k tó rego  rozkwitu i św iet­
ności tak  bardzo się przyczynił.

D aw niej król n iekiedy zstępow ał z góry , zwie- 
dzał zam ek dolny, n iegdyś z przepychem  przez

') O p o w ia d a n ie  to s ły sz a łem  w  d z iec iń stw ie  o d  sta rca  75-Ietn iego , 
2° ' m erza N a p o le o n o w sk ie g o  i uczestn ik a  p o w sta n ia  l is to p a d o w eg o .



siebie wzniesiony, a teraz chylqcy się ku upad­
kowi, szedł w  ogrody Radzi willo wskie, w  których 
wyznał swq miłość Barbarze i posłyszał z jej ust, 
iż jest mu wzajemnq, stawał przed pałacem , gdzie 
Barbara z matkq m ieszkała i długo mu się przy- 
głqdał, a potem w stępow ał do katedry i tu w ka­
plicy królewskiej długie chwile spędzał, z tq bo­
wiem kaplicq zwiqzane były najbardziej radosne 
i bolesne wspomnienia. Tu w sklepie grobowym  
spoczęła pierwsza żona Zygmunta 16-toletnia 
Elżbieta, tu w  noc pamiętng kapłan pobłogosła­
wił przed ołtarzem jego potajemny zwiqzek mał­
żeński z Barbarq i tu w kilka lat potem złożył jej 
zwłoki.

Mijały lata, dziesiqtki lat, a za każdym razem, 
gdy król staw ał na górze w świetle księżyca, obli­
cze jego było coraz smutniejsze.

Czas i niedbałość łudzi niszczyły jednq po  
drugiej drogie sercu królewskiemu pamiqtki, aż 
wreszcie nic nie pozostało od zamku dolnego i od 
pałacu Barbary, znikł ogród Radziwiłłowski, ka­
tedra zmieniła swój wyglqd. Pozostała niezmie- 
nionq tylko dawna kaplica królewska, a le  już nie 
ma w niej zwłok Elżbiety i Barbary. Przeniesiono 
je do nowej kaplicy i nie w iadom o co się z temi 
drogiemi szczqtkami stało.

Po raz ostatni ukazał się król Zygmunt August 
na górze zamkowej przed stu laty. Stał z załam a- 
nemi rękami, z głow q zwieszonq, a z piersi jego  
w ydobyw ały się ciężkie westchnienia. Stał długo, 
poczem, zakrywszy oczy dłońmi, odszedł i już w ię­
cej nie wrócił, gdyż nie ma już na co spoglqdac.



KSIĘGA TWARDOWSKIEGO.

P odanie o księdze czarownika T w ardow skiego  
jest zw iązane z murami U niw ersytetu W ileńsk iego. 
P odał je ks. N aram ow ski Jezuita *) ze słów  ks. 
D aniela Butw iłł^ S. 1., późniejszego rektora A ka­
dem ii W ileńskiej (1663 r.). O p ow iad an ie  to, s ły ­
szane od ks. Butwiłły, zap isał Jezuita Szpoł.

Znakom ity czarnoksiężnik Tw ardow ski p osia ­
dał  w ielką, p isaną na pergam inie i w  skórę opra­
w n ą  k sięgę, zaw ierającą rozmaite zaklinania, czary 
oraz formuły w yw oływ an ia  czarta i zm arłych osób.

N iezw ykła ta k sięga  dostała się  królowi Zy- 
gm untowi A ugustow i, ten zaś zap isał ją testam en­
tem razem ze sw oim  księgozbiorem  bibliotece W i­
leńskiej A kadem ii Jezuickiej, która m ieściła  się  
przy dzisiejszej ulicy U niw ersyteckiej. Jezuici za­
mknęli niebezpieczną k sięg ę  w  osobnej szafie  

przykuli ją do ściany grubym  łańcuchem  żelaz­
nym, a nikt do niej zag ląd ać nie m iał od w agi.
De i d  ^ a r a m o w s k '- F a c ie s  rerum sarm aticarum  et l ithuanarum  . .  . 
k s . J .  Koza. U. str. 52.



P ew nego wieczora pomocnik prefekta biblio­
teki O . Daniel Butwiłł, ten sam, który później zo­
stał rektorem akademii, do późna pracował w bi­
bliotece, w której oprócz niego nikogo więcej nie 
było.

N agłe ks. Butwiłł poczuł nieprzezwyciężoną 
chęć zajrzenia do księgi Twardowskiego i przeko­
nania się, co też ona w sobie zawiera. P o krót- 
kiem wahaniu otworzył szafę i rozwarł księgę, ale, 
jak tylko zaczął czytać, w bibliotece powstał ha­
łas piekielny, dał się słyszeć skowyt, w ycie, śmiech, 
jęki, brzęk łańcuchów i trzask ognia. Pokój na­
pełnił się swądem siarki, pod sklepieniem zaczęły 
fruwać i bić się o ściany nietoperze, po podłodze 
i stołach pełzać węże, jaszczurki i ropuchy, a z za 
szaf i z kątów okazy wać się poczwary i straszydła.

Ks. Butwiłł zdjęty najwyższem przerażeniem, 
coprędzej zamknął księgę, uciekł do przyległej 
izby i drzwi za sobą zatrzasnął. Całą noc spędził 
bez snu, na modlitwie, drżąc ze strachu, a w bi­
bliotece do świtu trwały hece djabelskie; ryk, pisk, 
hałasy i brzęk łańcuchów. Gdy nazajutrz rano ks. 
Butwiłł w  towarzystwie kilku osób wszedł do bi­
blioteki, panow ał w niej okropny nieład. Stoły 
i stołki były poprzewracane, na podłodze w alały  
się książki i manuskrypty, powyrzucane z szaf. 
W  powietrzu czuć jeszcze było swąd siarki. Księgi 
Twardowskiego nie było. Znikfa ona, niewiadomo 
jak i przez kogo porwana. Tylko kawał łańcucha, 
którym księga była przykuta, zwieszał się ze ściany.

*  *
*

Księga ta, zwana „Liber magnus“ znalazła się

78



potem w  książnicy K rakow skiej. *) P ew ien  żak 
słyszał, że ktoby z niej czytał, temu d jabeł się 
objaw i i spełni rozkaz, jak i mu w yd a  czytający. 
Z a k ra d ł się w ięc pewnej nocy do biblioteki, otw o­
rzył księgę i zaczął czytać form uły czarnoksięzkie. 
W tem  d jabeł stanął przed nim w  straszliwej po­
staci i zapytał, czego żąda? Ż ak , który się n a ­
straszył niezm iernie, zamiast po w ied zieć : chcę p ie ­
n iędzy! jak  był sobie ułożył, rzekł: —  Chcę p ie­
truszki! Posłuszny rozkazow i d jabeł, zaczął nosić 
pietruszkę i drzw iam i i oknam i, a le  szczęściem, kur 
zapiał, w ięc d jabeł m usiał zaprzestać roboty.

(L. Siemieński. P o d an ia  i  legendy polskie, 
ruskie i litewskie str. 158).

*) J. S. B and tke  d ow iód ł, że księga ta, u w a ża n a  dotqd za księgę  
Jw ardow skiego , w łaśc iw ie  jest dziełem  B aco ła  z P ra g i, Z id ek  zw anego. 
(.Bandtke. H istorja  b ib lio tek i U n iw ersytetu  Jagielfońskiego. str. 108).



KACPER BEKIESZ.

Jedna z gór W ileńskich, położonych nad Wi- 
fenkq nosi nazwę góry Bekieszowej, albo Bekie- 
szówki od imienia sław nego wojaka Kacpra B e­
kiesza.

Podanie głosi, że Bekiesz odznaczał się nie­
zwykłą odw agą i dokonyw ał szalonych czynów, 
na jakie nie śmieli się ważyć najwięksi śmiałkowie.

Otóż Bekiesz w obec licznych świadków wjeż­
dżał konno na stromą i piasczystą górę i, odpo­
cząwszy na jej szczycie, zjeżdżał tą sam ą drogą. 
B yła to wycieczka karkołomna, to też przyglą- 
dający się jej z brzegu Wilenki ludzie byli prze­
konani, że Bekieszowi pom aga nieczysta siła, tern 
bardziej, że był on odszczepieńcem .

A le do czasu dzban w odę nosi.
P ew nego razu odważny ten wojownik, jak 

zwykle, szczęśliwie dostał się na górę, a le  gdy  
nazad się spuszczał, koń się potknął i razem z jeźdź - 
cem stoczył się z w ysokości do Wilenki. Obaj 
zabili się na miejscu. Bekiesza pochow ano na tejże



Śm ierć K a c p ra  B ek iesza  (str. 80).





górze, która odtąd nazwę Bekieszowej otrzym ała, 
i na grobie jego postawiono pomnik.

Takiern jest podanie o śmierci Bekiesza; N ie  
jest ono jednak zgodne z praw dą.

W ęgier K acper Bekiesz, niegdyś ryw al, a po- 
f e m  druh seideczny króla Stefana Batorego, był 
dowódzcą piechoty węgierskiej, słynął z męztwa 
i odznaczył się w  kilku w ypraw ach wojennych, 
tlm arł w  G rodnie r. 1580. C ia ło  jego z rozkazu 
króla przywieziono do W iln a , a ponieważ Bekiesz 
należał do szkodliwej sekty antitrynitarjuszów, 
a w łaściw ie był ateuszem, bo nawet um ierając, 
p o w ied zia ł: „N ieba  nie pragnę, p iekła się nie boję,“ 
przeto nie m ógł być pogrzebanym  na żadnym  
c mentarzu chrześcjańskim. Król kazał pogrześć jego  
c ia ł o  na wierzchołku góry piaszczystej nad W i-  
lenką i nad grobem postawił pomnik w  kształcie 
wieżyczki z kopułką. Z  czasem, wskutek osuwania 
się zbocza, w ieżyczka znalazła się nad urwiskiem, 
aż w roku 1843 podczas burzy runęła.

S ław a wojenna i śmierć Bekiesza zatarły  się 
w pam ięci ludu, natomiast powstało podanie o w ie­
życzce, postawionej na miejscu, gdzie niby zasko­
czyła go śmierć.

(W e d łu g  J. /. Kraszewskiego).



FIGURA UKRZYŻOW ANEGO ZBA­
WICIELA W KOŚCIELE ŚW. JANA.

W  ołtarzu kaplicy  Bożego C ia ła  (ks. O g iń ­
skich) w kościele św. Jan a , w śród licznych wotów 
znajduje się starośw iecka, sporych rozm iarów , rzeź­
biona z drzew a figura C hrystusa na Krzyżu. Spro­
w adził jq w r. 1573 z N orym bergi i o fiarow ał do 
kościoła sław ny Piotr S karga.

O  tej figurze istnieje następu jąca  legenda*.
W  XVII w. w czasie w ielkiego postu zakryst- 

jan  w edle przyjętego zwyczaju o słan ia ł k repą  
wszystkie, znajdu jące się w kościele krucyfiksy. 
Jak  tylko wszedł do  kaplicy  B ożego C iała , poczuł 
dziwny niepokój. Przystaw ił jednak  do ściany przy 
ołtarzu drab inkę  i w stąpiw szy na  nią, już m iał 
osłonić figurę C hrystusa g azą  fioletow ą, gdy  wtem  
usłyszał głos, w ychodzący jakby z ust Z baw iciela, 
by tego  nie czynił. Jednocześnie w y p ad ła  mu z rąk  
zasłona i jakby  w iatrem  została uniesiona w ko­
niec kaplicy.
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Z akrystjan  pośpieszył do proboszcza, którem u 
opow iedział, co mu się w ydarzyło , proboszcz zaś 
zaw iadom ił o tern biskupa. O d tgd  ta  jedna  figura 
w kościele przez cały  czas w ielkiego postu pozo­
staje nie zasłoniętg.

(W edług ks. W ojciecha Kojałłowicza).



POTĘPIEŃCY W KOŚCIELE ŚW. JANA.

P od  kościołem  św. Ja n a  w W ilnie znajdujq 
się obszerne sklepy i kory tarze podziem ne, które 
zajm ujq znacznq przestrzeń i ciqgnq się pod ulicq 
i przyległem i dom am i. Sklepy były przepełnione 
trumnami i szczqtkami zwłok, g rzebanych tu od 
kilku wieków.

W  r. 1600-ym um arł zam ożny mieszczanin W i­
leński. Bliższa i dalsza rodzina przyw działa żałobę 
i urzgdziła w span iały  pogrzeb. N ieboszczyka, u b ra ­
nego  w czam arę ze sztam etu i czapkę bogatq , 
złożono do trum ny, wybitej w yciskanym  w kw iaty 
adam aszkiem . N a pa lcach  zm arłego  błyszczały 
kosztow ne pierścienie. N aw et izbę, w której ciało  
spoczyw ało, kirem  całq  wybito. W  eksportacji 
wzięli udział: D om inikanie, B ernardyni, p leban  
św iętojański i kapnicy  w różnokolorow ych kap ach  
i w kap tu rach  z otw oram i na oczy. Nie żałow ano  
pieniędzy na  podzw onne, rozdaw ano św iece w o­
skow e i jałm użnę. Kościół św. Ja n a  był rzęsiście 
ośw ietlony, a  w kaplicy Z w iastow ania  Najśw.



Panny urzqdzono wspaniały katafalk. Były tu 
rozmaite ozdoby, kwiaty sztuczne, emblemata, anio­
łowie płaczący i inni, gaszący pochodnie życia, 
były urny i trupie głow y z piszczelami, była i śmierć 
z kosą, a wszystko to jaśniało od mnóstwa różno­
kolorowych lampek, oraz św iec wielkich i małych 
w świecznikach i pająkach.

W ieczorem przeniesiono ciało z mieszkania 
do kościoła i pozostawiono na noc w kaplicy na 
katafalku. Klejnoty, których z nieboszczyka nie 
zdjęto, zwróciły na się uw agę kilku nawiedzają­
cych umarłego. Postanowili oni ukraść te koszto­
wności. W tym celu przytrzymali chłopaka, który 
miał tej nocy pilnować kościoła i na chwilę go  
opuścił i, grożąc mu śmiercią, zmusili, aby wrócił 
do kaplicy i zdjąwszy z palców  nieboszczyka pierś­
cienie, podał im takowe przez okno, przy którem 
mieli go oczekiwać. Nastraszony chłopak nie śmiał 
odmówić i wrócił do kościoła. P anow ał tu zmrok 
i cisza zupełna. Przed niektóremi tylko ołtarzami 
m igotały słabym płomykiem wiszące lampy i rzu­
cały niepewne błyski na twarze świętych na obra­
zach i odbijały się na kolumnach marmurowych, 
na załamaniach ram pozłacanych i lichtarzach. 
Sklepienia kościoła, nawy boczne i kaplicy tonęły 
w zupełnym mroku.

Chłopak, jakkolwiek już nieraz nocow ał w ko­
ściele, tym razem doznaw ał dziwnej trwogi. Serce 
mu biło w piersi młotem, oglądał się trwożliwie 
i śpiesznie g łow ę odwracał, gdy spotkał się z ocza­
mi, patrzącemi nań z obrazu, lub z pomnika. Wśród 
nocnej niczem niezamącanej ciszy, odgłos jego  
kroków echem rozlegał się po obszernej świątyni



i zwiększał jego trwogę. Chłopiec wszedł do k a ­
plicy Zwiastowania, ośw ieconej jedną tytko, zwie­
szającą się przed ołtarzem srebrną lampą, której 
chwiejący się płomyk zdawał się ożywiać usta­
w ione około katafatku figury aniołów, śmierci 
z kosą i samą trumnę, przykrytą wiekiem.

Cichość, jaka tu panowała, była wprost prze­
rażająca, to też coraz większy strach chwytał za 
serce biednego chłopca. Chciał już opuścić ka­
plicę, a le myśl o zemście, jaka go  za progiem  
kościoła czekała, skłoniła go  do zdecydowania  
się na świętokradztwo. Drżąc ze strachu, wspiął 
się po stopniach katafalka, zdjął wieko z trumny 
i ujął za skostniały i zimny palec umarłego, aby  
jaknajprędzej pozdejmować pierścienie. A le nie­
boszczyk zaszamotał się w trumnie, cofnął rękę, 
rozwarł szeroko oczy i wlepiwszy straszny wzrok 
w twarz chłopca, chwycił go  za ubranie i zawołał 
wielkim głosem :

Bracia potępieńcy, ratujcie mnie!
W  tejże chwili cały kościół zatrząsł się, roz­

legł się huk straszliwy, ryk i hałas. Zaczęły pę­
kać kamienie grobowe, rozłamywać się sarkofagi 
i z łoskotem otworzyły się drzwi, prowadzące do 
sklepów. Z piekielną wrzawą wstają z Jtrumien 
umarli i napełniają kościół. Jedni, niadawno po­
grzebani, byli przerażająco bladzi, z zapadłemi 
oczyma, inni już naw pół zgnili, wydawali swąd  
obrzydliwy, a mięso i skóra zwieszała się na nich 
stizępami, ale najwięcej było kościotrupów, któ­
rych nagie kości głucho przy poruszeniach stukały. 
Cały ten tłum potępieńców składał się z m agna-
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tów, senatorów , księży, rycerzy i bogatych  miesz­
czan, nie brak ło  rów nież kobiet i niem ow ląt.

Złodzieje czatu jący  pod oknem , posłyszaw szy 
ten h a ła s  piekielny, pouciekali. C h łopak  naw pół 
przytom ny z przerażenia, w yrw ał się z rąk  n iebo­
szczyka i natrafiw szy przy kolum nie na  w ejście 
na  schody, w pad ł przez nie na  chór, drzwi za sobą 
zatrzasnął i na  zasuw ę zam knął. Tu bez duszy 
praw ie, ukrył się w jednej z ław ek. Ale um arli 
gonili go. D opadłszy  drzwi zam kniętych, na  któ­
rych był w yrzeźbiony krzyż, cofnęli się i zaczęli 
znosić kam ienie grobow e, ław ki, trum ny i, u sta ­
w iając  jedne  na  drugiem , w spinali się na  chór. 
Chłopiec, nie czując się bezpiecznym  w swojem 
schronisku, w d rap a ł się na  sam  szczyt o rganów  
i ztam tąd z zapartym  w piersiach  oddechem , z sze­
roko otw artem i ze strachu oczam i śledził po tęp ień­
ców, którzy w spinali się coraz wyżej i już sięgali 
chóru. W tedy w najw iększem  przerażeniu prze­
żegnał się i zaw ołał:

— Jezus, M a r ja !
1 oto z wysokości, na  jak ą  się dostali, runęli 

potępieńcy na  posadzkę kam ienną razem  z trum ­
nam i i kam ieniam i grobow em i. N iektóre szkielety 
rozsypały  się, aż czaszki z głuchym  łoskotem  po ­
toczyły się pod ściany. P o  chwili jednak  um arli 
podnieśli się i znowu zaczęli ustaw iać trum ny 
i w spinać się na  nie. Ale chłopak m iał już na  po ­
tępieńców  sposób. Modlił się, żegnał i w zyw ał 
Imienia Jezusa i Marji, i za każdym  razem  nie­
boszczycy padali.

Zaczęło św itać i gdzieś da leko  w m ieście da ło  
się słyszeć p ianie  kogu ta , bliżej odpow iedział mu
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inny. Mrok, panujący w kościele począł powoli 
się rozpraszać. Leżące w nieładzie na posadzce 
ciała ,uz me powstały i chłopak był ocalony

kidy rano otwarto kościół, napełniał go  nie­
znośny swąd zgnilizny. W chodzący ujrzeli na po­
sadzce setki trupów i kości. Groby były porozwa- 

' s,a łV otworem wejścia do sklepów, gdzie
wSZJ ó r  l ,rllnl|iy były próżne, za wyjątkiem kilku, 

których spokojnie spali snem wiecznym O O  
Jezuici. Oni jedni tylko nie byli potępieni. Chłopca  
ledwie żyw ego znaleziono na chórze. O powiedział 
o tern, co zaszło i niebawem zachorował na za­
palenie mózgu, a po kilku dniach choroby umarł.

Koscioł natychmiast zamknięto i przystąpiono 
o oczyszczenia z trupów, co trwało dwa tygodnie, 

akie ich było mnóstwo. Wszystkich nieboszczy­
ków przewieziono za Rudnicką bramę i tam za 
kościołem sw. Stefana pochowano.

(W edług ks. Naram owskiego S. J.)
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W  r. 1604 papież K lem ens VUJ zaliczył kró le­
wicza Kazim ierza do rzędu św iętych i przysłał 
bullę oraz chorąg iew  uw ielbienia św. Kazim ierza. 
Uroczystość kanonizacji odbyła  się w W ilnie d. 
10 m aja  1604 roku. Bullę i chorąg iew  złożono 
w kościele św. S tefana  za b ram ą R udnicką, zkąd 
w uroczystej procesji przeniesiono je do katedry .

M iasto przybrało  postać  odśw iętną. D om y na 
celniejszych ulicach przybrano  w rośliny i kw iaty, 
z okien zwieszały się flandrskie m akaty , tureckie 
i perskie kobierce. N a ulicach, którem i procesja  
kroczyła, wzniesiono cztery bram y trjum falne, ozdo­
bione herbam i, napisam i oraz m alow idłam i treści 
religijnej, lub a legorycznej. W ystrzałem  arm atnim  
oznajm iono początek procesji, w której wzięły 
u d z ia ł: rycerstw o, bractw a pobożne i dobroczynne, 
m agistrat, cechy rzem ieślnicze z chorągw iam i, 
wszystkie zakony duchow ne i księża św ieccy, 
uczniowie akadem ji jezuickiej z profesoram i oraz 
niezliczone tłumy ludu. Przez cały  czas trw ania

BOCIAN ŚW. KAZIMIERZA.



procesji g ra ła  m uzyka, strzelano z dział i rusznic, 
a we wszystkich kościołach W ileńskich bito w e  
dzwc ny.

Procesja trw a ła  ośm godzin i przez cały ten 
czas W ie lk i Kanclerz Litewski Lew  Sapieha przy 
pomocy dwóch djakonów  dźw igał olbrzym ią cho­
rąg iew  uw ielb ienia św. Kazim ierza.

G d y  procesja wyszła z kościoła św. Stefana  
i kroczyła ulicą Rudnicką, nagle na jasnym lazu­
rze nieba ukazał się punkt, który zwrócił na się 
ogólną uw agę. Punkt ów zbliżał się i rósł, aż po­
znano w  nim bociana, który spuściwszy się przed 
samą chorągw ią uw ielbienia św. K azim ierza nie- 
spłoszony gęstemi wystrzałam i z dział i rusznic, 
na chwilę przysiadł na jej wierzchołku, a potem  
zwolna lec ia ł nad miastem, przed procesją, jakby  
wskazując drogę pochodowi.

D ziw ne to zjawisko tłómaczono wtedy, że, jak  
bocian w ytęp ia  gady i żmije, tak i w  tern jego  
zjaw ieniu się w  uroczystej chwili upatryw ać na­
leży przepowiednię blizkiego i niezawodnego w y ­
tępienia wszystkich herezij.

(K w irin  Knogler. Tłieatrum  Sancti C a s im iri. .  .
Vi/nae 1604 a .)
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KUR KSIĘCIA RADZIWIŁŁA.

Dzisiejszy gm ach poczty naprzeciw ko kościoła 
św. Ja n a  w XVI w ieku był w łasnością  Radziw ił­
łów, książąt na  O ły ce  i Nieświeżu. Radziw iłłow ie 
porzucili w yznanie katolickie i przyjęli naukę  K al­
w ina, k tó rego  stali się gorliw ym i adep tam i. Szcze­
gólniej zasłynął w w alce z katolicyzm em  M ikołaj 
Radziwiłł C zarny , w ojew oda wileński. G nębił 
katolików , bezcześcił św iątynie katolickie, n a p a d a ł 
zbrojno na  kondukty pogrzebow e i naw et d la  
w iększego p ohańb ien ia  kościo ła  św. Ja n a , kazał 
u ścian  jego  sk ładać  kupy naw ozu, a  przed głów - 
nem i drzw iam i w ystaw ił szubienicę.

W  p a łacu  swoim  w ojew oda urządził zbór, 
w którym  odp raw iano  nabożeństw a kalw ińskie.

P o  śm ierci w ojew ody p a ła c  odziedziczyli czte­
rej jego  synow ie, którzy, idąc w ślady  ojca, nie 
szczędzili szykan katolikom .

Raz w  W ielki P ią tek , gdy  c a ła  ludność ka to ­
licka sucho pościła , um artw iała  się i m odliła się 
u grobu C hrystusa w kościele św. Ja n a , Radziw ił­
łow ie w ypraw ili w  swym  p a łacu  bankiet, sp ro ­
siwszy nań  m nóstwo gości — w spółw yznaw ców .



W ina i miody lały się strumieniem, stoły ugi­
nały się od m ięsiw i ciast rozmaitego rodzaju. 
Gwar, śmiechy i pieśni rozlegały się w obszernych  
komnatach, a gospodarze i goście  wysadzali się 
w dowcipach i drwinach z obrzędów kościoła ka­
tolickiego i z przestrzeganego przez katolików postu.

Posługacze wnieśli i ustawili na stołach sre­
brne półmiski z pieczonem ptactwem. Były tu ba­
żanty, paw z rozpuszczonym, mieniącym się bar­
wami ogonem  oraz kur w upierzeniu tak kunsz­
townie odtworzonem, iż sprawiał wrażenie żyw ego  
ptaka, to też goście  głośnem i okrzykami powitali 
to arcydzieło, sław iąc talent kuchmistrza, a książę 
Mikołaj Radziwiłł, najstarszy syn wojew ody, za­
w ołał: — W itamy cię kapłonie! wszak nie jesteś 
papistą i katolikiem, skoroś w  wielki piątek zawi­
tał na stół Radziwiłłów!

Ledwie to wyrzekł, gdy kur poruszył się na 
półmisku, stanął na nogach, zatrzepotał skrzydła­
mi i podniósłszy g łow ę i rozwarłszy dziób—zapiał.

Przerażenie ogarnęło ucztujących. Porwali się 
od stołów biesiadnych i w  popłochu tłumnie do 
drzwi się rzucili.

Zdarzenie to wyw arło na księciu Mikołaju tak 
silne wrażenie, iż niebawem  nawrócił się. Za przy­
kładem starszego poszli młodsi bracia: Jerzy, A l­
bert i Stanisław Radziwiłłowie i z prześladowców  
kościoła stali się gorliwymi katolikami, a Jerzy 
nawet zasłynął jako biskup Wileński, kardynał 
i kandydat do tronu papieskiego. O d jego to god­
ności kardynalskiej pałac Radziwiłłowski odtąd 
zwał się „Kardynaljq.“

(W edług Koja/łowicza. Miscellanea p . 69— 70).
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SZW EDZI W  WILNIE.

].

Przy w ylocie ulicy Zam kow ej na  p lac  K ate­
dralny  p rzeg radzając  jq, aż do roku 1838 sta ła  
bram a zam kow a, przez k tórą n iegdyś na  podw ó­
rze zam ku niższego się wchodziło. N a murze b ra ­
m y aż do  jej zburzenia w idoczną była od strony 
m iasta  na  w ysokości paru  sążni od ziemi w ielka 
brunatna p lam a, która pom im o bielenia w apnem , 
jakoby w ciąż w ystępow ała . P lam a  m iała dziwną 
formę, m ianow icie przypom inała  sobą postać  czło­
w ieka z rozkrzyżow anem i rękam i i nieco zgiętem i 
nogam i. T a  w łaśnie p lam a n a  bram ie zam kow ej 
d a ła  pow ód do n astęp u jąceg o  podan ia .

W  XV111 w ieku Szwedzi dw akroć nawiedzili 
W ilno, m ianow icie w r. 1702 i 1706. P odczas tego  
drugiego najścia  pod w odzą pułkow nika D ikiera 
dopuszczali się różnego rodzaju gw ałtów  i rab u n ­
ku, w ybierając  z m agistratu , kościołów  i klaszto­
rów  olbrzymie kontrybucje, rabow ali dom y oby ­
w ateli, obdzierali z szat obrazy, księżom, odcho-



dzqcym  od ołtarza , w ydzierali z rqk kielichy a n ie­
które k ościo ły  obrócili na koszary i stajnie.’ Mnie- 
majqc, że gałka nad kopułq kaplicy św. Kazi- 
m ieiza jest złotq, strzelali do niej z okien nad  
bramq zam kowq, zaś pułkownik Dikier przygłqdał 
się przez lunetę i w tedy dopiero strzelanie przer­
w ał, g d y  się przekonał, że ga łk a  jest ty lko  po- 
złacang.

Jeden z zuchw ałych żołdaków  w darł się do  
kaplicy  Ostrobram skiej, gdzie w  ołtarzu w ów czas  
jak 1 dzis, znajdow ał się obraz s łyn gcy  cudami 
N ajświętszej P an n y ze skrzyżow anem i na piersiach  
dłońmi. O braz m iał bogatq srebrnq grubo złocong  
\ v f ,  ? ncj drogiem i kam ieniam i i perłam i sukienkę  
W około jaśniały  złote i srebrne w ota, sznury p e ­
reł, topazów , krzyże, m edale, p ierścien ie kosztow ne  
1 inne ofiary. Te bogactw a wzbudziły w  Szw edzie  
chciw ość, to też nie zatrzym ał się on przed speł­
nieniem  św iętokradztwa. W szedł na ołtarz i ze­
rw aw szy zasłonę, którq obraz był zaw ieszony  
u siłow ał zedrzeć szatę i klejnoty. Pom im o jednak  
najw iększego wysiłku, nie ty lko  nie m ógł zdjgć 
z obrazu sukienki, a le  naw et nie był w  stanie 
zerw ać żad n ego  z luźnie zaw ieszonych  wotów . 
Jakaś niew idzialna siła przytwierdzała je do obrazu. 
Z aw iedziony w  nadziei b o g a teg o  łupu i oszala ły  
ze złości żołdak d ob ył m iecza i ciqł w  twarz N aj­
świętszej Panienki, tak, że w  m iejscu c ięcia  na  
św iętem  obliczu n iebaw em  szrama w ystgp iła  i krwiq 
nab ieg ła . *) A le w  tej samej chwili oddzieliła  się

)). Lud przypisuje szram ę w idoczną na obliczu Matki Boskiej Ostro-
zeiśTia sTe S T ? ” m iHCZaV W rzeczyw istości pow stała  ona wskutek ro- jscia się spojenia desek, na których obraz jest m alow any.
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od obrazu jedna ze skrzyżowanych na piersiach 
dłoni i z tak nadzw yczajną siłą świętokradcę  
pchnęła, że ten, wypadłszy oknem, leciał z roz- 
krzyżowanem i rękam i po nad miastem, aż się 
rozbił o mur bram y zam kowej, pozostawiając po 
sobie na ścianie bram y krw aw ą plam ę. P lam y tej 
w  ciągu całego w ieku niczem nie można było  
usunąć. Pom im o w ielokrotnych naprow adzań farbą, 
pomimo tynku, p lam a zawsze w ystępow ała. Dziś 
jeszcze wśród pospólstwa jest rozpowszechnione 
m niem anie, że bramę zam kow ą zburzono w łaśnie  
dla tego, że nie było innego sposobu zniszczenia 
plam y.

(W e d łu g  T. N arbutta . Pism a hist, pomniejsze  
i ks. H ila rio n a . ReJacia o cudów, obrazie  
N . M . Panny O strobram skiej r. 1761).

II.

Szwedzi, zająwszy W iln o  w  r. 1702, obsadzili 
żołnierzami wszystkie pięć bram, w  tej liczbie 
i Ostrą.

Żo łdacy, zatarasowaw szy ciężkie, z żelaza kute 
wrota, które na potężnych zawiasach od paru w ie ­
ków zawieszone były, rozłożyli ogień pod skle­
pieniem bram y. Siedząc i leżąc przy ognisku, ra ­
czyli się w inem  i p iwem , zrabowanem  z piwnic 
klasztornych. Jedni śpiew ali pieśni sprośne, inni 
zaczepiali pobożnych, którzy przychodzili, by się 
przed cudownym obrazem  pomodlić, szydzili z nich 
i poryw ali dziewczęta w  objęcia. P ragnących od­
prawić nabożeństwo w  kaplicy, brutalnie odpę-
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dzali, na jgraw ajqc się z ich pobożności i z N a j­
świętszej Panny.

D . 14 kw ietnia w  w ielką sobotę rano czterech 
żołdaków  szwedzkich grzało się u ogniska pod 
sklepieniem  bram y i jak zw ykle zachow yw ali się 
nieprzystojnie. N ag le  wstrząsły się ogromne i cięż­
kie w rota i zerwawszy się z zawias runęły na 
bluźnierców. Dw óch zabiły na miejscu, dwóch zaś 
innych okrutnie poraniły , tak że, przewiezieni do  
szpitala za W ilją , wkrótce pom arli.

W e  dw a dni potem Antoni Now ow iejski, 
O boźny W . X . Lit., gorąco pomodliwszy się do 
Najświętszej Panny, z garstką żołnierzy w pad ł 
z przedmieścia za O strą bram ą na ulicę, gdzie 
obozowali Szwedzi i, zanim się obejrzeli, mnóstwo 
ich trupem położył, poczem cofnął się nie stra­
ciwszy ani jednego towarzysza.

Jako znak wdzięczności Now owiejski zaw ie­
sił przy cudownym  obrazie wotum srebrne, które 
dotąd tu się znajduje.

(W e d łu g  J. J. K ra szew sk ieg o . „  W iłn o ,( i  ks 
H i/a r io n a ) .

96



O ŁAŃCUCHU OFIARNYM 
W OSTREJ BRAMIE.

W  Ostrej Bram ie przy obrazie N ajśw iętszej 
Panny wiszq łańcuchy, parę łokci d ługie o czw o­
robocznych ogniw ach, jakoby srebrne. Z łańcu­
cham i zw iqzane jest następujqce podanie.

P ew n a w d ow a m łeczarka, m ieszkajqca na 
przedm ieściu W ilna, przygarnęła ch łopca sierotę, 
który nie m iał ani rodziców , ani krewnych. G dy  
chłopak podrósł, m łeczarka uprosiła proboszcza  
O strobram skiego, by g o  wziqł na posługi. C hło­
piec był cichy, ła g o d n y  i posłuszny, w ięc ksiqdz 
polubił go , nauczył czytać i p isać. C hodził on 
z księdzem  do chorych, służył do m szy i spełn iał 
rozmaite drobne posługi, a że był ładny, uprzejmy 
i usłużny, lubili g o  w szyscy  i daw ali po kiłka i kil­
kanaście groszy, a le  chłopak tych pieniędzy sobie  
nie brał, tyłko od d aw ał op iekunce i zw ykle u niej 
nocow ał.

B ył on bardzo nabożnym , szczególn iej czcił
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i uw ielbiał M atkę Boskq. M odląc się prosił B oga , 
by mu dał zostać wielkim  człow iekiem .

Raz, podczas nieszporów  w  kościele  O stro­
bramskim w  św ięto O pieki Matki Boskiej, chło­
piec zasnął i nie postrzeżony zsunął się pod ław kę, 
na której siedział. N ieszpory się skończyły, w szy­
scy opuścili kościół, który zam knięto i chłopak  
sam  pozostał.

O  samej północy w eszło  do kościo ła  dw óch  
przecudnej piękności an io łów  w  pow iew nych sza ­
tach i m ających u ramion duże śnieżnej białości 
skrzydła. W  rękach mieli zapalone św iece, od  
których bił blask, jak od słońca.

G dy an io łow ie  obudzili u śp ion ego  chłopaka, 
ten okrutnie się przestraszył, zaczął drżeć i płakać, 
a le  rychło się uspokoił, w idząc niebiańską słodycz  
i dobroć, m alującą się na ich cudnych obliczach. 
P ad ł na kolana i złożył dłonie, jak do m odlitwy. 
A niołow ie w zięli g o  za ręce i po schodach na 
górę do kaplicy zaprowadzili. W szystkie drzwi, 
w m iarę ich zbliżania się, sam e się otw ierały bez 
szelestu. G dy stanęli przed ołtarzem, rozsunęły się  
firanki, zasłan ia jące obraz, z którego patrzała prze­
piękna łagod n ym  smutkiem znaczona twarz N aj­
świętszej Panny.

W tedy jeden z an io łów  rzekł do ch łopca:
— P on iew aż c ią g le  b ła g a łeś  Matkę Boską, 

byś m ógł zostać wielkim  człow iekiem , w ięc O n a  
w nagrod ę za to, żeś zaw sze był uczciwym , d o ­
brym i pobożnym , spełni twą prośbę. A le, ażeby  
być wielkim , trzeba, ażebyś przedew szystkiem  bo­
gatym  został.

A n io łow ie  otworzyli znajdującą się w  kaplicy
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skarbonę, pełną złotych monet i kazali chłopcowi 
brać z niej tyle, ile  unieść zdoła. W  chłopcu jed ­
nak ozw ała się wrodzona uczciwość.

—  N ie ! rzekł, te pieniądze należą do M atk i 
Boskiej i bez Jej pozwolenia ani jednej monety  
nie ruszę. Pozwólcie mi pomodlić się.

U kląk ł na stopniach ołtarza i wpatrzony  
w  obraz, gorąco się m odlił, a  gdy potem drżącym  
z nieśmiałości głosem zapytał, czy istotnie może 
ze skarbu skorzystać, Najświętsza P anna z łag o d ­
nym uśmiechem skinęła g łow ą na znak przyzwo­
lenia. D opiero  wtedy chłopak napchał, gdzie m ógł, 
pieniędzy, do kieszeni, do cholew i t. d.

A nio łow ie w yprow adzili go, a drzwi same się 
na rygle pozam ykały, jak  było przedtem.

Chłopiec poszedł do opiekunki, a gdy ta p y ­
tała, d la czego tak późno w raca, pow iedział jej, 
że musiał z księdzem do chorego w  nocy chodzić.

N ad  ranem  położył pod poduszkę młeczarki 
kilka złotych monet, poczem pom odliwszy się, w y ­
szedł niepostrzeżenie z domu i puścił się w  drogę.

Zaszedł do R yg i i tam u pew nego bogatego  
kupca służył za chłopca. A le  kupiec był zły, nie­
uczciwy, oszukiwał ludzi i źle się obchodził ze 
służbą, to też chłopak wkrótce porzucił go i dostał 
się do innego poczciwego i służył u niego cały  
rok. Złoto swoje zaszył do kapotki i tę bardzo 
starannie chow ał pod g łow ą, gdy do snu się u k ła ­
dał. Zw róciło  to uw agę kupca, który zapytał, dla  
czego tak pilnie chowa starą kapotkę. C hłopak, 
który służył bez pensji, odparł że d la  tego, iż ma 
ją  jedną tylko. G d y  jednak odpowiedź ta nie 
zaspokoiła podejrzliw ego kupca, w yznał mu całą
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praw dę i prosił, by kupiec przyją ł pieniądze na 
lokatę, a  za procent, aby mu d aw a ł wychow anie.

Kupiec m ia ł córkę jedynaczkę, w  której chło­
pak rozkochał się i pozyskał jej wzajemność. Po  
skończeniu nauk ożenił się z nią i sprowadził opie­
kunkę, którą otoczył w ygodam i. Rozpoczął na 
w łasną rękę handel, a  że był sumiennym i uczci­
w ym  w  interesach, pozyskał ogólne zaufanie  
i wkrótce dorobił się olbrzym iego funduszu.

W  bogactw ie nie zapom niał, komu je zaw dzię­
cza i co roku posyłał do O strej bram y bogate  
ofiary , a m iędzy innemi ów łańcuch srebrny na 
pam iątkę, iż z poniżenia i w ięzów  ubóstwa w y ­
zwolony za łaską Najświętszej Panny, stał się 
bogatym  i w ielkim .

(1. K ojałłow icz).

*  *
*

W ed łu g  innego podania łańcuch srebrny przy  
obrazie M atk i Boskiej Ostrobram skiej ma pocho­
dzić z daru jakiegoś pana, chorego na w odną  
puchlinę, który ślubował iż ofiaruje Najświętszej 
Pannie takiej długości łańcuch srebrny, jak  sam 
był opuchły, a gdy w yzdrow ia ł dotrzym ał ślubu.
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HETMAN MICHAŁ PAC.
i.

Ha Antokołu u stóp wzgórz m alow niczych, 
gdzie za czasów  pogańskich  sta ła  św iątyn ia  bo­
gini miłości Miidy i gdzie Litwini w końcu czerw ca 
odpraw iali św ięto L ady, w r. 1666 znajdow ał się 
niewielki kościółek drew niany  św. P io tra. Kościół 
był zrujnow any przez w ojska m oskiew skie w r. 
1655, stał opuszczony, bez okien i bez drzwi i n a ­
bożeństw a w nim nie odpraw iano .

W ojsko litewskie w W ilnie, nie otrzym ując 
przez czas dłuższy żołdu, zaczęło się burzyć.

M ichał Kazimierz P ac , H etm an W . Litewski, 
w spólnie z G osiew skim  i Żerom skim  byli w yzna­
czeni kom isarzam i d la  obm yśłenia żołdu zrew ol­
tow anem u wojsku. Zli Judzie wichrzyli i buntow ali 
żołnierzy, aż w ybuchł bunt. Żołnierze rzucili się 
naprzód na G osiew skiego i rozsiekali go, potem  
wywlekli z kościoła św. T eresy  przy O stre jb ram ie  
m odlącego się sędziw ego w odza Ż erom skiego 
i zabili go  Czekanem. Popełniw szy te dw a mor-



derstw a, postanow ili zgładzić także trzeciego ko­
m isarza — P a c a . Jakoż otoczyli i przetrząsali jego  
p a ła c  antokolski, szukając hetm ana, by z nim 
krw aw ą uczynić rozpraw ą. Tym czasem  udało  mu 
sią w ym knąć niepostrzeżenie i schronić do  zrujno­
w an eg o  kościółka. T am  p ad ł krzyżem i m odląc 
sią go rąco , prosił B oga  o po ra tow an ie  w n iebez­
pieczeństw ie. W net poczuł uspokojenie i w stąp iła  
w eń otucha, to też z w iarą , że Bóg go  nie opuści 
i ocali, spokojnie czekał.

Jakoż na  razie nikom u z żołdaków  nie przy­
szło na  myśl szukać he tm ana  w ruinach kościółka.

U pływ ały  godzina za godziną. D o uszu het­
m ana  do la tyw ały  wrzaski żołnierzy, które to d a ­
w ały  się słyszeć tuż za ścianam i kościółka, to się 
o d d a la ły .

W tem  P a c  posłyszał przy drzw iach szmer 
i, b ędąc  p rzekonany , że to któryś z żołnierzy o d ­
krył jego  kryjów ką, zaczął sią m odlić, gotu jąc sią 
na  śm ierć. Ktoś ostrożnie stąpał, s ta ra jąc  sią nie 
sp raw iać  hałasu . W  m roku za lega jącym  w nątrze 
kośció łka hetm an rozeznał jak ąś  postać, zb liżającą 
sią ku niem u i usłyszał szept:

— P an ie , gdzie jesteś?
Ucieszył sią P ac , poznaw szy głos w iernego  

sta rego  sługi.
— U chodźm y P an ie , bo lad a  chwilą w p ad n ą  

tu żołnierze. Przetrzęśli już p a ła c  i teraz szukają 
cię w zaroślach .

U jął dłoń sw ego  p a n a  i w yprow adził go  n a  
brzeg W ilii, gdzie już m iał p rzygo tow aną  łódź. 
Szybko przepraw ili sią na  drugi brzeg rzeki 
i w krótce znaleźli sią w m iejscu bezpiecznem .
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H etm an P a c  postanow ił w ybudow ać kościół 
na m iejscu, gdzie tak cudow nie u ratow anym  zo­
stał. Jakoż s tan ą ł tu przepiękny, budzący  podziw  
znaw ców  i m iłośników sztuki kościół Sś. P io tra  
i P a w ła .

11.

Inne podan ie  głosi, że pew nego  razu hetm an 
P ac , wyszedłszy ze sw ego  p a łacu , w blizkości 
kościoła św. P io tra  położonego, w stąpił do naw pół 
zrujnow anego i opuszczonego kościółka. Tu w śród 
kupy gruzów  i g ratów  ujrzał krucyfiks z figurą 
C hrystusa, k tó rego  ręce  i nogi były po łam ane, 
a  twarz m iała  dziw nie sm utny w yraz. W idok ten 
spraw ił n a  hetm anie bolesne w rażenie.

Podniósł z ziemi krucyfiks i, ze czcią u ca ło ­
wawszy go, zab ra ł do sw ego pa łacu . W róciwszy 
do dom u długo ze sm utkiem  rozm yślał. Tej że 
nocy i następnych  m iał P a c  cztery razy jeden 
i ten sam  sen, m ianow icie ukazyw ał mu się C h ry ­
stus w idziany w kościółku i obiecyw ał, że za litość, 
jaką  mu hetm an okazał, Bóg pom oże mu uśm ie­
rzyć zbuntow ane w ojsko litewskie i n ad  nieprzy- 
jacio ły  w yniesie.

P o d  w rażeniem  tych snów pow ziął P a c  myśl 
w zniesienia kościoła i n iebaw em  do dzieła przy­
stąpił. Nie żału jąc kosztów, sprow adził z W łoch 
znakom itych budow niczych, rzeźbiarzy i artystów - 
m alarzy którzy stworzyli arcydzieło , jakiem  jest 
kościoł Sś. P io tra  i P aw ła .



ZOŁOTARENKO.
D. 8 sierpn ia  1655 r. rano , gdy  lud modlił się 

w kościołach, w padli do W ilna w liczbie 40 ty­
sięcy kozacy, stanow iący  przednią straż wojsk c a ra  
m oskiew skiego A leksego. D ow odził kozakam i Zo- 
ło tarenko , który słynął z dzikich okrucieństw , ja ­
kich się dopuszczał n a p a d a ją c  na  bezbronne wsie 
i m iasteczka. Z rabow aw szy, palił je, a  ludność 
kazał w  pień w ycinać, a  nie darow yw ał życia ani 
starcom , ani kobietom , ani naw et niem owlętom , 
które w dziew ano n a  lańce, rozbijano główki o mur, 
lub żywe w og ień  w rzucano.

G dy  dzika tłuszcza kozacka z w yciem  w pad ła  
do W ilna, ga rs tka  m ieszczan i robotników , uzbro­
iwszy się jako  tako, p róbow ała  stawić jej opór na 
p lacu ratuszow ym , a le  nie m ogła  podo łać  prze­
w ażającej sile najeźdźców  i została w ym ordow ana.

Rozbiegli się po  m ieście kozacy, rabu jąc  m ie­
nie m ieszkańców , a  ich sam ych m ordując. N a- 
próżno część ludności szukała schronienia w ko ­
ściołach, gdyż w szyscy zostali wyrżnięci. N iektó­
rych Z oło tarenko  p o d d aw ał strasznym  m ękom , 
żąd a jąc  w yjaw ien ia  gdzie m ają  ukryte pieniądze



i kosztowności. Obdzierał ludzi ze skóry, palił na 
wolnym ogniu nogi, w yłupyw ał oczy, słowem  był 
niewyczerpany w pom ysłach zadawania mqk. x) 

W  jednym tym dniu zginęło w W ilnie 20 ty­
sięcy osób, poczem kozacy spalili miasto. Pożar 
trwał cały miesiqc i z kwitnqcego grodu pozo­
stały tylko dym iqce gruzy, tak że gdy przybył tu 
car Aleksy, „Wilna w W ilnie szukać trzeba było.“ 

Bóg nie przepuścił Zołotarence jego zbrodni. 
Został on zabity w bitwie pod Szkłowem. Ciało 
jego przewieziono do Czehrynia i tam w cerkwi 
na katafalku wystawiono. Zebrało się sporo łudzi 
ciekawych zobaczyć strasznego kozaka, a le wnet 
rozbiegli się przejęci strachem, ponieważ trup Zo- 
łotarenki to się podnosił w trumnie, to znowu op a­
dał, twarz jego była strasznie wykrzywiona, zęby 
wyszczerzone, a z ust wychodziły jęki i westchnienia.

Nie daw ano jednak wiary opowiadaniom  
świadków tego zjawiska, więc w dzień pogrzebu 
zbiegowisko było ogromne i niewielka cerkiew  
drewniana nie m ogła wszystkich wmieście.

Gdy czerncy zaczęli odprawiać nabożeństwo 
żałobne, trup Zołotarenki podniósł do góry ręce, 
z których krew obficie płynęła i potrzykroć za­
w ołał: „Uciekajcie! Uciekajcie! Uciekajcie!

W  strachu panicznym rzucili się do ucieczki 
popi, kozacy i cały lud zebrany. W  tern cerkiew  
zapaliła się i ogień pożarł ciało Zołotarenki.

(Djarjusz klasztoru Bernardynów  w Wilnie, 
oraz według L. Siem ieńskiego).

*) W  p o d ziem ia ch  k o śc io ła  św . M ich a ła  dotqd znajdujq  się  dobrze  
zac h o w a n e  (zm u m ifik ow an e) zw łok i D o ro ty  S ied leszczy ń sk ie j, przełożon ej 
B ernardynek , którq M oskafe w  okrutny sp o só b  za m ęczy li. M a o n a  o b -  
c ię te  p a lc e  ręki, n os i p o w y k r ęc a n e  nogi.



WIDMO NA CMENTARZU 
BAZYLJANÓW. *)

N a poczqtku XV1J wieku, za czasów  b łogo­
sław ionego  Jozafa ta  K uncew icza, który w tedy był 
arch im andry tq  klasztoru O o . B azyljanów  przy ko­
ściele św. Trójcy w W ilnie, zm arła w tern m ieście 
pew na s ta ra  kobieta. B yła to n iew iasta  złych 
obyczajów , w iodła życie gorszqce, d a w a ła  z sie­
bie zły przykład, sprow adziła  z drogi cnoty nie 
jednq uczciwq dziew czynę, nie jedno m ałżeństw o 
poróżniła. N ie gardziła  żadnq broniq d la  dopięcia  
nikczem nych celów. O b łuda , oszczerstwo, krzywo- 
przysięztwo, naw et trucizna i skrytobójstw o, wszy­
stkie te środki uw ażała  za godziw e, gdy  szło o zdo­
bycie pieniędzy, których po trzebow ała  na zbyt­
kow ne i rozwięzłe życie.

Uczucie litości było jej obce, nigdy nikogo
nie w spom ogła w biedzie i naw et szczuła psam i

*) Ks. N a ra m o w sk i. F a cies  rerum sarm aticarum  et lithuanarum .
T. 1. Cz. IV str. 125— 127.
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ubogich, którzy zw racali się do niej o jałmużnę. 
Pow szechna pogarda i n ienaw iść otaczały  n ieg o ­
dziwą kobietę, to też nikt jej nie ża łow ał, gd y  po 
pew nej nocy znaleziono ją w  łóżku martwą. D a ­
lecy  krewni, którzy się zjechali na w ieść o śmierci 
bogatej ciotki, podzielili się pozostałym  po niej 
spadkiem , zaś cia ło  pogrzebali na cmentarzu przy 
kościele  św. Trójcy.

Za życie gorszące grzesznica ta po śmierci 
gorzała w  piekle, a poniew aż p otęp ieńcy są  zw y­
kle niespokojni, w ięc i sąsiedztw o pogrzebanej 
starej kobiety było dla m ieszkających obok kla­
sztoru O o. B azyljanów  bardzo nieprzyjem ne.

Z nastaniem  nocy, gd y  w szystko usypiało , na 
cmentarzu ukazyw ało się straszne w idm o kobiety
0 potarganych w łosach, o czerw onej, okropnie 
w ykrzyw ionej twarzy i o p a łających  dzikim ogniem  
oczach. Potęp iona m iała skute ręce i nogi, a cia ło  
jej gorzało  płom ieniem . Mara ta jęcząc i potrzą- 
sając kajdanam i w łóczy ła  się po cmentarzu d o ­
koła k ościo ła  i naw et przenikała do jego  przed­
sionka.

Sąsiedzi spędzali noce bez snu, drżąc z prze­
rażenia, w reszcie udali się do błog. Jozafata i b ła­
ga li go , by w rócił im spokój i św ięte m iejsce od  
upiora uwolnił.

Św iętobliw y archim andryta w tow arzystw ie  
braciszka zakonnego  udał się w  nocy do kościo ła
1 tam gorliw ie się modlił.

Jak tylko na w ieży ratuszowej w ybiła  północ, 
dał się słyszeć straszny rumor i hałas, pochodzący  
z zewnątrz św iątyni, tak że przerażony braciszek  
przypadł do kolan kapłana, trzęsąc się ze strachu.
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B łogosław ion y  Jozafat w ziął do jednej ręki puszkę 
z Przenajśw iętszym  Sakram entem , a do drugiej 
zapaloną grom nicę i skierow ał się ku drzwiom  
kościelnym . — W  tej chwili okropny w icher za­
trząsł murami wielkiej i pustej świątyni, ze świstem  
w darł się  do jej wnętrza, i zgasił wszystkie lam py, 
za wyjątkiem  grom nicy, którą Jozafat w ręku 
trzymał. R ozw arły się podw oje i ukazała się stra­
szna furja, p łonąca płom ieniem , jęcząca i brzęka­
jąca kajdanam i. Z ust jej toczyła się krw aw a  
piana, a oczy dziko obracały  się w  orbitach.

Jozafat, w ezw aw szy  pom ocy B o g a , począł ją 
żegn ać puszką i grom nicą i w ielkim  g łosem  roz­
kazał, by szła tam, zkąd przyszła. W idm o rzucało  
się i w iło, a le  św ięty w ciąż je gon ił i żegnał, aż 
zw inęło się i z jękiem  zap ad ło  się pod ziem ię na 
cmentarzu. M iejsce to Jozafat laską naznaczył, 
poczem  w rócił do k ościo ła  i resztę nocy na m o­
dlitw ie spędził.

Jak tylko rozśw itało zw ołał ludzi i kazał w  tern 
miejscu kopać. Jakoż znaleziono trupa kobiety  
o okropnym  w ygląd zie . B ył ca ły  czerw ony, o roz­
wartych oczach i w yszczerzonych zębach. N a  rę­
kach i n ogach  były g łęb ok ie ślady od kajdanów .

B łog o sła w io n y  Jozafat kazał zakopać trupa 
za m iastem  na pustem miejscu i na m ogile ułożyć  
krzyż z kam ieni.

O dtąd  ustały strachy nocne i tylko pam ięć  
o nich pozostała.



SKARB ZAKLĘTY NA BAKSZCIE.

N ieg d y ś na B akszcie m ieszkał w e w spaniałym  
pałacu m agnat tak bogaty, że sam nie w iedział 
dobrze, ile skarbów  posiada. Kom naty pałacu  
i piw nice zapełn ione były złotem, srebrem, klej­
notami, drogiem i sprzętami, dyw anam i, futrami, 
kosztow ną bronią i naczyniem .

B ogacz ów  m iał córkę jedynaczkę, która s ły ­
nęła z p iękności, a le  również znaną była z dumy 
i nieuczynności. P ogardzała  ona wszystkim i sta­
rającym i się o jej rękę, poniew aż uw ażała , że nie 
SQ Je j godni. Z istot żyjących dumna panna lubiła 
tylko sw eg o  psa  i o sw ojon ego  koguta i n igdy się  
z nimi nie rozłączała. P o  śmierci ojca, panna zo­
staw szy dziedziczką pałacu, obszernych w łości 
i ogrom nych bogactw , stała się jeszcze nieprzy- 
stępniejszą.

P ew n eg o  w ieczora na podw órze p a łacow e  
w szedł ubogi staruszek, który idąc ze stron d a le ­
kich i w idząc pałac w spania ły , spod ziew ał się, że 
otrzyma tu posiłek  i w sparcie. Spotkał g o  jednak
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zaw ód, bo oto o tw arły  się drzwi p a łacu  i olbrzy­
mi pies rzucił się na  starca , poszarpał na nim 
odzież i boleśnie ugryzł w nogę. O g lą d a ją c  się 
za ratunkiem , żebrak ujrzał w oknie p iękną pannę, 
k tóra śm iała  się i w cale o odw ołaniu p sa  nie 
m yślała. O burzony  takim  brakiem  serca, starzec 
z a w o ła ł: — B odajbyś ze swoim p a łacem  pod ziemię 
z ap a d ła !  Tejże nocy nad  W ilnem  szala ła  burza; 
czarne chm ury skłębiły się nad  m iastem , lejąc 
potoki w ody, w icher łam ał drzew a i zryw ał dachy, 
ogniste b łyskaw ice co chwilę przerzynały  chmury. 
Jeden  z p iorunów  uderzył w pa łac , który zapad ł 
się pod ziemię, że ani śladu  po nim nie zostało.

W iele lat upłynęło  od tego  zdarzenia. O p o ­
w iad a ją  ludzie, że nieraz w nocy słychać na  B a- 
kszcie pod ziem ią płacz i jęki, szczekanie psa  
i p ian ie  koguta.

P ew n eg o  w ieczora, m łody człowiek, m ieszka­
niec W ilna, używ ając przechadzki, w stąpił na  
wzgórze baksztańskie, a  będąc  znużonym, położył 
się na  traw ie i usnął. Przez sen posłyszał w ycho­
dzące z pod ziemi p ian ie  koguta  i skow yt psa; 
doszedł go  rów nież głos niewieści, b łag a jący , aby  
w stąpił do lochów  i pom odlił się za grzesznicę, 
skazaną, by strzegła skarbów , których za życia 
nie um iała  używ ać. M odlitwą uwolni ją  od  kary , 
a  sam  posiędzie skarby, znajdujące się w podzie­
miu. W ybaw ca pow inien był wziąć ze sobą wszy­
stko, co do nabożeństw a potrzebnem  być m oże, 
zaś rozpoczętą m odlitwę m iał koniecznie dokoń­
czyć. Jeśliby tego  w arunku nie dopełnił, cały  
układ  ginie.

N azajutrz m łodzieniec, wziąwszy ze sobą ksią-



żkę do nabożeństw a, krucyfiks, dw ie św iece  w o ­
skow e z lichtarzami i w od ę św ięcon ą, udał się na 
Baksztę i tu odrazu znalazł w ejście do podziem ia.

G dy zagłęb ił się w  szeroki, sk lep iony kory­
tarz podziem ny, ujrzał w oddaleniu  s łab e  św ia ­
tełko, które w  miarę zbliżania się, staw ało  się  
coraz jaśniejsze, chociaż nie w idać było źródła, 
z którego w ychodziło . Przy ścianach stały w ielkie  
kufry żelazne, a w  nich worki ze złotem, beczki 
okute, napełn ione brylantami, rubinami, szm arag­
dami i sznurami pereł, szkatułki z klejnotam i, tuż 
stało m nóstwo przedziwnej roboty zło tego  i srebr­
n eg o  naczynia, leża ła  broń, sadzona drogiem i 
kam ieniam i, szczerozłote łańcuchy, b ogate p asy  
i inne kosztow ne przedm ioty. N a straży tych skar­
bów nieprzebranych siedziała  zaklęta dziew ica  
niezwykłej urody. Ubrana w  bieli i nieruchom a, 
m iała twarz i ręce zupełnie b iałe, jakby wykute 
z b ia łeg o  marmuru i robiła w rażenie p osągu  k a­
m iennego.

M łodzieniec postaw ił na skrzyni krucyfiks, 
obok lichtarze ze św iecam i, które zapalił, poczem  
pokropił na cztery strony w od ą św ięcon ą i ukląkł­
szy, zaczął gorliw ie się  m odlić. G dy, zm ów iw szy  
A nioł Pański, rozpoczął d ługie psalm y pokutne, 
dziew ica drgnęła, z piersi jej w yd ob yło  się w est­
chnienie, a lica jej zaczęły  się zabarw iać, ożyw iać  
i od m alow ała  się na nich ra d o ść ! Już m łodzieniec  
do p o łow y przeczytał psalm y, gd y  raptow nie, nie 
w iedzieć zkąd, w szczął się  wiatr, a św iece paląc  
się coraz szybciej sp ływ ać poczęły , tak że płom ień  
nie m ógł już objąć zbyt długich knotów, które 
należało  jaknajprędzej obciąć, a le  w łaśnie mło-
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dzieniec zapomniał zabrać szczypce. Zamiast ob­
jaśnić św iece palcami, stracił głow ę i przerwał 
modlitwę. W tej samej chwili św iece zgasły, roz­
legł się w ciemności jęk bolesny i okrzyk rozpa­
czliwy: — „Zgubioną jestem na zaw sze! “ Pies 
leżący u stóp dziewicy podniósł g łow ę i zawył 
żałośnie. Gdzieś w głębi podziemia dał się sły­
szeć śmiech szyderczy i echem odbił się w zała­
maniach lochu.

Ziemia się rozwarła i z głuchym brzękiem za­
częły w głąb jej zapadać kufry ze złotem, klej­
noty i inne kosztowności. G dy młodzieniec na 
nowo św iece zapalił, nie ujrzał już ani skarbów, 
ani dziewicy, tylko w miejscu, na którem siedziała, 
zobaczył jakby nizki zrąb studni, a w niej wodę  
krwawo zabarwioną *). Nieznośny swąd napełniał 
podziemie i zmusił młodzieńca do ucieczki.

(W edług J. Narbutta i innych).

x) W prawej odnodze lochów  na B akszcie istotnie jest studnia, 
w której w oda ma kolor czerw onaw y z pow odu zaw artości w niej że­
laza. Zrqb studni, nieźle zachow any, led w o w ystaje po nad pow ierz­
chnią gruntu. W edług innego podania ludow ego, krw aw e to źródło 
m iało w ytrysnąć po morderczej bitwie z Krzyżakami, którzy w ycięli ca łą  
za łogę, broniącą zam eczku na Bakszcie.
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DWÓCH PRZYJACIÓŁ

D w óch przyjaciół, spędziw szy w esoło kilka 
godzin w gospodzie, wyszło na  przechadzkę. G dy  
znaleźli się w pustem  m iejscu około Czarciej gó- 
ry, x) spotkali dw óch nieznajom ych uzbrojonych 
łudzi. A poniew aż ani oni, an i ci ludzie nie chcieli 
ustąpić z drogi, w ięc wszczęła się kłótnia, a  n a ­
stępnie bójka. D obyto mieczów i rąb an o  się za­
pam iętałe . Jeden  z przyjaciół ciął przeciw nika, 
który pad ł z rozp ła taną  głow ą. N a h a ła s  i szczęk 
oręża nadbieg li pe łn iący  straż uzbrojeni pacho ł­
kow ie m iejscy, co w idząc ten, który stał się za­
bójcą, zbiegł, korzystając z ciem ności, zaś jego 
przyjaciel został pochw ycony, odprow adzony  do 
ratusza i nazajutrz przed sąd  staw iony.

Próżno się zaklinał i p rzysięgał, iż jest n ie­
winny zabójstw a, sąd  skazał go  na  ścięcie głow y. 
W yrok m iano w ykonać nazajutrz na  p lacu ra tu ­
szowym.

) C zarciq  górq w  XVII i w  p o ło w ie  XVIII w . z w a n o  część  d z i­
siejszej P ohu lan k i, m ia n o w ic ie  g ó rę  B o u fa ło w g .



Tej nocy istotny zabójca nie m ógł zasnąć. 
D ręczyły go  wyrzuty sum ienia, iż przelał krew  
ludzką i dopuścił do osądzenia  n a  śm ierć niew in­
nego  przyjaciela  sw ego. N ad  ranem  posłyszał 
głos, który mu nakazyw ał, ab y  szedł, w yznał sw oją 
w inę i ra to w ał n iew innego. Z erw ał się z posłan ia  
i p rzybiegł na  m iejsce tracen ia  w chwili, gdy  kat 
czerw ono ubrany  b rał miecz do ręki, by w yrok 
w ykonać. W ielkim  głosem  zaczął w ołać, by w y­
rok pow strzym ano, gdyż on to w łaśnie jest winien 
zabójstw a.

Spraw ę ponow nie rozpatrzono, niew innego 
uw olniono, a  przestępcę nazajutrz ścięto.

( Gwagnin. D escńptio  Pol. fol. 78, 
ks. Naram owski str. 57).

■H
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NIEWINNIE OSĄDZONY.

W  r. 1737 ran o  zakrystjan  wszedłszy do ko­
ścioła św. M ichała z przerażeniem  spostrzegł, iż 
kościół został okradziony. Złodziej dosta ł się 
w nocy do kościoła oknem  i w ykrad ł kosztow ne 
kielichy, złotą różę, p rzysłaną  Elżbiecie Sapieżynie 
przez p ap ieża  K lem ensa VIII, spruł z ornatów  
perły  i zab ra ł w iele innych rzeczy. x)

P ow stał a larm , zbiegli się ludzie i rozpoczęto 
poszukiw ania św iętokradzcy. Jakoż n iedaleko  ko­
ścioła, przy m oście zarzecznym  spostrzeżono śp ią ­
cego  pod drzew em  człowieka, a  przy nim na  ziemi 
ujrzano kilka pereł.

Był to m łody człowiek, czeladnik szewski. 
O budzony, p rzecierał oczy i d ługo  nie m ógł zro­
zumieć, czego od n iego  chciano i d la  czego obcho- 

zq się z nim w sposób brutalny. G dy  jednak  
dow iedział się, o co go  obw iniają  i gdy  mu po- 

uzano znalezione przy nim perły , św iadczące

*) R ocznik  klasztoru B ern a rd y n ó w  W ileń sk ich , str. 180— 181.



0 jego  winie, zaczął p łakać  i przysięgał na  w szy­
stko co m a św iętego, iż jest niew inny. O pow ie­
dział, że spędził noc w gospodzie na  hulance 
z kifku kam ratam i i w raca jąc  do  dom u na Za- 
rzecz, a  będąc  zupełnie p janym , upad ł i zasnął. 
W  jaki sposób znalazły się przy nim perły, tego 
nie wie. Może złodziej d la  zatarc ia  śladów  um yśl­
nie mu je podrzucił.

D om niem anego  w inow ajcę odprow adzono do 
ratusza i osadzono w więzieniu. W  p arę  dni po ­
tem staw iono go  przed sądem , który pom im o łez
1 przysiąg, iż nie jest w inny zarzucanej mu zbro­
dni kradzieży, skazał go  na  śm ierć przez pow ie­
szenie.

N a rynku przed ratuszem  stale  znajdow ała  się 
szubienica na  wzniesieniu o kilku stopniach. x) 
W  oznaczonym  dniu niezm ierny tłum zapełn ił ry ­
nek. N iektórzy, chcąc lepiej widzieć, jak  będą  
wieszać św iętokradzcę, w drapali się na  drzew a.

H alab ard n icy  przyprow adzili na  m iejsce kaźni 
w inow ajcę. B lady, zalany  łzami, szedł chwiejnym  
krokiem , m ając ręce sk rępow ane pow rozem  za 
plecam i. Zbliżając się do  rusztow ania zaczął g ło ­
śno odm aw iać litanję do Matki Boskiej. O d m a ­
w iał ją  w stępując na  stopnie szubienicy i już sto­
jąc  pod nią. W śród  tysiącznego tłumu za leg a ją ­
cego  rynek zap an o w ała  tak a  cisza, że z n a jd a l­
szych m iejsc w yraźnie słychać było słow a litanji. 
N iektórzy zdjęli z głów  okrycia i na  słow a n ie­
szczęśliw ego, zw rócone do Najświętszej P an n y , 
o d p o w ia d a li: — „Módl się za n a m i! “

*) P o drugiej stronie ratusza znajdow ał się „P itat“, czyli pręgierz, 
przy którym sm agano złoczyńców .
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K at czekał, oparty o szubienicę.
G d y  łitan ja była skończona, kat zarzucił ska­

zańcowi stryczek na szyję i pchnqł go z wyso­
kości, a le  nieszczęśliwy zdołał jeszcze za w o ła ć :

—  M a tk o ! okaż, że jesteś!
W  tej samej chwili nowy i mocny sznur roz­

prysł się na części i skazany padł na ziemię.
R ozległy się w o ła n ia : —  C u d ! Puścić w o ln o ! 

N ie karać!
Sqd, widzqc w  tern zdarzeniu rozkaz Boga, 

uw olnił b iedaka od kary.
W  parę dni potem u żyda handlarza znale­

ziono sporo pereł i ka w a ły  stopionego złota. W zięty  
na tortury żyd w yznał, że perły , złotq różę i p a ­
tynę, które przetopił, kupił od n iejakiego B artło ­
m ieja, stróża przy kościele św. A nny.

Pojm any Bartłom iej przyznał się, iż w  nocy 
okradł kościół św. M ich a ła  i podrzucił k ilka  pereł 
śpiqcemu przy moście czeladnikowi, pragnqc w  ten 
sposób odwrócić od siebie podejrzenie; skradzione 
kosztowności sprzedał za bezcen kilku handlarzom.

B artłom ieja powieszono na rynku, a le  przed  
tern palono mu dłonie ogniem .

Pociqgnięto do odpowiedzialności w ielu żydów, 
których skazano na zwrot skradzionych przedm io­
tów, koszta procesu i grzywnę na rzecz zrabow a­
nego kościoła.

(W ed ług  ks N aram ow skiego T. /. str. 89).
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O KSIĘDZU ZBÓJCY.

W  r. 1572 m ieszkał w W ilnie we w łasnej k a ­
m ienicy pew ien ksiądz, bardzo zam ożny. O  ile 
inni zacni kap łan i cieszyli się ogólnym  szacunkiem , 
ten ksiądz był przez wszystkich pogardzanym . 
Chciw y, nieludzki, pędził życie rozwięzłe. Zniszczył 
on pow ierzony sobie przez um ierającego  człowie­
ka testam ent i z ag a rn ą ł p ieniądze jego  sierot, 
które znalazły  się w nędzy. M ówiono naw et, że 
m iał on na  sum ieniu zabójstw o, gdyż dow iedzia­
wszy się na  spow iedzi o dużych pieniądzach , p o ­
siadanych  przez pew nego  kupca, otruł go  i p ie­
n iądze przyw łaszczył.

N iegodziw y ksiądz nic sobie z tych zbrodni 
nie robił i naw et nie w ahał się odpraw iać  n a b o ­
żeństwo.

Z darzyło  się, iż w dzień Bożego C iała , ów 
ksiądz zbrodniarz, gdy  w kościele katedralnym  
św. S tan isław a m iał ran n ą  mszę, nag le  zaczął ro ­
bić pom yłki, zbladł strasznie, w głow ie mu się 
m ąciło, nie m ógł odróżnić liter w m szale i zam iast
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jednych w yrazów  w ym aw iał inne, słow em  był, 
jakby w stanie, poprzedzającym  ciężką chorobę.

W  tym sam ym  czasie przyszedł do kościoła 
niejaki Kłyszejko, który, chociaż katolik, był sługą 
heretyka. K łyszejko był obdarzony  nadzw yczajną 
siłą, w p raw ia jącą  ludzi w zdum ien ie : z łatw ością 
łam ał podkow y, a  w w alkach  nie jednego  prze­
ciwnika pokaleczył, bo nikt nie m ógł mu podo łać .

Kłyszejko od lat 17 nie był w spow iedzi, a  że 
przez ten czas w iele nagrzeszył, w ięc zap rag n ą ł 
w dzień B ożego C ia ła  po jednać  się z Bogiem  
i w tym celu przyszedł rano  do  katedry . N iew ia­
dom o, co mu przeszkodziło spełnić swój zam iar, 
a le  był na  nabożeństw ie i gorliw ie się modlił.

Usłyszawszy księdza, śp iew ającego  słow a p sa l­
mu : „G rzechy m oje sk rępow ały  mię, gdyby  po ­
wrozy," Kłyszejko p ad ł n a  twarz, zaczął bić g łow ą 
o kam ienną posadzkę, g łośno p łakać, jęczeć i krzy­
czeć, tak, że pom im o oporu m usiano go w ypro ­
w adzić z kościoła.

Z ap y tan y  o przyczynę płaczu, o dpow iedz ia ł:
— Słow a psalm u przypom niały  mi, że jestem  

grzesznikiem , żem nigdy nic dob rego  nie uczynił, 
a  za to m am  na sum ieniu dużo złych i n iegodzi­
w ych postępków .

W yszedłszy z kościoła, K łyszejko przez dzie­
dziniec zam kow y skierow ał się ku bram ie, za k tórą 
był most na  W iłence, w iodący  na  ulicę Z am ko­
wą, *) lecz, jak  tylko stąpił na  most, posłyszał

x) D aw niej WiJenka p łynęła  ulicq K rólewską, ul. Marji M agdaleny, 
około dzw onicy katedralnej, ulicą a rsen a lsk ą i obok dzisiejszego pałacu  
T yszkiew iczów  w p ad ała  do Wiiji. N a W iłen ce  były dw a mosty, z tych 
jeden z zamku dolnego w iód ł na ul. Senatorską (dziś M ostow ą), zaś 
drugi z bramy zam kow ej na ulicę Zamkową.



groźny g ło s: „W rac a j“ i n ag le  ujrzał przed sobg 
d jab ła , z ag rad za jąceg o  mu d rogę do m iasta. D ja- 
beł całkiem  czarny m iał postać  karzełka i szerokie 
usta, z których w ystaw ały  kły. W ielkie okrąg łe  
oczy św ieciły blaskiem  zielonaw ym . R ęką, uzbro­
joną w pazury, w skazyw ał w stronę ka ted ry  i g ro ­
źnie w o ła ł: „W racaj, w racaj !**

Kłyszejko przerażony, p raw ie  nieprzytom ny, 
zaw rócił i, gon iony  przez d jab ła , począł uciekać,' 
aż d o p ad ł ka ted ry . Tu w babińcu w pad ł na  n ie­
godziw ego księdza, który w łaśnie po skończonej 
mszy, w ychodził z kościoła. P o rw ał go  w objęcia 
i zaczął ściskać, a  chcąc go  ucałow ać zbliżył usta 
do tw arzy księdza, a le  zam iast pocałunku zaczął 
zębam i gryźć mu policzki, nos, w argi. W yrw ał się 
nieszczęśliwy i z krzykiem  w pad ł do  katedry , 
w której pom im o rannej godziny było już sporo 
m ąd łących  się, a le  za nim pędził K łyszejko i d o ­
padłszy go, siłnem  uderzeniem  noża o d rąb a ł mu 
palce , którem i św iętokradzko wznosił Hostję, po ­
czerń znowu gryzł, szarpa ł i dusił, tak  że obficie 
p ły n ąca  krew  zbroczyła tw arze, ręce  i ubran ie  za ­
rów no ofiary, jak  napastn ika .

Rzucili się na  pom oc obecni w kościele, a le  
próżno usiłow ali w yrw ać księdza z rąk  szaleńca, 
który, obdarzony  niezw ykłą siłą, od trąca ł wszyst­
kich i do tąd  szarpa ł sw ą ofiarę, aż ta  ducha w y­
zionęła.

W tedy  Kłyszejko nag łe  się opam ięta ł i cichym, 
łagodnym  głosem  opow iedział, że w cale księdza 
nie znał, w idział go  po raz pierwszy, a le  po spo ­
tkaniu się na  m oście z djabłem , jak aś siła, jakiś
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głos w ew nętrzny kaza ł mu zam ordow ać księdza, 
poniew aż był on zbrodniarzem  i św iętokradzcą.

Kłyszejko sam  dobrow olnie poszedł do  sę­
dziego i żąd a ł d ła  siebie kary  śm ierci za po p e ł­
nioną zbrodnię. Jakoż ścięto go  na  rynku.

(Ks. Naramowski T. I. C. IV i XXXVI. sir. 135—138).



OSOBLIWE DZIECKO.

].

N a Łukiszkach, przedm ieściu W ilna, m ieszkał 
ubogi stolarz z żonq i trojgiem  m ałych  dzieci. 
C notliw y, trzeźwy i pracow ity  p racow ał od ra n a  
do nocy, by wyżywić rodzinę, a le  za rab ia ł m ało, 
tyle tylko, aby  żonie i dzieciom  nie dać  umrzeć 
z głodu. To też oczekiw ane przyjście na  św iat 
jeszcze jednego  dziecka staw ało  się ciężarem  za 
wielkim d la  ubog iego  rzem ieślnika. Nie narzeka ł 
on jednak  i nie szem rał, tylko jeszcze gorliw iej 
jqł się p racy , sk racajqc  godziny snu i odpoczynku. 
S tolarzow a, patrzqc n a  to, jak  jej mqż zapraco- 
w uje się, srodze c ie rp ia ła , iż nie może mu dopo- 
m ódz i p łak a ła  w ukryciu, by mqż n ie  widział.

N a w iosnę urodził się tęgi ch łopak  o n ieb ie­
skich oczętach. Raz w nocy w p a rę  dni po  u ro ­
dzeniu dziecka, stolarz w ykańczał w przyległej 
izbie jakqś pilnq robotę, żona zaś jego, jeszcze 
s łaba , karm iła  piersiq now onarodzone niem owlę. 
Boleśnie ściskało  się serce biednej m atki n a  myśl,
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że przybyła im jeszcze jedna  istota, którq trzeba 
będzie żywić i odziew ać. G orqce  łzy sp ływ ały  
z oczu stolarzow ej, wreszcie zaczęła się m o­
dlić do Najświętszej P an n y  i prosić by ich nie 
opuszczała i nie d a ła  zginqć. W  tern posłyszała 
głos, jakby  z n ieba  w y ch o d zq cy :

— Nie smuć się i ufaj. B óg zsyła w am  to 
dziecię n a  pociechę i ratunek.

W  tej sam ej chwili dziecinka w ypuściła pierś, 
którq ssa ła , podniosła  głów kę i z anielskim  uśm ie­
chem  spojrzała  w oczy m atki, jakby  potw ierdzajqc 
tylko co posłyszane przez niq proroctw o.

Stolarz, którem u żona opow iedziała  o zdarze­
niu przypisał to złudzeniu spow odow anem u cho­
robliw ym  stanem  położnicy.

Ale zaczęły się dziać dziwne rzeczy. N ow o­
narodzony  chłopiec, którem u na  chrzcie d an o  imię 
Antoni, rósł i rozw ijał się z zadziw iajqcq szybko- 
ściq. W  tydzień po  przyjściu na  św iat odrzucił 
spow ijacze i siedział o w łasnej sile, w dw a ty g o ­
dnie m ógł już chodzić, zaczqł mówić i szybko je ­
den  po drugim , w yrzynały  mu się zqbki. B yło to 
dziwnie miłe i dobre  dziecko nie sp raw iajqce  ro ­
dzicom żadnego  kłopotu.

W ieść o cudow nym  chłopcu szybko się po 
m ieście i okolicach rozeszła, to też przychodzili 
ludzie, by go  zobaczyć i podziw iać. Kilku zam oż­
nych obyw ateli, poznaw szy stolarza, jego  zacność 
i uczciwość i chcqc mu dopom ódz, daw ali robotę, 
za którq hojnie płacili.

A chłopiec rósł i m ężniał z dniem  każdym . 
W  6-ym m iesiqcu życia w y g lad a ł na  15-letniego 
dziarskiego ch łopaka. W yręczał o jca w robocie,
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a  w ykonyw ał jq tak  pięknie i trw ałe, że stolarz 
nie m ógł już nadążyć  w  w ykonyw aniu  obstałun- 
ków, które zew sząd n ap ły w ały  i m usiał przyjąć 
kilku czeladników .

W  w olnych od p racy  chw iłach A ntoś rzeźbił 
z drzew a figury, najw ięcej św iętych i m alow ał je 
koloram i. ] w tern w ykazał niezwykły talent. W y­
konane  przezeń figury były przepiękne i sp raw iały  
w rażenie żywych, to też rozchw ytyw ano je i p ła ­
cono duże p ieniądze.

W  kościołach w ileńskich ozdobą ołtarzów  były 
w yrzeźbione przez A ntosia figury C hrystusa  Ukrzy­
żow anego  i M atki Boskiej, d ła  któtej m iał on 
szczegółną cześć. A le za te figury nie przyjm ow ał 
zap łaty  i o fiarow yw ał je do  kościołów .

W  dom u sto larza zakwitł dostatek. N ie tylko 
rozszerzył on znacznie pracow nię, a le  po kilku 
m iesiącach  uzbierał tyle pieniędzy, że m ógł w y­
budow ać niewielki, a le  w ygodny  dw orek.

Stolarz i jego  żona, pa trząc  na  cudow ne w zra­
stanie A ntosia i na  szczęście, które im ze sobą 
przyniósł, św ięcie wierzyli, że to Bóg ulitow ał się 
n ad  nimi i zesłał im to dziecię cudow ne, to też 
kochali je nad  życie.

Jakoż A ntoś zasług iw ał na  miłość. Rozumny, 
łagodny , skrom ny, pracow ity , przyw iązany do  ro ­
dziców i rodzeństw a, m iłosierny, litujący się nad  
każdym  biedakiem  i śpieszący z pom ocą, był przez 
wszystkich kochanym .

Nie m iał jeszcze skończonego roku życia, a  
w y g ląd a ł na 20-łetniego m łodzieńca. Był urodziwy, 
silnie zbudow any, zgrabny i zręczny, a le  szczegól­
niej pięknem i były jego  oczy, pe łne  w yrazu i sło-
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dyczy. N ie  jedna dziewczyna, spotkawszy się z jego  
wejrzeniem, rum ieniła się, a serce jej żyw iej bić 
zaczynało. A le  Antoś jakoś m ało zw racał uw agi 
na zalotne spojrzenia dziewcząt. N ie  czuł potrzeby 
kochania. W ystarcza ła  mu miłość rodziców i ro ­
dzeństwa.

M in ą ł rok i stolarz z b iedaka stał się człowie­
kiem bogatym , starszym cechu i ław nikiem  w  m a­
gistracie. Zato w  Antosiu zaczęły zachodzić nowe 
zm iany.

C ia ło  jego zaczęło stopniowo się zmniejszać, 
tak że po upływ ie pół roku spraw iał wrażenie  
chłopca 10-letniego, a jeszcze po paru m iesiącach  
nie różnił się od 5-letnich dzieci. Przy końcu roku 
przestał chodzić i mówić i stał się niem owlęciem . 
W  drugą rocznicę swych urodzin dziecina zasła­
bła nagle i skonała na rękach zrozpaczonej matki. 
Snać spełniła przeznaczone jej od Boga zadanie  
i już nie była potrzebną.

11.

Ks. N aram ow ski przytacza nieco inną wersję 
tego podania. W  r. 1671 urodził się w  W iln ie  chło­
piec norm alny, lecz po roku zaczął olbrzym io ro­
snąć (in molem ecrescere giganteam  coepit) i stał 
się monstrum. G d y  up łynął rok chłopiec zaczął 
zmniejszać się, tak że w  niczem już od innych 
dzieci się nie różnił.

( Ks. N a ra m o w sk i. L . 1. C. V. 147).

  -
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SKĄPA BABA.

N a przedm ieściu W ilna m ieszkała b ab a  s tra ­
sznie skąpa . G dy  jaki ubogi prosił ją  chociażby 
o kaw ałek  chleba, nie tylko nic nie d a ła , a łe  
jeszcze w p a d a ła  w złość, w ym yślała  od ostatnich 
słów, a  nieraz i psem  poszczuła. M iała ow a b ab a  
syna, który w cale  do m atki podobnym  nie był.
0  ile ona  była złą i czerstw ego serca, o ty łe  syn 
jej litow ał się n ad  ubogim i — i nieraz pokryjom u 
o d d aw ał im sw oje jedzenie.

Raz gdy  b ab a  p le ła  w ogrodzie w arzyw nym , 
zbliżył się staruszek żebrak, siwiuteńki, jak  go łąb
1 prosił o jałm użnę. B aba, swoim zwyczajem  za­
częła krzyczeć, nieprzystojnie w ym yślać i grozić, 
a le  żebrak  znosił wszystko w pokorze, k łan ia ł się 
i pow tarzał sw ą prośbę, aż zniecierpliw iona b ab a  
ze złością rzuciła mu głów kę cebuli ze szczypiorem .

P o  niejakim  czasie ta  kobieta um arła  i po  
śm ierci go rzała  w piekle. Syn jej, który m iał łaskę  
u B oga, b łag a ł G o o w ybaw ienie  m atki od m ąk 
piekielnych. P a n  B óg zgodził się, a le  zastrzegł, że 
syn w ydostanie  ją  z p iekła po d a jąc  jej szczypiór.



Przyszedł on tedy nad brzeg piekła, nachylił 
się nad przepaścią, w yc iąg n ął rękę i pow iedziaw ­
szy matce, aby za szczypiór uchw yciła i mocno 
go trzym ała, zaczął ciągnąć ją  w  górę.

W idząc  to inne dusze pokutujące uczepiły się 
baby, chcąc z nią razem wydostać się z płom ieni 
piekła. A le  baba, jak za życia była złą i zazdrosną, 
taką i po śmierci pozostała, w ięc dalejże otrzą­
sać z siebie poczepione dusze i kopać je nogam i. 
Próżno prosił ją  syn i ostrzegał, by zachow yw ała  
się spokojnie, baba głucha na jego b łagan ia , do­
tąd się rzucała i szarpała, aż szczypiór się urw ał 
i zła kobieta polecia ła  na same dno piekła  i na 
zawsze tam pozostała, ku w ielkiej d jab łów  radości. 
Dusze zaś, które były bliżej brzegu, w y lazły  na 
górę i opuściły piekło.

(I. Karłow icz. P odania  zebrane na L itw ie.)
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KAMIENIE NA SNIPISZKACH.

W  ogrodach  z praw ej strony ulicy W iłkom ier- 
skiej do n iedaw na  m ożna było og ląd ać  g rom adę  
wielkich kam ieni, m ających  dziwne kształty, przy­
pom inające  postacie  ludzkie.

K am ienie te leżą w o k rą g ; jedne z nich p o ­
dobne do stojących, lub siedzących mężczyzn i ko­
biet, w innych m ożna się dopatrzyć podobieństw a 
do leżących postaci. W  środku stoi głaz, jakby  
skam ieniałe  w uścisku m iłośnym  postacie  kobiety 
i m ężczyzny. x)

D o tych kam ieni przyw iązane jest następu jące  
podanie .

W  pogodny  dzień letni w kościele św. R afa ła  
odbył się ślub m łodego  rzem ieślnika z córką m ie­
szczanina. Z aproszone na  w esele  liczne g rono  
gości zaczęło ucztow ać już przed ślubem. R aczono 
się w ódką i piwem, śp iew ano  i puszczano się w tany  
przy dźw iękach skrzypiec, to też gdy w yruszono

x) K am ienie te o g ląd a ł A. H. Kirkor, który w spom ina o nich w prze­
w odniku po W ilnie. W yd. 1862 r. str. 253.



do kościoła, wszyscy, nie wyłączając młodej pary, 
byli mocno podhumorzeni. Podczas obrzędu ślub­
nego zebrani w kościele zachowywali się nieprzy­
stojnie i, nie zważając na świętość miejsca, czynili 
głośne uwagi, drwili z obrzędu i ze staruszka księ­
dza, który ślub daw ał. Państwo młodzi oglądali 
się, zamieniali z drużbami i drużkami półsłów ka  
i uśmiechy i nic sobie z ważności chwili nie robili. 
Nie dość tego, pan młody, pocałow aw szy podany  
mu przez księdza krucyfiks, siarczyście splunął na 
stronę, co w yw ołało  ogólny śmiech.

Oburzony takiem świętokradztwem sędziwy  
kapłan, surowo zgromił zebranych i rzekł:

— O by w as Bóg nie ukarał!
Gdy to wyrzekł, wszystkie św iece na ołtarzu 

zgasły.
Z hałasem  i śmiechem orszak ślubny opuścił 

kościół i podążył ulicą W iłkomierską na ucztę 
w eselną do domu rodziców panny młodej.

Przodem szli grajkowie, w ygryw ający na 
skrzypcach skoczne melodje, za nimi, otaczając 
młodą parę, kroczyli dziew osłębow ie, przytupując 
i wyśpiew ując nie zawsze przyzwoite piosnki.

W yśm iewano się z księdza i jego groźby, 
a pan młody zaw ołał:

— Ciekawym , jak to Pan Bóg ma nas uka­
rać? Zaledwo wyrzekł te słow a bluźniercze, gdy  
na pogodnem  niebie ukazała się kula ognista, 
która leciała z szaloną szybkością, aż wreszcie 
padła tuż przed orszakiem i rozprysła się na setki 
odłamków. Podniósł się tuman kurzu i zakrył sobą  
orszak weselny. G dy kurz opadł, oczom przera­
żonych niezwykłem zjawiskiem przechodniów przed-
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stawił się dziwny widok, który przejął ich zgrozą. 
Zamiast rozbawionych gości ujrzeli gromadę ka­
mieni. Młoda para now ożeńców skam ieniała w e  
wzajemnym uścisku.

(W ed łu g  A. H K irkora).



WILCZA ŁAPA.

M iejscowość w południow ej stronie W ilna 
w błizkości P o n a r przy kolei w arszaw skiej po ło ­
żona nosi dziwnq nazw ę „ W ilczej Ł apy.“ Tu, przy 
drodze pom iędzy szpitalem  kolejow ym , a  plantem  
kolei żelaznej znajduje się znacznych rozm iarów  n 
kam ień, n a  którym  znać p a rę  odcisków, jakby  łap  
zw ierzęcych. D o tego  kam ienia , od k tórego  m iej­
scow ość nazw ę swq otrzym ała, przyw iqzane sq 
następu jqce  podan ia . *)

1.

D jabeł, przez w ładcę  piekieł na ziemię na  p o ­
łów  dusz ludzkich w ysłany , b łqkał się w okolicy 
W ilna, aż znużony usiad ł na  wielkim kam ieniu. 
Poniew aż udało  mu się sprow adzić z drogi cnoty 
pew nq liczbę ludzi i pozyskać ich d la  p iekła, za- 
czqł się pysznić i u rq g ać  Stwórcy, tw ierdzqc, iż 
jest od N iego potężniejszym  i m ocniejszym . Usły-

*) Podanie te zaw dzięczam  profesorow i S tan isław ow i K ościałkow - 
skiem u, który słyszał je od m ieszkańców  W ilczej Łapy.



szał to P a n  B óg i zesłał an io ła , który rzekł do 
d jab ła  :

" A no pokaż swq m oc i siłę i zmiażdż na  
proch kam ień, na  którym  siedzisz.

D jab e ł pew ny swej siły, zeskoczył z kam ienia 
i w parł się w eń łap q  — a  m kd on łap y  wilcze.

rozno jednak  w ysilał się i nap ręża ł usiłujqc skru- 
szyc kam ień, aż ozor z pyska wywiesił, ślep ia  mu 
z w ielkiego natężen ia  na  łeb  w ylazły i krwiq na- 
biegły , a  pot sm rodliw y pokry ł cielsko. T w ardv  
głaz nie p o d d a ł się, tylko ła p a  nieco w niego się 
zag łęb iła  i pozostaw iła  odcisk.

Zaw stydził się bies, zafrasow ał i podkurczy­
wszy ogon, jak  niepyszny pow lókł się do piekła.

U.
W edług  innego podan ia , d jabe ł zobaczył pa-

złaCn ać'ęir, •kOZę’ ? ŻC był 9 łodny> Postanowiłłap a ć  jq i pozrec. Z am ienił się tedy  w wilka
i rzucił się ku kozie, k tóra zaczęła um ykać N a
n ł n n m  S f 6" 1' kam ień ’ k tó rego  koza nie mo-

Skorzystał z tego  d jabeł, zaczarow ał
i w * r z e  ' rOZ. r QkC2yf’ rozliczajqc, że gdy  gonione 
zwierzę w padn ie  na  miękki, jak  ciasto głaz, ugrze-

c h u b *  "ho ‘ d “ SięSChWy,aĆ- A ,e ° m y' if R a ­chubie, bo lekka i zwinna koza jednym  susem
przesadziła  przez kam ień. T ylko  tying łapkg  d o ' 

odcfsk kopytkcnWlerZCk" ' ’ P° 20Sławia* c  na "«ej

7 °  kam ień  [ goniqcy kozę d jabe ł i rów ­
nież odcisngł na  nim ślad  swej wilczej łapy . Tym-
zE fezem  ° Za Zd° ła ła  um knqć’ a  dJa b e ł pozostał
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STATUA CHRYSTUSA 
NA SNIPISZKACH.

i.

W raz za Z ielonym  m ostem  znajduje się n ie­
wielki pagórek  sypan y, na którym wznosi się  
czw orokątny słup m urowany z altaną, przykrytą 
daszkiem , w ieńczonym  krzyżem. W  altanie znaj­
duje się statua Chrystusa w  postaci n ieco  p och y­
lonej, d źw igającego  na ram ieniu krzyż wielki.

W edług podania w zgórze to m a być w spólną  
m ogiłą  p o leg łych  w  bitwie pod W ilnem  Krzyża­
ków. W  rzeczyw istości zaś za daw nych czasów  
na wzgórzu istniała m ała w arow nia drew niana, 
broniąca przepraw y przez W iłję. P odczas w ojen  
w XVII wieku w arow nia u leg ła  zniszczeniu. W te­
dy jeden z obyw ateli snipiskich um ieścił tu na 
słupie m urowanym  drew nianą figurę św. Jana 
N epom ucena, która, stojąc nie przykryta i w ysta ­
w iona na deszcz i śn ieg  z czasem  zgniła, a  słup 
w  gruzy się rozsypał.



G dy w r. 1703 staną ł kościół św. R afała, Je ­
zuici w kilka Jat potem  w ym urow ali na  wzgórzu 
w iększy słup z a ltan ą , ab y  zabezpieczyć now ą 
sta tuę św. Ja n a  N epom ucena, k tó rą  przełożony 
Jezuitów  polecił wyrzeźbić z d rzew a i pom alow ać 
znanem u w W ilnie rzeźbiarzowi Janow i, za co 
by ła  um ów iona zap ła ta  ośm  ta la rów  bitych.

L eg en d a  tak  op iew a pow stan ie  figury P a n a  
Jezusa. Snycerz Jan  z rodziną, sk ład a jącą  się 
z żony i tro jga  dzieci, m ieszkał przy ulicy KaJwa- 
ryjskiej w e w łasnym  dw orku, przy którym  znaj­
d o w ała  się jego  p racow nia.

O trzym aw szy od przełożonego O O . Jezuitów 
zam ów ienie na  figurę św. Ja n a  N epom ucena, a r ­
tysta  na  razie  nie m ógł go  w ykonać, poniew aż 
m usiał na  dłuższy czas w yjechać. W róciw szy z p o ­
dróży, już m iał p rzystąp ić do  roboty, gdy  w r. 1710 
w ybuchło w  W ilnie m orow e pow ietrze, najstrasz­
niejsze ze wszystkich, jak ie  kiedykolw iek naw ie­
dzały  m iasto.

Poprzedził je g łód  okropny, który op isał św ia­
dek naoczny Załuski. „U nas, pisze on, nędza, 
jakiej an i widzieć, ani czytać o podobnej w  histo- 
rji nie zdarzyło s ię . . .  w m iesiącu lipcu jeden  Ro- 
chiła z tow arzystw em  pod ją ł się grzebać um arłych 
i już od łipca (1709) do W ielkiej Soboty (1710) 
w łącznie zap isa ł pogrzebionych 22862... K iedy 
konia zdechłego znajdą, a lbo  kiedy gdzie padn ie  
tłum nie się zb iegają, rozryw ają  go, chw ytają, p o ­
żerają . P sy , koty, gdzie znajdą, za przysm ak chw y­
tają . N iektórzy b iegną  po w siach, z ap a la ją  obory  
i p rzyw iązane bydło  opa lone  tak  pożerają . P o d  
W ilnem  m ąż z żoną zabili naprzód  najm niejszego
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syna, potem  drugiego  siedm ioletn iego  praw ie, 
ugotow ali i zjedli. Inni trupy jedzq.“

Z p ow odu  okropnego g łodu  lud wiejski m a­
sami rzucił się  do W ilna i, napełn iając ulice, roz­
paczliw ie w o ła ł chleba i um ierał tysiącam i. Stosy  
trupów za w a la ły  u lice, rynki i podw órza. W  sa ­
mem W ilnie um arło w tedy 30 ty sięcy  chrześcjan  
i 3700 żydów . Straszny obraz przedstaw iało m ia­
sto, przepełnione tłumami ludzi w yjących  z g łodu  
i w  okropnych m ękach konających  na ulicach. 
Epidem ja i g łód  opustoszyły  W ilno tak, że w  w ielu  
kam ienicach nie pozosta ło  ani żyw ej duszy. T a­
kich dom ów  ob aw ian o się i przez łat 40 stały one  
pustkami. x)

Kto tylko m ógł, uciekał z zarażonego m iasta. 
Zam ierzał uczynić to i Jan, pragnąc ratow ać  

sieb ie i rodzinę od strasznej zarazy, gd y  pew nej 
nocy w e śnie, czy na jaw ie (tego snycerz nie m ógł 
z p ew n ością  pow iedzieć) ukazał mu się Chrystus 
w  szacie czerwonej, dźw igający  krzyż i rzekł do  
n ie g o :

— Janie, sporządzaj rychło statuę z teg o  kloca  
drzewa, a le  taką, a  nie inną, jak m ię tu widzisz. 
Ani cieb ie, ani dom u tw ego  żadna zaraza nie 
dotknie, g d y  m nie usłuchasz. P a m ię ta j!

Snycerz zaniechał zamiaru opuszczenia W ilna, 
niebaw em  przystąpił do roboty i po roku pracy  
wyrzeźbił statuę Z baw iciela, krzyż d źw igającego . 

Przez ca ły  czas trwania zarazy nikt w  dom u

*) Jako pam iqtka tej klęski pozostał obraz lichego pędzla na ze­
wnętrznej ścianie kościoła  Śś. P iotra i P a w ła , przedstaw iajqcy m orow e 
pow ietrze w W ilnie w 1710 roku.
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jego nie zachorował, chociaż dokoła ludzie marli 
setkami.

G dy epidemja ustała i O O . jezuici do Wilna 
wrócili prosił Jan, by przyjęli wyrzeźbioną przez 
siebie figurę i ustawili w altanie na słupie. Zga­
dzał się nawet na mniejszą zapłatę, ale spotkał 
się z odm ową, ponieważ słup był przeznaczony 
na umieszczenie na nim figury św. Jana Nepom u­
cena.

N iedługo potem jednemu z zakonników, w ielce  
w zgromadzeniu poważanem u starcowi, objawił 
się Chrystus i żądał, ażeby przyjęto figurę od 
snycerza Staruszek udał się do księdza ekonom a 
Sem pm skiego, który zaprowadził go  do przełożo­
nego  ks. Ptaka. Ten, wysłuchawszy opow iadania  
o objawieniu i widząc wzruszenie starca, kazał 
statuę przyjąć i snycerzowi w edług umowy zapła­
cie. Poniew aż jednak ks. Ptak nie czuł się w pra­
wie umieszczać figury na słupie bez pozwolenia 
zwierzchności swojej, więc postawiono statuę 
w składzie rzeczy kościelnych.

Upłynął prawie rok czasu, gdy pew nego dnia 
rat zakonny Antoni Rychter, krzątając się w skła­

dzie posłyszał głos:
Dopókiż mię więzić będziecie w tej jaskini ? 

Zrozumiał braciszek, że g łos ten z ust figury Pana  
Jezusa wychodzi, ponieważ w składzie nikogo 
prócz niego sam ego, nie było. Przerażony rzucił 
się do przełożonego, któremu opow iedział o zda­
rzeniu.

To w płynęło na zdecydow anie się na usta­
wienie figury w altanie na słupie, co nastąpiło 
z wielką uroczystością d. 9 maja 1720 roku.
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W  dom u Czerwińskiej na rogu ul. W ileń­
skiej i Trockiej stróżem byf niejaki Mateusz Po- 
kułowicz, liczący lat 57, który od kilku lat na 
oczy był cierpiącym. Leczył się u lekarzy, zw ra­
cał się do znachorek, stosow ał wszystko, co tylko 
kto poradził, nic nie pom ogło  i w październiku 
1845 roku b iedak  zupełnie oślepł.

W  wigiłją N. P a n n y  Gromnicznej 1847 roku, 
gdy  Pokułowicz uda ł  się na  spoczynek i już za ­
sypiał, usłyszał g łos: „Przyjdź do mnie i oczyść
mię, a  ja ciebie uzdrowię, będziesz widział. “

N astępnej nocy tenże sam  głos posłyszał. 
W tedy ośmielił się zapy tać : „D okąd  m am  iść?“
i otrzymał odpowiedź:

W iesz słup za zielonym mostem na wzgórku. 
Chrystus P a n  krzyż niesie, tam przyjdź i oczyść 
mię, a  będziesz widział; Jeśli nie będziesz mógł 
oczyścić mię u słupa, to przyjdź do kościoła św. 
R afała , a  jak będziesz mógł, oczyścisz.

Pokułowicz raniutko dnia następnego  wziął 
rydel i udał się we w skazane miejsce, a le  wzgórze 
tak było śniegiem zasypane, że ślepy ugrzązł po 
ko lana  i ledwo się w ykopał. Zm artw iony pow ró­
cił do domu i postanow ił oczyścić wzgórze na 
wiosnę, gdy  śnieg stopnieje. Tegoż dnia  poszedł 
do poblizkiego kościółka księży Bonifratrów i tam 
w skupieniu modlił się do P a n a  Jezusa, p o naw ia ­
jąc swe postanowienie oczyszczenia i napraw ien ia  
słupa. Zaczął rzewnie p łakać, a  gdy  łzy p łynące  
chusteczką ocierał, zdało  mu się, że coś z oczu 
jakby na chustce zostało, że mrok, zaściełający
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mu wzrok, przejaśnia się. Jakoż zaczął odróżniać 
przedm ioty coraz wyraźniej i po kilku minutach 
przejrzał, poczem  obm ył oczy w od ą  ze studzienki 
znajdującej się w  tym k ościele  i uszczęśliw iony  
w rócił do domu.

Przez resztę zimy z pracy oszczędził kilka ru­
bli i z nadejściem  w iosny najął robotników, słup  
otynkow ał i figurę Chrystusa na now o pom alow ał. 
W łasnoręczn ie oczyścił pagórek, bruk napraw ił 
i w szystko, co mu w  w idzeniu uczynić kazano, 
uczynił i zebranem u ludow i op ow iad a ł o sw ojem  
uzdrowieniu cudow nem .

O dtąd  figura Chrystusa na Snipiszkach uznaną  
została, jako s łyn ąca  łaskam i.

(W edług X. M. /. /? . Wiadomość o cudownych 
obrazach w Wilnie. 1863 sir. 31).
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O. MELCHIOR I DJABEŁ.

P od  kościołem  podom inikańskim  św. D ucha 
w W ilnie znajdują się obszerne podziem ia, które 
n iegdyś przepełn ione były trum nam i. Te przed 
łaty  50 przeniesiono do jednego  sklepu i ustaw io­
no jedne na  drugich, tak, że s ięg a ją  sklepienia, 
a  sklep zam urow ano.

W  jednym  ze sklepów  grobow ych pom iędzy 
szczątkami trum ien spróchniałych , kośćmi i p róch­
nem  do n iedaw na m ożna było o g ląd ać  zwłoki za­
konnika D om inikanina w pozycji siedzącej w fo­
telu żelaznym. Nieboszczyk był odziany w biały 
habit, k tó rego  kaptur głow ę opuszczoną na piersi 
całkow icie okryw ał.

O p o w iad an o , że są  to zwłoki b łogosław ionego  
O . M elchiora z W arki, zakonu kaznodziejskiego, 
który zm arł w  W ilnie r. 1602, śp iew ając : „Subve- 
nite Sancti D ei.“

O . M elchior słynął z nauki, cnotliwości i k ra- 
som ówstw a. K azania  jego  grom adziły  do  kościoła 
św. D ucha tłumy w iernych, słuchających  z zapar-
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tym oddechem  natchnionych słów  n iezrów nanego  
kaznodziei.

O . M elchior całem  sw em  gorącem  sercem  
nienaw idział szatana, w yp ow ied zia ł mu w alkę, 
ostrzegał przed jeg o  złością i przeb iegłością , z jaką 
stara się sprow adzić ludzi z drogi cnoty, obrazow o  
przedstaw iał okropności p iek ieł i mąk tam o cze­
kujących grzeszników.

P o tęg ą  słow a i w łasnym  przykładem  św iąto­
bliw y kapłan nie jedną zbłąkaną duszyczkę n a­
wrócił, w yrw ał m ocom  piekielnym  i N iebu p o­
wrócił.

O . M elchior sław ny był również z w yp ęd za­
nia szatanów .

D jabeł w ściek ał się i z ca łe g o  sw eg o  szatań­
sk iego  serca n ienaw idząc cnotliw ego zakonnika, 
uciekał się  do rozm aitych w yb iegów , by mu sp o­
kój zatruwać. Tak, nieraz, gd y  w ieczorem  wśród  
ciszy klasztornej O . M elchior w  swej celi ubogiej 
przy św ietle lampki olejnej zatopiony byw ał w  czy­
taniu ksiąg , lub rozm yślaniach pobożnych, djabeł 
roztaczał przed jeg o  oczam i obrazy ponętne. Skro­
mna ce la  przeistaczała się  w  bogatą  kom natę  
o w ygod n ych  m eblach, dyw anach , obrazach, sre­
brnych św iecznikach. Stół uginał się od rozmaitych  
potraw, ow oców , ciast, win, m iodów , które nęciły  
wzrok i w zbudzały apetyt i pragnienie. Innym ra­
zem djabeł przybierał na się postać cudnej p ię­
kności dziew icy, która lubieżnie w y c ią g a ła  b iałe  
ram iona i w abiła  wzrokiem  i uśm iechem .

Próżne jednak były w szystkie próby kuszenia. 
O . M elchior pozostaw ał niewzruszony i tylko żar­
liwiej się modlił. W tedy szatan chw ytał się  innych

140



sposobów, m ianowicie usiłował nastraszyć zakon­
nika, przyjmując na się postać już to straszydeł, 
już to rozmaitych bestji potwornych, gadów , żmij. 
Musiał jednak zmykać, zgrzytając zębami, gdy O. 
Melchior brał do ręki kropidło, kropił wodą św ię­
coną i żegnał krzyżem.

Pozbywszy się djabła, świątobliwy kapłan 
zdejmował ze ściany dyscyplinę, obnażał się do 
pasa i, klęcząc przed krucyfiksem, biczował się 
i modlił długo w noc, aż wyczerpany, zasypiał na 
kamiennej posadzce.

Raz djabeł zakradł się nawet do zakrystji i gdy  
tam przyszedł O . Melchior i zaczął ubierać się do 
mszy, djabeł, przybrawszy na się postać rudego 
psa, usiłował mu przeszkodzić, plątał się u nóg, 
targał za odzież, skomlił, warczał, aż zniecierpli­
wiony kapłan porwał go za kark i wrzucił do 
piekła, poczem spokojnie już mszę odprawił.

(Żyw oty świętych Zakonu Kaznodziejskiego).



HISTORJA SPRAWIEDLIWIE 
NAWRÓCONEGO. *)

(MASE GER CEDEK.)

Podanie żydowskie.

B ył w  P o lsce  w ielki P an  P o t .. ki, który m iał 
syna  m ądrego. G dy ch łop iec w yrósł, ojciec p o ­
sła ł g o  dla dokończenia nauk do m iasta Paryża. 
Tam  spotkał się on i zaprzyjaźnił z m łodym  Z a­
rębą, synem  n iezam ożnego szlachcica ze Żmudzi. 
Zaręba uczył się w  W ilnie, a że był w ielkim  
m ędrcem  i prześcignął w  naukach sw oich rów ieś­
ników, w ięc  dano chłopcu w ie le  p ien iędzy i po-

*) L egendę  pow yższg  p o d a ję  w streszczen iu  w ed łu g  J. I. K raszew ­
sk iego  (W ilno. T. 111. str. 173), k tó ry  w y d ru k o w a ł jq  pod  tym  ty tu łem  
w d o słow nem  tłóm aczen iu  z ręk o p isu  h eb ra jsk ie g o .

D o p o d a n ia  d a ła  p o w ó d  h is to rja  m a g n a ta  P o t . . .  ego , k tó ry  w  A m ­
ste rd am ie  p rzeszed ł n a  w ia rę  żydow skg , i zato , gdy  do  k ra ju  pow rócił, 
by ł sp a lo n y  w r. 1719 w W iln ie  m iędzy zam kiem , a  W iljq  P o p io ły  jeg o  
p o ch o w an o  n a  m og iłkach  żydow skich  za W iljq . P am ięć  A b ra h a m a  ( ta ­
kie  by ło  im ię żydow sk ie  P o t . . .  iego) żydzi m a jq  w w ielk iem  p o sz a n o ­
w a n iu  i roczn icę jeg o  sp a le n ia  obchodzq  d ru g ieg o  d n ia  Z ie lonych  Sw iqt 
w S ynagodze .
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słano  go  do m iasta  P aryża , gdzie był z w ieikg 
czcig przyjęty.

P ew n eg o  dn ia  dw aj tow arzysze poszli o g lą ­
d ać  osobliw ości P ary ża . W  jednej w innicy zoba­
czyli nam iot, a  w nim siedzącego  nad  książką 
sta rego  żyda niem ieckiego. K sięga by ła  d rukow aną  
w nieznanym  im języku. Z ap y tan y  starzec wytłó- 
m aczył, że jest to język św ięty-hebrajski, poczem  
n a  p rośbę m łodzieńców  opow iedział im treść kilku 
rozdziałów .

1 słow a Z akonu weszły do ich serc, i uprosili 
s ta rca  ab y  ich uczył, a  syn m ag n a ta  ob iecał mu 
hojną zap łatę . O d tą d  trzy razy  w tygodniu  P o t .. ki 
i Z aręb a  chodzili do żyda na  naukę, a  w półroku 
nauczyli się cały  P ięcioksiąg . I stali się innymi 
ludźmi, ucząc się s ta reg o  zakonu. Nie pilnow ali 
czasu uczenia się w  A kadem ii i nie szli do  dom u 
m odlitwy.

Jed n eg o  dnia poszli ci dw aj przyjaciele prze­
chadzać  się po polu. I pow iedział syn m ag n a ta  
do  sw ego  to w arzy sza :

— B racie, ja  ci w szystkie skrytości serca  m o­
jego  w yjaw ię, a le  nie ogłaszaj tego. W  sercu 
m ojem  postanow iłem  udać  się do A m sterdam u, 
ab y  przyjąć w iarę  żydow ską, poniew aż w iara  
izraelska jest praw dziw ą, jak  wiem y.

I odpow iedział Z a rę b a :
— Jak  ty, tak  i ja. 1 ja  tak  zrobię, gdy  będę 

m iał p ien iądze n a  koszta podróży.
1 przysięgli ob ad w a  i zaw arli um ow ę i p o ­

wiedzieli :
— Bóg św iadkiem  m iędzy n a m i!
Syn m ag n a ta  po jechał do m iasta  Rzymu, aby
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zbadać, która w iara jest prawdziwa. 1 papież  
przyjął g o  z w ielką czcią i uczył się w  Akadem ji 
papieża  i co  tydzień w y d a w a ł ucztę dla w szyst­
kich p anów  papieskich, a sługom  ich d aw ał w iel­
kie podarunki. 1 od nich dow iedzia ł się  o ob y­
czajach papieża, że nie taki on św iątobliw y, za 
jak iego się w ydaje, że w ca le  nie w stępuje do  
nieba, jak o tem m ów ią, tylko siedzi sobie w  naj­
głębszym  pokoju.

1 uciekł z Rzymu P o t .. ki, w siad ł na okręt 
i przybył do Am sterdam u i przeszedł na w iarę 
żydow ską.

T ym czasem  Zaręba skończył nauki w  m ieście  
Paryżu i, nie m ając o przyjacielu żadnych w ia ­
dom ości, pow rócił do sw eg o  kraju. Przejeżdżając 
przez dobra hetm ana T y s z . . .  cza, który był przy­
jacielem  jeg o  ojca i dał mu p ieniądze na pobyt 
w  Paryżu, w stąpił na noc do pałacu  hetm ana. 
T y s z . . .  icz przyjął g o  z w ielką czcią i zatrzymał 
przez parę m iesięcy , a gd y  m ędrzec Zaręba chciał 
odjechać pow iedzia ł mu pan h etm an :

— W yjaw ię ci tajem nicę serca m ego, że ci 
dam  jed yn ą córkę m oją za żonę, bo cię poko­
chałem .

1 Zaręba pojął na dobre szczęście córkę het­
m ana za żonę i stał się  bardzo wielkim  ten m ło­
dzieniec m iędzy wszystkim i panam i. 1 w szystkie  
potrzeby kraju zaw isły  od jeg o  wyroku. A  gd y  
żona p ow iła  mu syna, przez m iesiąc były w ielk ie  
uczty i oto w śród upojenia i radości zapom niał 
Zaręba um ow y i przysięgi, którą zaw arł w  P a ­
ryżu ze swoim  tow arzyszem .

W  tym czasie przyszły listy z kraju polsk iego,
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Potocki u r ab in a  w A m ste rdam ie  (str. 144).





że zginął bez śladu  syn m ag n a ta  w ielkiego
P o t . . .  iego.

G dy  to posłyszał Z aręb a , bardzo  się zląkł, że 
zapom niał o przysiędze, postanow ił jej dotrzym ać 
i jechać  do  A m sterdam u, chociaż przykro mu było 
rozłączyć się z żoną i synem . Ale żona z dziec­
kiem  p o jech a ła  z mężem naprzód  do  K rólew ca, 
gdzie siedzieli rok, a  potem  do A m sterdam u i za­
m ieszkali tam  w pięknem  m ieszkaniu.

N azajutrz poszedł p an  Z aręb a  do  R abbina, 
który w  osobnej izbie obrzezał go  i jego  5-cio 
letn iego  syna .

Z ona jego , nie doczekaw szy się m ęża do  w ie­
czora, poszła go  szukać, a  on posła ł naprzeciw ko 
niej, ab y  go  nie szukała, poniew aż on przeszedł 
na  w iarę  żydow ską. G dy  to usłyszała, p a d ła  i ze­
m d la ła , a  potem  poszła do izby, gdzie był jej mąż, 
p łak a ła , p rosiła  i rzek ła:

— 1 ja  przejdę na  w iarę  żydow ską.
Kilka m iesięcy uczyła się u kobiet zakonu ży­

dow skiego, a  gdy  się dobrze nauczy ła , D ain , sę ­
dzia rozkazał kobietom , ab y  ją  w  wodzie zanu­
rzyły. *) 1 sta ła  się Izraelitkq. 1 siedzieli w A m ster­
dam ie  długi czas, a  potem  pojechali do  ziemi 
izraelskiej.

A G er-C ed ek  (P o t..k i)  po jechał do  N iem iec, 
ztam tąd do  Rosji, lecz stęskniony do kraju, w ró­
cił do  Litwy i przybył do  m iasta  Jlji. T am  w bo­
żnicy skarcił ch łopca, który zachow yw ał się n ie­
przystojnie. R ozgniew any ojciec ch łopca poszedł 
do  panów  i oznajmił, że tu jest G er C edek . Po-

x) Obrzęd, zachowywany przy przejściu kobiet na wiarę żydow­
ską — rodzaj chrztu.
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słali sługi i okutego w kajdany żelazne odprawili 
do stolicy W ilna. 1 poznali w ielcy panowie, że on 
jest synem  m agnata P o t . . . ie g o , i ściskali go i py­
tali : — Zkgd ci takie głupstwo? a gdy on nie 
odpow iadał im nic, gniew ali się i rzekli mu:

— Czemu nie odpowiadasz? W szak tu idzie 
o twoje życie.

— G łupcy jesteście. N ie odpowiadam  wam, 
bo mnie nie nazwaliście mojem imieniem. Jestem  
Izraelita, imię moje Abraham, a w y mnie zowiecie  
P ot..k im , a to jest imię goimskie.

1 wsadzili go  do więzienia. Tam przyszedł 
biskup, mając w ręku krzyż złoty i rzekł m u :

— Oddaj mi należną cześć.
O n nato odpow iedzia ł:
— O ddałbym  cześć i czapkę bym zdjął przed 

wami, bo w yście wielki pan, a ja hebrajczyk, czło­
wiek mizerny i pohańbiony, ale ponieważ trzyma­
cie krzyż, to przed wami czapki nie zdejmę.

Ger Cedek siedział w  więzieniu cały rok, aż 
z w ielk iego utrapienia zaczęły z niego wychodzić 
robaki. A on zwrócił robactwo wewnątrz, m ówiąc:

— Zniszczcie swoje ciało, ponieważ ciało moje 
jest z m ięsa trefnego. A drugiego dnia święta 
Szewues 2) w yszedł wyrok, aby go  spalić. Przed 
spaleniem  prosili go  bardzo, aby powrócił do ich 
wiary, a on hańbił ich wielkiem łajaniem  i roz­
kazali katowi, aby mu wyrżnął język i w yciągnął 
go  przez kark.

A na żydów był wielki strach i ciem ność 
wielka w tym dniu i nikt nie w yszedł za drzwi

') Z ie lo n e  św ię ta .
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domu sw ego . Tylko jeden w yszed ł Rabbi Lezer 
G isikes, który nie m iał brody i przyszedł na m iej­
sce  spalen ia , przekupił ch łopca kata i dostał od  
n ieg o  popiołu ze sp a lo n eg o  cia ła  pobożnego  i czy­
stego , a od kilku go im ów  krwi św iętego.

G dy jedna goim ka śm iała się i rozwarła sw q  
g ęb ę , g d y  kat urzngł jego  język i skrzywił usta 
jeg o  św ięte, goim ka ta on iem iała  i usta jej skrzy­
w iły  się  na zaw sze.

Kilku safjaników  d ało  drwa, ab y  spalić spra­
w ied liw ego . Tej że godziny spaliły  się ich dom y  
do gruntu. Tak niech zginq w szyscy  Tw oi n ie­
przyjaciele dla krwi T w ojego  sługi, która była  
przelana.

Nazajutrz przyszło pism o na pocztę, ab y  g o  
nie zabijać, a le  już było po wszystkiem .

(Z  K raszew skiego.)
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RABAN ELJASZ.
PODANIA ŻYDOWSKIE.

].

W ielka w aśń  by ła  w W ilnie pom iędzy H assidim  
a  E u lem sze*). Doszło do  tego , że przy spotkaniu 
w rogow ie odw racali głow y, a b y  się nie widzieć, 
i przechodzili n a  d rugq  stronę ulicy, by nie otrzeć 
się o siebie. K obiety z jednej studni w ody, an i 
z jednych  ja tek  m ięsa nie brały .

Przyczyną w aśni był w ybór R abbina, co do 
osoby k tó rego  nie m ogli się pogodzić. Eulem sze 
chcieli, a b y  R abbinem  był spraw iedliw y, wielki 
R abbi Ełjasz, pam ięć jego  niech będzie b łogosła­
w iona, którem u rów ny w e wszystkich siedmiu 
um iejętnościach nie pow stał, a  H assidim i nie

J) Sekty żydow skie w W ilnie w XVJJ1 w. H assidim i — sekta n a ­
bożna m istyków , E ulem sze — sekta św iatow a. U H assidim ów  w ładza  
rabinów  była n ieograniczoną, m ogli oni zm ieniać naw et Talmud i jego  
w ykład. W końcu XVU1 w ieku sekty te pow aśn iły  się o w ybór rabina. 
D oszło do tego, że m usiały się w m ieszać w ładze i uw ięzić kilkunastu  
członków  E ulem sze, a  z nimi razem ich kandydata R abbiego Eljasza.

Eljasz umarł w r. 1797. Ze śm iercią jego  skończyła się w alka  
w spom nianych sekt.
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zgadzali się na  niego, tylko krzyczeli, coby rabbi- 
nem  był inny H assidim .

1 wszczął się wielki tumult. Przy bożnicy zeszły 
się tłum y H assidim ów  i Eulem sze i przeciw nicy 
zaczęli sobie nieprzystojne słow a mówić, w ygrażać  
i krzyczeć, że zrobił się wielki ha łas, a  sp raw ie­
dliwy R ab an  Bijasz w yda ł na  H assidim ów  w ielką 
k lątw ę — cheirem . Potem  w szczęła się bójka, kto 
m iał kij w  ręku, ten bił kijem, a  kto kija nie miał, 
ten uderzał p ięścią i ta rg a ł przeciw nika za brodę 
i pejsy. P o la ła  się krew , a  h a ła s  był tak  wielki, 
że słychać było nietylko na  zam ku, a le  i w  całem  
m ieście W ilnie.

1 wzięto R a b an a  E ljasza, i zaprow adzono  go  
do  w ięzienia zam kow ego, i w sadzono do  lochu, 
a  przy w ięzieniu postaw iono straż silną, ab y  nikt 
nie przychodził i ze spraw iedliw ym  nie g ad a ł.

1 był R aban  Eljasz bardzo głodny, a  to d la  
tego , że straż nie pozw ala ła  przynosić d la  n iego 
z m iasta  jedzenia koszernego, a  trefnego, które 
mu goim i daw ali, spraw iedliw y spożyw ać nie chciał.

Ale, oto, zaczął przychodzić codziennie do 
w ięzienia m łodzieniec o pięknem  obliczu, odziany 
w białe szaty i przynosił d la  E ljasza pożyw ienie. 
Był to Anioł, a  gdy  przychodził, straż go  nie 
w idziała, a  drzwi w ięzienia sam e się o tw ierały , 
a  straż i tego  nie w idziała.

R ab an  Eljasz jad ł i już g łodny  nie był. M ło­
dzieniec mówił mu p iękne s ło w a  i R ab an  już nie 
był sm utny, śp iew ał psalm y D aw idow e i chw alił 
P an a .

149



]].

Sprawiedliwy Raban Eljasz, niech pamięć 
jego będzie błogosław iona, był z wielkiej familji 
kapłańskiej, której członkowie najpierwsi w szkole 
słuchają czytania przykazań, na cmentarz nigdy  
nie chodzg, ani się um arłego nie dotykają. D oty­
kają tylko ciała um arłego ojca, matki i rodzeństwa 
bliskiego.

N ie chodził na kirkut i Raban Eljasz i nie 
dotykał umarłych. Tak było zawsze. A le gdy  
umarł w W ilnie ubogi krawiec Lejzor i wieźli jego  
ciało na cmentarz, poszedł za nim Raban Eljasz. 
Zbliżyli się do n iego ludzie i pytali:

Co to jest Rabbi? N igdy za umarłymi nie 
chodziłeś, a za krawcem Lejzorem idziesz?

— W y nie widzicie tego, co mi jest danem  
widzieć. Ten człowiek śpiew ał zawsze w  domu 
i w szkole psalmy D aw idow e. Teraz król Daw id  
za nim idzie, tylko nikt go  widzieć nie może, a ja 
widzę króla D aw ida i dla tego takoż idę.

(W edług J. 1. Kraszewskiego).
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BLUŹNIERCA UKARANY.

Jezuici, w ezw ani do W ilna przy końcu XVI 
stulecia d la  zw alczania gw ałtow nie szerzącej się 
reform y, posiedli kościół św. Ja n a  i starali się 
p oc iągać  lud, dzia ła jąc  na  jego  w yobraźnię. 
W  tym celu urządzali w span ia łe  nabożeństw a, 
procesje , w idow iska, dysputy  publiczne i t. d.

N a zewnętrznej ścianie kościoła św. Ja n a , 
w  miejscu, gdzie dziś znajduje się pom nik C hrep- 
towiczów, Jezuici ustawili w  niszy figurę M atki 
Boskiej Loretańskiej, przed k tórą odpraw iali u ro ­
czyste nabożeństw a.

W  roku 1668 wieczorem  niszę, w której sta ła  
figura N ajśw . P an n y , rzęsiście ilum inow ano lam p­
kam i kolorow em i i p rzybrano  kw iatam i. Ulicę 
Z am kow ą zapełn ił lud i k lęcząc śp iew ał razem  
z księżmi litanję do M atki Boskiej.

N abożeństw o nie było jeszcze skończone, gdy  
środkiem  k lęczącego i rozm odlonego ludu zaczął 
się przeciskać szlachcic dysydent, a le  szło mu to 
z w ielką trudnością, poniew aż ścisk był wielki 
i ludzie klęczeli ram ię przy ram ieniu.

R ozgniew any szlachcic s taną ł naprzeciw ko 
figury M atki Boskiej, w parł się w boki i, nie 
zdejm ując czapki, zaw ołał na  cały  g łos:
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— Patrzcie na nich! Jak papiści czczq swego 
bałw ana! Boże dobry, jak możesz ścierpieć to ich 
bałwochwalstwo ? Nigdy w Wilnie takich rzeczy 
nie widziano i nie słyszano, a  teraz bezwstydnie 
jakiejś Jałce się kłaniajg.

Lud, oburzony takiem naigrawaniem się ze 
świętości, omal nie rozszarpał błuźniercę, którego 
mocno poturbowanego ledwo uratowali księża.

Czekała go jednak inna kara.
Zbliżając się do swej kamienicy, szlachcic 

posłyszał krzyki rozpaczliwe i lament. Przeczu­
wając, iż stało się jakieś nieszczęście, wpadł do 
mieszkania i tu ujrzał zwłoki swego 6-fetniego 
ukochanego syna jedynaka, który w chwili, gdy 
ojciec bluźnił Najświętszej Pannie, wypadł oknem 
i o kamienie głowę rozbił.

Nad ranem przycwałował konno ekonom 
z folwarku, należącego do szlachcica i oznajmił, 
że w nocy wilk wkradł się do owczarni i wszystkie 
owce wydusił.

Ale nie skończyły się na tern nieszczęścia, 
bo oto tegoż dnia zachorowała 16-Jetnia córka 
szlachcica na jakąś dziwną chorobę, której medycy 
określić nie umieli i po kilku godzinach skonała 
na rękach zrozpaczonych rodziców. Nie przeniósł 
tych ciosów bluźnierca i serce mu pękło.

(Według J. 1. Kraszewskiego. „ Wilno" T. 111).
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KOŚCIÓŁ Ś.Ś. JÓZEFA i NIKODEMA.

Z a O strob ram q  z lewej strony w dziedzińcu 
dom u narożnego  (M isjonarskiego) znajduje się 
m urow any, p iętrow y budynek m ieszkalny. Część 
tej oficyny zachow ała  architekturę kościelną, m ia­
now icie część w ystaw y frontowej i absydę.

Był to n iegdyś kościół ś.ś. Józefa i N ikodem a, 
fundow any w r. 1625.

W  końcu XV111 wieku pożar tak  znacznie 
zniszczył kościół, iż m usiano go  zam knąć, a  sprzęty 
w ynieść. N ied ługo  potem  przerobiono kościół na  
dom  m ieszkalny.

U ludu w ileńskiego utw orzyło się podan ie , 
że n iek iedy o północy d a ją  się słyszeć dzw ony, 
dźwięki o rganów  i śpiew , oraz w idać św iatło. 
To zmarli proboszczow ie w sta ją  z grobów  i o d p ra ­
w iają  nabożeństw o w ru inach  kościoła.

(J. 1. K raszew ski „ Wilno*. T. U. 263).



ZAG ADK O W Y CUDZOZIEMIEC.

Latem  roku 1845 ludność w ileńska była 
ogrom nie poruszona i zac iekaw iona następu jącem  
zdarzeniem  zagadkow em . P ew n ego  w czesnego 
po ranka , nabożni, u d a jący  się n a  mszę do kościoła 
św. Ja n a , zobaczyli siedzącego  przy drzw iach 
kościelnych o b łąk an eg o  zakrystjana  tego  kościoła, 
chociaż w przeddzień w ieczorem  był on zupełnie 
zdrów. Nieszczęśliwy, o g lą d a ją c  się i uśm iechając  
bezm yślnie, baw ił się starem i m onetam i złotemi, 
k tórych k ilkanaście  w ala ło  się na  ziemi.

Nikt nie m ógł zgadnąć , co spow odow ało  
n ag łe  ob łąkan ie  i skąd  się wzięły złote p ieniądze, 
a le  d la  wszystkich było jasnem , że istnieje jakiś 
tajem niczy związek pom iędzy temi ostatniem i 
a  chorobą zakrystjana. Z jaw iło się przypuszczenie, 
że m usiał on znaleźć skarb  w jednej z kryjów ek, 
k tórych sporo  m iały podziem ia kościelne i że 
został czemś nastraszony.

D ano  znać policji, k tóra rozpoczęła docho­
dzenia. M onety złote, przew ażnie polskie, pocho­
dziły z XVI i XVJJ w., chociaż m iędzy niemi było



kilka m onet obcych państw . O bejrzano  starann ie  
kościół i podziem ia, a le  nie znaleziono nic tak iego, 
coby dopom ódz m ogło do rozw iązania zagadki. 
Jedno  nie u lega ło  w ątpliw ości, m ianow icie, że 
w nocy zakrystjan  stoczył z kimś w alkę, o czem 
św iadczyły liczne sińce i d raśn ięc ia  na  tw arzy 
i na  rękach , a  także odzież pom ięta  i m iejscam i 
po rw ana.

O d  o b łąk an eg o  nie m ożna było niczego się 
dopy tać , poniew aż nie odpow iadał n a  py tan ia, 
zdając  się ich nie słyszeć, coś niezrozum iale m ru­
czał, trwożliwie się o g ląd a ł i chwilam i zryw ał się 
i, jak  w ściekły, rzucał się na  ludzi. M usiano go 
skrępow ać, poczem  odw ieziono do szpitala d la  
ob łąkanych  O  O . Bonifratrów .

Z ona zakrystjana  z płaczem  opow iedziała, że 
w ieczorem  dn ia  w czorajszego przyszedł do nich 
jakiś nieznajom y, p raw dopodobn ie  cudzoziem iec, 
poniew aż z trudnością m ożna było zrozumieć co 
mówił. W yprow adził on m ęża do przyległego  
pokoju i tam  o czemś po cichu się naradzali.

O  godzinie 11-ej przed pó łnocą zakrystjan  
w yszedł z m ieszkania i już nie wrócił.

W  owym  czasie W ilno nie było tak  rozległem  
i tak  zaludnionem , jak  dziś, m iastem  i liczyło 
n iespełna  40 tysięcy m ieszkańców . C a łe  życie sku­
piało  się na  rynku około ratusza, gdzie, zwłaszcza 
w rannych  godzinach, zbierały  się tłumy ludzi, 
należących  do wszystkich w arstw  społeczeństw a. 
T am  dzielono się now inam i, pow tarzano  sobie 
płotki.

W  dniu, w którym  znaleziono nieszczęśliw ego 
zakrystjana, rynek  był szczególnie ożywiony,
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a  tłum podniecony. W szechstronnie om aw iano  
zag ad k o w e zdarzenie i każdy m iał coś do  pow ie­
dzenia i do podzielen ia  się z innym i swemi 
dom ysłam i.

A le n iebaw em  ogółnq uw ag ę  zwrócił n a  się 
służący z hotelu „Jtałja", znajdu jącego  się nap rze­
ciw ko ratusza. T en opow iedział, że w czoraj ran o  
za ją ł pokój w  hotelu pew ien cudzoziem iec, jak  się 
zdaje, w łoch. Spędził on dzień cały  w  m ieście 
i wróciw szy do hotelu w ieczorem , zam knął się 
w swoim pokoju. N iew iadom o co tam  robił, a le  
słychać było szelest pap ierów . Późno w ieczorem  
gość zaw oła ł służącego, u regu low ał rachunek , 
obdarzy ł służbę i w yszedł n a  m iasto, wziąwszy 
ze sobą  niew ielką w alizkę ręczną. W ed ług  opisu 
był to n iew ątpliw ie ten sam  człowiek, który  przy­
chodził do  zak rystjana  i uprow adził go  ze sobą. 
W iele  osób spo tykało  n ieznajom ego w  mieście; 
jedni widzieli go  w jad łodajn i Jodko, gdzie jad ł 
m akarony , ktoś zetknął się z nim w sklepie, gdy  
kupow ał kosztow ne cy g ara ; w idziano go  również 
w  kościele św. Ja n a , który cudzoziem iec zdaw ał 
się szczegółow o o g ląd ać  i jakby  m ierzył krokam i. 
Słowem , każdy krok cudzoziem ca był już w iado­
m ym , tylko pozostało  n iew yjaśnionem , co się 
z nim stało.

Nie w ątp iono  an i na  chwilę, że cudzoziem iec 
w iedział o skrytce kościelnej, zaw iera jącej skarb , 
że przekupił zakrystjana , przy pom ocy k tórego  
zaw ład n ął złotem i że chciał go  zam ordow ać, 
jako  n iep o żąd an eg o  św iadka.

Policja  zb ad a ła  św iadków , do k o n a ła  oględzin 
kościo ła  i jego  podziem i, oraz pokoju, zajm ow anego
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przez cudzoziemca w hotelu „Italja", a le znalazła 
tam tylko zmiętą starą gazetę włoską i w piecu  
trochę popiołu po spalonych papierach.

Tegoż dnia przywieziono do policji jakiegoś 
nieznanego człowieka, pjanego do nieprzytomności, 
którego znaleziono rano za rogatką na Pohulance. 
W ezwany lekarz ocucił pjanego i ten zeznał, że 
jest dorożkarzem i że wczoraj umówił się z jakimś 
Niemcem, iż go  do Trok odwiezie. Stosownie do 
umowy, około godziny pierwszej w nocy czekał 
na początku ulicy Dominikańskiej na nieznajomego, 
który wreszcie nadszedł ulicą Świętojańską od 
strony kościoła św. Jana. N iósł on walizkę ręczną 
tak ciężką, iż z trudnością ją dźwigał. W spólnemi 
siłami i z niemałym wysiłkiem ulokowali walizkę 
w dorożce.

N ie dojeżdżając rogatek na Pohulance pasa­
żer kazał stanąć przed jakąś garkuchnią, gdzie 
sam przekąsił i obficie uczęstował dorożkarza, 
któremu na odjezdnem dał do wypicia szklankę 
wódki. G dy minęli rogatkę woźnica poczuł się 
niedobrze, stracił przytomność i już więcej nic nie 
pamiętał. W  kieszeni jego znaleziono kilkanaście 
monet złotych, a le  koń i bryczka zniknęły.

Uruchomiono całą policję, rozesłano na 
wszystkie strony gońców , ale  zagadkow y cudzo­
ziemiec jak w w odę wpadł i wszelkie poszukiwa­
nia pozostały bezowocnemi.

Minęło kilka tygodni i powoli zaczęto zapo­
minać o zdarzeniu, gdy do policji dano znać, że 
beznadziejnie chory zakrystjan ma się gorzej 
i prawdopodobnie wkrótce umrze, ale odzyskał 
przytomność i mówi do rzeczy. Niezwłocznie
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został w ydelegow any do szpitala ajent policyjny  
i oto, co mu umierający opow iedział:

Gdy zakrystjan wszedł bocznem wejściem do  
kościoła w towarzystwie cudzoziemca, ten ostatni 
zawiązał mu szczelnie oczy opaską, którą wyjął 
z kieszeni, obrócił go  kilka razy na miejscu, po­
czerń długo wodził po kościele, zawracając w różne 
strony, wreszcie stanął i zaczął coś robić. Słychać  
było lekkie skrzypienie, potem przytłumiony stuk. 
W tedy nieznajomy ujął towarzysza za rękę i obaj 
zaczęli zstępować w  dół. Czuć było chłód i wilgoć. 
D ość długo szli jakiemś podziemnem przejściem, 
zmieniając kierunek, aż cudzoziemiec zaw ołał 
„basta‘\  zatrzymał się i zdjął opaskę z oczu 
zakrystjana.

Znajdowali się oni w podziemnym korytarzu 
przed żelaznemi drzwiami. Latarka nieznajom ego  
rzucała słabe światło, przy którem można było 
dostrzec zam ykającą drzwi żelazną sztabę z w i­
szącą przy niej sporą kłódką, którą gdy wspólnemi 
siłami rozpiłowali i z niemałym trudem otworzyli 
drzwi, znaleźli się w niewielkiej, sklepionej i ciem ­
nej izbie. Przy jednej ścianie stała duża skrzynia 
żelazna, którą cudzoziemiec otworzył kluczem  
i podniósł wieko. Skrzynia była po brzegi w ypeł­
niona złotemi monetami, klejnotami, pierścieniami, 
medaljonami i t. d.

N a widok tych skarbów szał ogarnął zakry­
stjana. Z nożem, w  który się zaopatrzył na 
wszelki wypadek, rzucił się na towarzysza, ten 
jednak silnem uderzeniem pięści w  twarz, zwalił 
go z nóg i po krótkiej w alce obezwładniwszy, 
związał.

158



Zapew niw szy w ten sposób bezpieczeństw o, 
cudzoziem iec napełn ił przyniesioną walizkę i k ie­
szenie złotem i klejnotam i, w łożył k ilkanaście  
m onet do  kieszeni zakrystjana , poczem  znowu 
zaw iązał mu oczy, w yprow adził do kościoła, za ­
chow ując te  sam e, co przedtem  ostrożności i obró­
ciwszy go  kilka razy  na  m iejscu zdjął opaskę  
z oczu i d a ł do p o w ąch an ia  jakiś m ocny płyn. 
W raz potem  zakrystjan  stracił przytom ność i już 
nic nie wie i nie pam ięta  z tego, co się działo 
potem .

] znowu w yznaczona kom isja zb ad a ła  kościół, 
a le  i tym razem  nic nie w ykryła.

U pływ ał rok za rokiem , nadeszły  czasy p o ­
w staniow e, gdy  kraj cały  był w ogniu, gdy  nie 
było rodziny w W ilnie, k tó raby  nie op łak iw ała  
sw ych członków, poległych  w polu, straconych 
na  p lacu  Łukiskim, a lbo  w yw iezionych na  Sybir. 
N ie dziw, że zag ad k o w a sp raw a  cudzoziem ca 
i zakrystjana została  zapom niana. Tylko niekiedy 
starzy ludzie opow iadali o niej dzieciom , jako
0 bajce.

*
*  *

B adacze  W ilna w iedzą, że pod kościołem  św. 
Ja n a  istnieje istny labirynt sklepów  i korytarzy, 
które pod  ziem ią idą w rozm aitych kierunkach
1 naw et przechodzą pod kam ienice, położone po 
przeciw ległej stronie ulic Św iętojańskiej i Zam kow ej.

W  roku 1886 na  dziedzińcu uniwersyteckim  
(wówczas 1-go gimnazjum ) około facjaty  kościoła, 
pom iędzy nią a  bram ą, zap ad ła  się ziemia i otw o­
rzyło się wejście do podziem ia.



Niebawem  kifku uczniów urządziło „wycieczkę 
n a u k o w ą Z a o p a trz y w s z y  się w  świeczki łojowe, 
tak zw. „szabasówki“, na sznurach spuścili się do 
lochu, ale niestety bawili tam bardzo krótko, 
ponieważ niezwłocznie zostali przez pedlów i woź­
nych wydobyci na powierzchnię ziemi i za cieka­
wość ukarani kozą. O tw ór tegoż dnia zamurowano.

Uczestnicy wycieczki opowiadali, iż znaleźli 
się w korytarzu sklepionym, którego wysokość 
i szerokość wynosiła około 2 metrów. Korytarz 
szedł wzdłuż kapitalnej ściany kościoła, zaś w  końcu 
jego były drzwi żelazne o 2 czy 3 sztabach z w i- 
szącemi przy nich wielkiemi kłódkami. Zarówno  
drzwi, jak sztaby i kłódki były pokryte rdzą i pieśnią, 
świadczącą, że od dziesiątków, a może setek lat 
drzwi nie były otwierane. Nikt, nawet woźny 
W iktor nic o tym lochu nie wiedział, chociaż słu­
żył w  gimnazjum prawie od początku jego istnienia.

Co to za korytarz podziemny, dokąd prowa­
dzi i co się znajduje za drzwiami tajemniczemi, 
wszystko to pozostaje zagadką, którą może kiedyś 
rozwiąże zbadanie podziemi świętojańskich przez 
specjalistów.

(B iełorusskaja Ż iźń , z d. 30 stycznia 1914 r. N r. 14).
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DUCH W PODZIEMIACH KOŚCIOŁA 
0 0 .  DOMINIKANÓW.

Jak  ty łków  r. 1863 przybył do W ilna M uraw jew - 
wieszatiel, n iebaw em  w ięzienia w ileńskie w ypełniły  
się aresztow anym i patrjotam i, a  gdy zabrakło  
w nich m iejsca, obrócono na  więzienia klasztory 
D om inikanów , Franciszkanów , B ernardynów  i inne. 
N ajgorszem  pod każdym  w zględem  było więzienie 
w klasztorze D om inikanów , w którem  m ieściła się 
również kom isja śledcza.

P o d  kościołem  Sw. D ucha i klasztorem  sq 
obszerne podziem ia,tw orzqce istny labirynt. N iew ia­
dom o dla jakiej przyczyny M uraw jew  rozkazał, 
ażeby te sklepy g robow e były pilnie strzeżone, to 
też przy wejściu do nich w dzień i w nocy stał na 
w arcie żołnierz, zm ieniajqc się co cztery godziny.

P ew nego  ra n a  g ruchnęła  po m ieście wieść, 
że w podziem iach dom inikańskich pojaw ił się duch. 
W iadom ość o w idm ie po d aw an o  z ust do ust 
z dodatkam i i upiększeniam i.



W  rzeczywistości rzecz się tak  m ia ła :
M łody zołnierz, stojąc w nocy na  w arcie  u w ejścia 

do podziem ia, chciał zapałić  p ap ie ro sa , co mu się 
nie u daw ało  z pow odu w iatru. W tedy w szedł w g łąb  
kory tarza  i n ag łe  w ciem ności ujrzał o k iłkanaście  
kroków  przed sobą b iałą , pow iew ną postać ludzką, 
która poruszała  się i zdaw ała  się zbliżać ku niemu.

P rzerażony  w najw yższym  stopniu, żołnierz po ­
rzucił karab in , pędem  w ybieg ł z podziem ia i s ta ­
nąw szy przed oficerem  dyżurnym , b lady  i trzęsący 
się ze strachu, opow iedział, że w idział upiora. Był on 
przezroczysty, o strasznej tw arzy. W idm o, w yszedłszy 
z trum ny, posuw ało  się ku niem u i w yciągnęło  
ręce, chcąc go  pochw ycić. Żołnierz dodał, iż raczej 
gotów  jest po d d ać  się najsroższej karze, niż pójść 
na w artę  do lochów. Inni żołnierze również odm ó­
wili posłuszeństw a. W tedy  w artę  zdjęto, zaś w ejście 
do podziem ia na  g łucho zam knięto.

W  roku 1908 m iałem  sposobność o g ląd an ia  
w idm a, które przed 45 laty  tak  nastraszy ło  żo łdaka 
m oskiew skiego. G dy, b a d a jąc  podziem ia pod 
kościołem  św. D ucha, zagłębiłem  się w  korytarz 
boczny, p rzeciąg  zgasił mi św iecę i znalazłem  się 
w ciem ności, do  której gdy  się oczy przyzwyczaiły, 
ujrzałem  przed sobą w  pew nej odległości b iaław ą, 
św iecącą  w łasnem  św iatłem , postać  ludzką. W y ­
sm ukła, sp raw ia ła  w rażenie przezroczystej, złekka 
się chw iała  i jakby  drżała. R ysów  tw arzy, również 
jak  kończyn, rozróżnić nie m ogłem , widm o bowiem  
zdaw ało  się być okryte białym  całunem .



Bliższe badanie w ykazało , że w  murze kory­
tarza jest wqzka szpara pionow a, przez którą 
z zewnątrz przenika św iatło dzienne, lub od latarni, 
znajdującej się na ulicy i, padając na przeciw ległą  
ścianę, daje niejakie podobieństw o biaław ej i po­
w iew nej postaci ludzkiej.

N ie dziw, że żołnierz, wartujący w  nocy w  pod ­
ziemiu, pełnem  trumien, czaszek i kości ludzkich, 
czuł się  nie sw ojsko i z łatw ością  przyjął za ducha  
odbicie św iatła na ścianie, a przestrach i w y ­
obraźnia kazały mu zobaczyć okropną twarz, 
w yciągn ięte  ku niemu ręce i zbliżanie się widm a.

0 0 < > ^ < * 0 0 -
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PODANIE Z ROKU 1923.

Pierw sza po łow a zimy 1922—23 roku w W ilnie 
by ła  niezw ykle c iepła. Jeśli niekiedy w ypad ł 
śnieg, to w net tajał. D rogi, w iodące  do m iasta, 
rozm iękły, na  ulicach stały  kałuże, jak  w m arcu, 
a  rynsztokam i p łynęła  m ętna w oda, unosząc roz­
m aitego  rodzaju nieczystości z ulic i dziedzińców. 
W ilja nie zam arzła , a  na  drzew ach pokaza ły  się 
pączki.

W  taki to ciepły  po ranek  styczniow y jechał 
do W ilna w łościanin z pobliskiej wsi i wiózł ze 
sobą  m ałe prosię.

P rzejeżdżając  wzgórze Szeszkinie ujrzał sto ją­
cego  przy drodze n iem łodego człow ieka, który 
był zupełnie nagi. N a bladej tw arzy i w zam glo­
nych oczach m alow ały  się boleść i cierpienie. 
B yło w nim coś, co mimowoli w zbudzało litość, 
w spółczucie i chęć przyjścia z pom ocą.

W łościanin  zatrzym ał konia i zapy ta ł n iezna­
jom ego, co mu jest i d la  czego nie m a na  sobie



żadnej odzieży. N ie od pow iadając na zapytanie  
nagi człow iek rzekł:

— Kup dla m nie w  m ieście jaki przyodzie­
w ek, a B óg  w ynagrodzi dobry uczynek.

— Chętniebym  spełnił twoją prośbę, a le  nie 
mam ze sobą potrzebnych na kupno odzieży  
pieniędzy.

Sprzedaj prosię, a będziesz m iał pieniądze.
W łościanin  parsknął śm iechem .
— T ego , co  mi dadzą za to m aleństw o, ledw o  

w ystarczy na parę kieliszków  wódki.
— Zrób tak, jak m ów ię. B ęd ę cię oczekiw ał 

na tern miejscu.
G ospodarz odjechał, w zruszywszy ram ionam i 

i pom yślał, że nagi człow iek jest n iespełna rozumu, 
lecz jakież było jego  zdum ienie, gd y  w  miarę 
posuw ania się naprzód prosię zaczęło  rosnąć  
z nadzw yczajną szybkością. G dy dojechali do  
rynku, na w ozie zam iast m ałego  prosięcia leżał 
ogrom ny, tłusty wieprz.

N ieb aw em  obstąpili w óz kupcy i po krótkim  
targu zapłacili w yjątkow o dobrą cenę. U radow any  
gospodarz kupił na B osakach  koszulę, spodnie  
oraz kapotę, dziwując się, że bardzo m ało zap ła ­
cił i p ośp ieszył z powrotem .

N a daw nem  miejscu przy drodze pod górą  
Szeszkinie już g o  oczek iw ał nagi człow iek.

Ten, gd y  się ubrał, podziękow ał litościwem u  
w łościan inow i i rzekł:

— P y ta łeś  mię, kim jestem  i dla czego  chodzę  
n ago. O tóż, w iedz, że jestem  ofiarą bolszew ików , 
którzy ow ładnąw szy W ilnem  w roku 1920-ym, 
obdarli m ię z odzieży i n a g ieg o  żyw cem  do ziemi
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zakopafi, a że um arłem  bez spowiedzi, w tedy  
dopiero m iałem  być zbawionym , gdy jak i litościwy 
człowiek m oją nagość przykryje. Tyś się u litow ał 
nadem ną i Bóg nie pozostawi ciebie bez nagrody. 
N a  pożegnanie powiem  ci jeszcze, że teraz zima 
w odą płynie, a wiosna popłynie k rw ią !

KO NIEC.

166



S PI S  R Z E C Z Y
Str

P r z e d m o w a    . . U J
B a z y l i s z e k  ................................................................. ]
O  ś w iq ty n i  P e r k u n a s a ...................................................................................................... 9
L i z d e j k o .....................................  n
P o d a n i e  o  ż e la z n y m  w i l k u ............................................................................................ .....
W e j d a l o t k a  .................................................................................................................  ! 2 0
S ło w ik  i r ó ż a ..................................................................   . . . .  25
P o g r z e b  K i e j s t u t a ................................   3 ]
S tu d z ie n k a  w  k o śc ie le  św . K rz y ż a   ....................................   38
L e g e n d a  o  k rzy żu  w  k o śc ie le  k a t e d r a l n y m ............................................................ 41
J a s i ń s k i ..................................... ....  .......................  . . . 4 5
„ D o w o j n a “ , l e g e n d a  h e r b o w a ........................................................................................ 5 ]
K o śc ió ł  św . A n n y    . . . .  55
B isk u p  T a b o r  i ż e b r a k  S t u d z i e ń s k i .........................................  . . . . .  62
O b r a z  t ró j r ę k i  św .  K a z i m i e r z a ....................... 6 9
C ie ń  B a r b a r y ................... ........................................................ . . . . . .  7 ]
D u c h  Z y g m u n t a  A u g u s t a   .........................................   7 5
K s ię g a  T w a r d o w s k i e g o  ,  ...............................................   7 7
K a c p e r  B e k i e s z ...................................................................................   ’ 7 9
F i g u r a  U k r z y ż o w a n e g o  Z b a w i c i e l a  u św . J a n a  .....................................  82
P o t ę p ie ń c y  w  k o śc ie le  św .  J a n a .............................................................................. ^ 8 4
B o c ia n  św . K a z im ie r z a  ............................................................................................ ! ! 89
K u r  k s ię c ia  R a d z i w i ł ł a ..................................................   91
S z w e d z i  w  W iln ie  J i ] J ......................................................................................................9 3
Ł a ń c u c h  o f i a r n y  w  O s t r e j  B r a m i e ............................................................. . . .  97
H e t m a n  M ic h a ł  P a c  J i I ] .......................................................   101
Z o ło t a r e n k o  .  ......................................................................    1 0 4
W id m o  n a  c m e n ta r z u  B a z y l j a n ó w ..............................................   )06
S k a r b  z a k lę ty  n a  B a k s z c i e .............................................................................. . . . .  109
D w ó c h  p r z y j a c i ó ł ...................................................................................  U 3
N ie w in n ie  o s q d z o n y ........................................................................................  H 5
O  k s ię d z u  z b ó jc y  ............................................................................................. .1 1 8
O s o b l i w e  d z i e c k o ................................................................................................ ] ' 1 2 2
S k q p a  b a b a ............................................................................................................................. ...
K a m ie n ie  n a  Ś n i p i s z k a c h ............................................................................................... 128
W ilc z a  Ł a p a ..............................................................................  i g j
S t a tu a  C h r y s t u s a  n a  Ś n ip i s z k a c h  J i J I .................................................................4 3 3
O . M e lc h io r  i d j a b e ł    .   1 3 9
H is to r ja  s p r a w i e d l i w i e  n a w r ó c o n e g o ................................  14 4
R a b a n  E l ja sz  l i ) ] ................................................................   148
B lu ź n ie r c a  u k a r a n y .......................................................................................................... ...
K o śc ió ł  śś. J ó z e fa  i N i k o d e m a ......................................................................................1 5 3
Z a g a d k o w y  c u d z o z ie m ie c  ........................................................................................  1 5 4
D u c h  w  p o d z ie m ia c h  k o śc io ła  O O .  D o m i n i k a n ó w ........................................161
P o d a n i e  z r o k u  1923 ........................................................................................................... 1 6 4



M łodzian i B a z y l i s z e k ..................................
Ks. Butwiłł przed księgg T w ard o w sk ieg o  
Śmierć K a c p ra  B ek iesza  . . .
Potock i u ra b in a  w A m sterdam ie





'





ppffjll

S  .

‘  ' i
' j

r  •

|$fe.
; •

f

B I B L I O T E K A
N A R O D O W A

i •« n a.

Ef®t; Łifc

"

; (W s |

‘ ‘
i! ;i


